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W miasteczku

studenckim

0 680 pokoi MAGAZYN
PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE Sięi

więcej
(Inf. wł.) Budowa mia­

steczka studenckiego przy
ul. Piastowskiej szyoko
postępuje naprzód. Przed­
siębiorstwo Przemysłowe
Budowy Huty im. Lenina,
budowniczy miasteczka,
zrealizowało całkowicie
plan roku bieżącego, odda­
jąc do użytku 1.008 pokoi
w domach studenckich i
domu asystenckim. Rów­
nocześnie PPBHiL zobo­
wiązało się wykończyć je­
szcze w tym roku na uży­
tek studentów 680 pokoi
dodatkowo. Zaawansowane
są również prace przy bu­
dowie wysokościowców.

Wczoraj, I sekretarz KW
PZPR, tow. Czesław Do­
magała zwiedził tereny
miasteczka — jego gotowe
1 będące jeszcze w budo­
wie — obiekty, wyrażając
się x uznaniem o przebie­
gu prac i ich jakości. Spot­
kał się z przedstawicie­
lami wykonawcy — dyr.
PPBHiL inż. II. Vogtem i
dyrektorem Krakowskiego
Zjednoczenia Budownictwa
inż. B. Kramkowskim oraz

przedstawicielami kierow­
nictwa budowy. W spotka­
niu wziął również udział
rektor AGH, prof. K, Ze-
tnaitis. (w-cz)

We wtorek

Plenum
KW PZPR
Komitet Wojewódzki

Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej w Krakowie
zawiadamia, że we wtorek
dnia 19 września 1967 r. o

godz. 10, w sali KW przy
ul. Solskiego 43, odbędzie
się posiedzenie Plenum
KW, poświęcone omówie­
niu działalności miechow­
skiej organizacji partyjnej
w zakresie zabezpieczenia
planowego rozwoju pro­
dukcji rolnej w powiecie.
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Jest nas 32 miliony
WARSZAWA (PAP)

Jesteśmy już 32-milionowym narodem. Jak obliczył Głów*

ny Urząd Statystyczny stało się to właśnie 16 września.
10 milionów ludności osiągnęła Polska w połowie XVII w^,

a w wiek XX weszła z liczbą 25 min mieszkańców.
W 1945 r. liczyła Polska — w swych nowych i sprawiedli­

wych granicach — niespełna 24 min ludności.
Polska jest siódmym w Europie państwem, jeśli chodzi

o liczbę mieszkańców. Wyprzedzają nas: ZSRR, NRF, Wiel­
ka Brytania, Włochy, Francja i Hiszpania.

Kra kowska
Marszałek Spychalski w Belgii

BRUKSELA (PAP)
15 bm. marszałek Polski, minister obrony narodowej PRŁ»

Marian Spychalski, przybył do Brukseli z 6-dnlową oficjal­
ną wizytą na zaproszenie ministra obrony narodowej Belgii,
Charles Poswicka, który, jak wiadomo, w styczniu ub. roku
odwiedził nasz kraj.

W podróży ministrowi Spychalskiemu towarzyszą: wice­
minister obrony narodowej i szef Sztabu Generalnego Woj­
ska Pilskiego, gen. dywizji Wojciech Jaruzelski, dowódca
VI pomorskiej Dywizji Powietrzno-Desantowej, gen. bry­
gady Edwin Rozłubirski 1 szef gabinetu ministra obrony na­
rodowej, płk dyplomowany dr Zygmunt Zieliński.
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Dzisiaj wielka manifestacja w Sosnowcu
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Amerykanie I wojska rządowe przeprowadzają w Wietna­
mie pld. akcję przesiedleńczą. 5 tysięcy osób straci swoje
dotychczasowe mieszkania. Jest to najpoważniejsza akcja
przesiedleńcza od czasu osławionych akcji w tzw. „żelaznym
trójkącie” i strefie zdemilitaryzowanej. Na zdjęciu: ludność
w miejscowości Nam Tran w czasie ewakuacji.

CAF — Unifax

Plenarne obrady KP w Nowym Sqczu i Suchej

B Depesza z okazji święta narodowego Meksyku
WARSZAWA (PAP)

Meksyku, przypadającegoZ okazji święta narodowego
w dniu IB bm., przewodniczący Rady Państwa Edward Ochab

wystosował depeszę gratulacyjną do prezydenta Stanów

Zjednoczonych Meksyku Gustayo Dżaza Ordaza.

Pomnik zwycięstwa
j

czynu rewolucyjnego

Protest rządu rumuńskiego
BUKARESZT (PAP)

W Bukareszcie podano do wiadomości, iż w związku z bru­
talną napaścią policji greckiej na II sekretarza ambasady
SRR w Grecji Ilie Stefana 1 wysiłkami skłonienia go do

współpracy z władzami bezpieczeństwa rządu greckiego Mi­
nisterstwo Spraw Zagranicznych Socjalistycznej Republiki
Rumunii złożyło na ręce ambasadora Grecji w Bukareszcie

energiczny protest. MSZ SRR domaga się w Imieniu rządu
rumuńskiego wyciągnięcia konsekwencji wobec odpowie­
dzialnych czynników greckich 1 zagwarantowania, aby po­
dobne wydarzenia nie zachodziły w przyszłości.

KATOWICE (PAP)
W sobotę podczas wielkiej manifestacji

społeczeństwa woj. katowickiego odsłonięty
zostanie w Sosnowcu Pomnik Czynu Rewo­
lucyjnego. W przededniu uroczystości piąt­
kowa „Trybuna Robotnicza” publikuje pt.
„Pomnik zwycięstwa czynu rewolucyjnego
— symbol nieśmiertelnej idei”, artykuł człon­
ka Biura Politycznego KC, I sekretarza KW
PZPR w Katowicach — Edwarda Gierka.

Pomnik, który z woli ludzi pracy woj. ka­
towickiego, z woli 270 tys. katowickiej wo­
jewódzkiej organizacji PZPR stanie w So­
snowcu — sercu „Czerwonego Zagłębia”, na

tej ziemi, która najobficiej spływała krwią
robotniczą, przelaną na barykadach walki
z kapitalizmem — pisze E. Gierek — jest
wyrazem hołdu dla największej epopei w

naszych dziejach, dla uporczywej i konse­
kwentnej walki wielu pokoleń polskich re­
wolucjonistów. Pomnik Czynu Rewolucyjnego
utrwali na zawsze w pamięci przyszłych po­
koleń bohaterstwo i poświęcenie klasy ro­
botniczej — ogrom ofiar poniesionych w wal­
ce o socjalizm, sławi pamięć tych wszystkich
pokoleń, które w szeregach Wielkiego Pro­
letariatu. SDKPiL, PPS-Lewicy, KPP, PPR i
PSS złożyły ofiarę życia i krwi, wyrzeczeń i
poniewierki, bohaterstwa i ofiarności w służ­
bie idei socjalizmu. Jest on artystycznym

symbolem tej idei, jest pomnikiem zwycięstwa
czynu rewolucyjnego wzniesionym dla ucz­
czenia 50-lecia Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej i 25 rocznicy pow­
stania Polskiej Partii Robotniczej.

U stóp pomnika — pisze E. Gierek — Oj­
czyzna nasza wezwie do apelu rewolucjonis­
tów, którzy urodzili się na tej ziemi, na niej
walczyli pod sztandarami partii i za nią
oddali życie. Staną na ten apel ojcowie nasi,
których krew w 1905 r. zbryzgala bruk pod
Hutą „Katarzyną’,, staną ci, którzy stąd,
z Zagłębia ruszyli w 1917 r. na barykady
Piotrogroau i Moskwy, ci którzy ginęli w

szeregach zagłębiowskiej rady delegatów ro­
botniczych, staną ci komuniści, członkowie
KPP, którzy marli w więzieniach Berezy,
Rawicza i na Świętym Krzyżu, a także ci,
którzy padli w boju we wrześniu 1939 r., PPR-

owcy, którzy zginęli w latach hitlerowskiej
okupacji, w partyzanckich walkach z najeź­
dźcą i ci. którzy oddali życie na szlaku Leni-
no-Berlin.

U stóp pomnika w całej pełni ukaźe się
nierozerwalna więź duchowa i materialna,
jaka łączy dzień dzisiejszy, naszą pracę i
trud, nasze wysiłki i starania w socjalistycz­
nym budownictwie z rewolucyjną przeszłoś­
cią, ze stuletnią bez mała tradycją walki kla­
sy robotniczej o ludową Polskę.

Z obrad Egzekutywy KW PZPR

• Ocena służb inwestycyjnych
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W poniedziałek z różnych punktów naszego kraju
wystartuje XII Centralny Międzynarodowy Tury­
styczny Rajd Przyjaźni „Szlakami Lenina’’. Gwiaź­
dziste trasy imprezy zbiegać się będą pod Pomni­
kiem Włodzimierza Lenina w Poroninie.

Relacje z imprezy za mieszczać będziemy w wyda­
niach „Gazety Krakowskiej". CAF — Jakubowski

(Inf. wł.) Wczoraj odbyło się
w Nowym Sączu plenum Ko­
mitetu Powiatowego Partii,
poszerzone o udział sekreta­
rzy KZ, KM i KG oraz aktyw
partyjny odpowiedzialny za

pracę z terenowymi organi­
zacjami partyjnymi. Obra­
dom przewodniczył I sekre­
tarz KP i poseł na Sejm W.
Adamuszek, a z ramienia Ko­
mitetu Wojewódzkiego obecny
był T. Łukasik z-ca kierowni­
ka Wydziału Rolnego.

Przed rozpoczęciem obrad
odbyła się miła uroczystość
dekoracji tow. Stanisława
Jagielskiego z Krynicy, dłu­
goletniego działacza ruchu ro­
botniczego odznaczonego
Krzyżem Oficerskim Orderu
Odrodzenia Polski i tow. Cze­
sława Marcisza wieloletniego
sekretarza KP, zasłużonego
działacza partyjnego, odzna­
czonego Krzyżem Kawalers­
kim Orderu Odrodzenia Pol­
ski. Następnie plenum wybra­
ło nowego sekretarza KP tow.

mgr lnż. Leszka Klewskiego.
Referat o politycznych i or­

ganizacyjnych zadaniach w

okresie wymiany legitymacji
partyjnych, w oparciu o

uchwały VIII Plenum KC
wygłosił sekretarz KP Józef
Tobiasz, przedstawiając prze­
bieg pierwszego etapu tych
prac oraz dalsze zadania,
które czekają towarzyszy w

następnym okresie pracy par­
tyjnej. Mówca podkreślił m.

in. prawidłową realizację za­
dań gospodarczych 1 w rolnic­
twie oraz przeszedł do omó­
wienia prac związanych z

przygotowaniem do wymiany
legitymacji partyjnych. Mów­
ca zwrócił uwagę na osią­
gnięcia w tej działalności i
zarazem ustosunkował się

krytycznie do niedociągnięć.
Ogólne efekty pracy partyj­
nej na tym odcinku w ubie­
głym okresie są widoczne i
świadczą o pełnym zrozumie­
niu i odpowiedzialności z ja­
ką nowosądecka organizacja
partyjna podeszła do realiza­
cji uchwał VIII Plenum KC.
Wzrosła ta organizacja nie
tylko ilościowo ale i jakoś­
ciowo, przy czym największą
liczbę nowo przyjętych sta­
nowią robotnicy. Na podkre­
ślenie zasługuje także ożywie­
nie pracy partyjnej na wsi.

W dyskusji towarzysze
dzielili się swymi spostrzeże­
niami z pracy na zebraniach
organizacji partyjnych, wy­
suwając szereg wniosków, m.

in. dotyczących szkolenia par­
tyjnego 1 samokształcenia,
zadań POP we współdziałaniu
z nauczycielstwem na wsi,
przygotowań do drugiego eta­
pu pracy związanej z wymia­
ną legitymacji, otoczenia
szczególną troską wszystkich
członków partii, którym po­
wierzono wykonanie konkre­
tnych zadań. Podkreślano, że

wymiana legitymacji nie jest
formalnością, lecz istotnym
elementem twórczej, ideowo-
polltycznej działalności każ­
dego członka partii.

Następnie Plenum
uchwałę w sprawie
pracy w najbliższych
cach oraz ustaliło termin 25
października br. jako dzień
gotowości do wręczenia no­
wych legitymacji partyjnych.
Omówiono także program ob­
chodów związanych z 50 rocz­
nicą Rewolucji Październiko­
wej i trzeba podkreślić, że
wiele zakładów produkcyj­
nych 1 instytucji już podjęło
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

podjęło
dalszej

miesią-

• Program wykorzystania FRR

■
W Domu Kultury Zakładów Radiowych Im. M. Kasprzaka

na Woli trwa wystawa pn. „Heim Reinefarth — kat War­
szawy”. Na wystawie zgromadzono wiele dowodów zbrodni­
czej działalności SS Gruppenfuehrera i generała policji. W
sierpniu 1944 r., na rozkaz Himmlera dowodził on grupą bo­
jową, która wymordowała 40 tys. powstańców 1 ludności cy­
wilnej z Woli.

Uczestnicy obchodów 50-
lecla jaworznickiego „Azo­
tu" z wiceministrem Kono­
packim — zwiedzają fabry­
kę. Dalsze nakłady inwe­
stycyjne w tym zakładzie

powiększą znacznie wartość
produkcji, tak że w

1970 wyniesie ona

900 min zł.

roku

około
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CAF — Matuszewski

50-lecie kinematografii

radzieckiej

6 XI otwarcie

(Inf. wł.) Przeprowadzona o-

statnio analiza pracy służb in­
westycyjnych w 11 zakładach
przemysłowych wykazała, że
— mimo pewnych osiągnięć —

występują w ich działalności
poważne braki i słabości. Jak
stwierdzono na wczorajszym
posiedzeniu Egzekutywy Komi­
tetu Wojewódzkiego PZPR, dość
często zdarza się niedotrzymy­
wanie terminów dostarczania
dokumentacji prawnych i tech­
nicznych, lub niedbałe, niepra­
widłowe opracowywanie doku­
mentacji, co wpływa na opó­
źnianie realizacji robót budo­
wlanych lub na złą, wadliwą
jakość oddawanych obiektów.
Obserwuje się niedomagania na

szczeblu odbioru i kontroli ja­
kości obiektów, a także — w

zakresie organizacji procesu In­
westycyjnego. Dotyczy to zwła­
szcza etapu projektowania, sy­
stemu zatwierdzania dokumen­
tacji, zamówień i realizacji do­
staw oraz przekazywania zle­
ceń u wykonawców.

Egzekutywa KW podkreśliła
m. innymi petrzebę uspraw­
nienia pracy Komisji Oceny
Projektów Inwestycyjnych,
konieczność zmiany stosunku
do — bardzo zaniedbywanych
— inwestycji rolnych oraz

podniosła, w sposób general­
ny, problem osobistej odpo­
wiedzialności dyrektorów za-

kładów i przedsiębiorstw za

działalność podległych im
służb inwestycyjnych.

W drugim punkcie porząd­
ku dziennego Egzekutywa KW
omówiła program zagospoda­
rowania środków Funduszu
Rozwoju Rolnictwa na lata
1967—1970. Jak wykazano,
konieczne jest m; in. wyko­
rzystanie FRR, w większym
niż dotychczas zakresie, na

zakup maszyn i urządzeń do
produkcji materiałów budo­
wlanych dla potrzeb budow­
nictwa indywidualnego, na

zagospodarowanie hal i pa­
stwisk Państw. Funduszu Zie­
mi oraz wspólnot wiejskich.
Istnieje także potrzeba zwięk­
szenia środków na budowę
urządzeń wodociągowych oraz

na zwiększenie ilości punk­
tów wychowalni drobiu. Pod­
jęta uchwała nakłada ponadto
szereg obowiązków w tym
zakresie na Prezydium Woj.
Związku Kółek Rolniczych 1
Prezydium WRN.

Na zakończenie obrad Egze­
kutywa — której przewodniczył
I sekretarz KW tow. Czesław
Domagała — zatwierdziła wy­
tyczne w sprawie dalszego do­
skonalenia informacji we­
wnątrzpartyjnej oraz omówiła
sprawy organizacyjne. (Cz.)

Wręczenie nagród dziennikarzom

parlamentarnym
WARSZAWA (PAP)

15 bm. odbyło się uroczyste wręczenie dorocznej nagrody
Klubu Sprawozdawców Parlamentarnych SDP. Pierwszą na­
grodę otrzymał red. Bronisław Troński (PAP) za wszech­
stronną informację sejmową; drugą — zespół redakcji dzien­
ników TV — red. red. Ryszard Dębowski i Ryszard Sujecki;
dwie trzecie nagrody — red. red. Regina Kowalska (IKP)
i Michał Stundzis (Słowo Powszechne).

Z okazji rozdania nagród gośćmi Klubu byli: marszałek

Sejmu — Czesław Wycech, wicemarszałek — Zenon Kliszko,
zastępca kierownika Biura Prasy KC PZPR — Edward Ada­
miak, członkowie Prezydium ZG SDP z przewodniczącym
Stanisławem Mojkowskim, prezes ZG RSW ,,Prasa” — Ta­
deusz Galiński, przedstawiciele klubów poselskich, naczelni

redaktorzy, dziennikarze.
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Transport z Uralu do Nowej Huty

KRAKÓW (PAP)
Od wielu dni z Zakładów Metalurgicznych im. Lenina na

Uralu zdąża do Huty im. Lenina ważąca 155 ton r.ama pod
główną klatkę walcowniczą „slablnga”. Transport tego gi­
gantycznego elementu zaprząta od dłuższego czasu uwagę
kolejarzy polskich i radzieckich.

Wagon, na którym podróżuje rama, znajdował się już po
naszej stronie w Medyce. Powstały tu jednak nieprzewidzia­
ne trudności z podniesieniem ciężaru dla niezbędnej zmiany
wózków w wagonie, który na trasie Przemyśl — Nowa Huta
miał jechać po węższym torze. Wagon został cofnięty na

terytorium Związku Radzieckiego do Mościsk i skierowany
do punktu granicznego Brześć — Terespol, gdzie były wa­
runki do wymiany wózków.

kina „Kijów1*
Obchody 50-lecia kine­

matografii radzieckiej —

zapoczątkowane w naszym
mieście i województwie w

kwietniu br. — wchodzą
w stadium nasilenia, w

związku ze zbliżającą się
rocznicą Rewolucji.

CWF objęła działalnością
festiwalową 268 kin pań­
stwowych i innych. W paź­
dzierniku, kina Apollo,
Sztuka i Świt zaprezentują
— systemem przeglądowym
(co 3 dni nowy film) — cały
dorobek kinematografii ra-

dziecklej. Imprezami towa­
rzyszącymi będą m. in. spot­
kania z uczestnikami Rewo­
lucji Październikowej, któ­
rych współorganizatorem
jest TPPR.

Wojewódzki Zarząd Kin

organizuje 5—6 listopada
drugie z kolei seminarium
na temat kinematografii ra­
dzieckiej, ilustrowane 6 fil­
mami,

Również WZ Kin wspól­
nie z „Gazetą Krakowską”
przygotowują popularny
konkurs z nagrodami na

temat filmu radzieckiego,
adresowany przede wszys­
tkim do młodzieży szkół.

Silniejszym akcentem fe­
stiwali będzie otwarcie ki­
na „Kijów” — przewidzia­
ne ostatecznie na dzień 6
listopada, w którym zosta­
nie wyświetlony premiero­
wy film S. Bondarczuka
w dwu częściach „Wojna
i pokój”. (w—cz)

Konferencja
ideologiczna ZMW
w Wierzchosławicach
Przez dwa dni obradować

będą
“

w wierzchosławickim

Uniwersytecie Ludowym dzia­
łacze ZMW nad aktualnymi
problemami pracy ideowo-
wychowawczej organizacji.
Wojewódzka konferencja ide­
ologiczna, w której wezmą
udział przedstawiciele KW
PZPR, przedyskutuje aktual­
ne zagadnienia ruchu mło­
dzieżowego w świetle uchwał
VIII Plenum KC PZPR oraz

VI Konferencji Ideologicznej
ZG ZMW. Konferencję rozpo-
cznie w sobotę o godz. 10.30
plenum ZW. (orl)

Dożynki
Święto plonów, tradycyjne dożynki minęły półmetek.

Równocześnie z dożynkami organizowane były wystawy
rolnicze, na których gospodarze prezentowali swoje plo­
ny, pokazywali dorodne bydło, drób itp.

W najbliższą niedzielę tradycyjne dożynki i wystawy
rolnicze odbędą się w następujących miejscowościach:
Łąkta Górna (Bocheńskie), Wojnicz (Brzeskie), Alwernia,
Babice, Kwaczała, Płaza (Chrzanowskie), Słopnice, Kra-
sne-Łososice, Olszówka (Limanowskie), Siepraw, Lubień
(Myślenice), Powroźnik (Nowosądeckie), Łopuszna, Ochot­
nica Dolna, Lipnica (Nowotarskie), Bielany — Zasolę (O-
święcimskie), Pałecznica, Biórków Wielki, Niegardów,
Smiłowice, Igołomia (Proszowickie), Skawica, Toporzysko,
Spytkowice (Suskie), Bruśnik, Koszyce Wielkie (Tarnow­
skie), Lanckorona, Strysaów (Wadowickie), Przyszowa,
Międzybrodzie Bialskie, Ujsoły (Żywieckie) i w Nowej
Hucie w Krakowie, (cm)

O „Puchar Europy”

Sukces lekkoatletek ZSRR

Jubileusz jaworznickiego „Azotu”

Pół wieku dla potrzeb
rolnictwa

(Inf. wł.) Wczoraj w Zakładach Chemicz­
nych „Azot” w Jaworznie załoga obchodziła
50-lecie istnienia fabryki. Wśród wielu za­
proszonych gości na uroczystość przybyli:
wiceminister przemysłu chemicznego tow. H.
Konopacki, sekretariat KM PZPR w Jawo­
rznie z tow. W. Znamirowskim, sekretarz ZG
ZZCh. tow. L. Holiczer, przew. Prez. MRN
tow. A. Wójcik oraz przew. ZG ZZ Chemi­
ków tow. A. Kopta.

Uroczyste posiedzenia KSR otworzył se­
kretarz KZ PZPR tow. St. Dubiel. Referat
wygłosił dyrektor naczelny zakładu tow. A.
Krawiec. Mówca nakreślił historię jaworznic­
kiego „Azotu” oraz osiągnięcia produkcyjne
załogi. O dynamicznym rozwoju zakładów w

latach powojennych świadczy fakt, że pro­
dukcja od roku 1939 wzrosła 20-krotnie! W

*ym czasie dla użytku pracowników oddano
szereg obiektów socjalnych.

Najlepszym spośród załogi Rada Państwa
nadała odznaczenia. Order Sztandaru Pracy
II kl. otrzymał tow. P. Liszka, Krzyże Kawa­
lerskie Orderu Odrodzenia Polski tow. tow.
I. Tura, A. Oska 1 J. Kochański. Ponadto

przyznano 7 złotych Krzyży Zasługi, 12 sre­
brnych i 1 brązowy. (jl)

Pierwszy akt lekkoatletycznego „Pucharu Europy”
odbył się wczoraj na stadionie kijowskim. Startowały
drużyny kobiet. Zwycięstwo odniosły zawodniczki
ZSRR powtarzając sukces sprzed dwóch lat w Kassel.

Przykrą niespodziankę sprawiły Polki zajmując do­
piero czwarte miejsce za ZSRR, NRD, NRF. Piąte
miejsce — Wielka Brytania i ostatnie — Węgry.

Zespół radziecki wyraźnie przeważał. Cztery kon­
kurencje wygrały lekkoatletki radzieckie, w innych
— nie miały słabych punktów.

A nasze zawodniczki? Częściowym usprawiedliwie­
niem było osłabienie składu — brak Kłobukowskiej,
Sałacińskiej i Bednarek.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

PRZED ZLOTEM
Spółdzielczej Młodzieży ZMS

(Inf. wł.) Dorocznym zwyczajem w niedzielę 17 bm.,
tym razem na myślenickim Zarabiu, odbędzie się Zlot
Młodzieży Spółdzielczej ZMS z miasta i województwa
krakowskiego.

Jest ich w regionie ponad 10 tys. Grupują się w 1779
kołach. 79 brygad walczy o tytuł BPS. Najlepsze z nich

otrzymają ten tytuł podczas niedzielnego zlotu. Bę­
dzie to też okazja do podsumowania rezultatów pracy
społecznej.

Otwarcie zlotu nastąpi o godz. 11. (w)
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PONIEDZIAŁEK

15.40 Program dnia (Kr). 15.45
Politechnika TV. 16.55 Wiadomo­
ści. 17.00 „Medale i detale”. 17 .20

Dla młodych widzów: „Turniej o

Żółtą Żyrafę” (Katowice). 17.50

„Eureka" — magazyn popularno­
naukowy. 18.30 Kronika (Kr). 13.45
„Żołnierska opowieść” reportaż
filmowy. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 „Kino Krótkich
Filmów”. 20.25 Teatr Telewizji:
Sofokles „Król Edyp”. Przekład
Stanisław Dygat, inscenizacja i

reżyseria Jerzy Gruza, scenogra­
fia Marcin Stajewski, reż. TV —

Elżbieta Klęków. 21.40 Reportaż
filmowy z II etapu sześclodnlów-
kl motocyklowej (z Zakopanego).
21.50 Dziennik. 22 .05 Program na

jutro. 22 .10 Politechnika TV.

WTOREK

10.00 Dla szkół: dla klas III

„Warszawa — stolica Polski” (z
Łodzi). 10.20—10.55 Przerwa. 10.55
Dla szkól: Język polski dla klas
X — Michał Lermontow „Maska­
rada”. 11.23—12.00 Przerwa. 12.00
Dla szkól: dla klas II „Wspomnie­
nia z wakacji”. 12.15—12 .30 Prze­
rwa. 12.30 „Przysposobienie Rolni­
cze”. 13.05 „Pakt" — film telewi­
zyjny z cyklu „Dr SchlUtter" —

prod. NRD. 14 .45—15.05 Przerwa.
15.05 Program dnia (Kr). 15.10

„Przysposobienie Rolnicze”. 15.45
Politechnika TV, 16.55 Wiadomo­
ści. 17 .00 Dla dzieci: „Zręczne rę­
ce” (z Poznania). 17 .15 Telekram.
17.25 „Nad Odrą i Bałtykiem”.
17.55 „Giełda piosenki”. 13.30
Wszechnica TV: Magazyn Histo­
ryczny. 19.05 Film krótkometra-

żowy (Kr). 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.00 „Pakt” — film te­
lewizyjni' z serii „Dr SchlUtter”

prod. NRD. 21 .40 Dziennik. 22 .05

Reportaż filmowy z III etapu sze-

ściodniówkl motocyklowej. 22 .15

Program na jutro. 22 .20 Politech­
nika TV: Matematyka.

Broda

9.55 Dla szkół: Fizyka dla klas
VI: „Miary". 10.25 „Biedna ulica”
film fcb. prod. bułgarskiej. 11 .45—
12.45 Przerwa. 12.45 Dla szkół:

Chemia dla klas VIII „Ropa naf­
towa”. 13.15—15.40 Przerwa. 15.40

Program dnia. 15.45 Politechnika
TV. 16.53 Wiadomości. 17 .00 Spra­
wozdanie sportowe, w przerwie
Ok. 17.45 Kronika (Kr). 18.50 „Tra­
dycje 1 współczesność" program
z Warszawy 1 Moskwy. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05

„Vocl” .

— balet Augustyna Blo­
cha. 20.35 „Światowid". 21.05 „Ko­
ronny świadek” — film telewizyj­
ny prod. USA. 21.55 Dziennik. 22 .15

Reportaż filmowy z IV etapu sze-

ściodniówk! motocyklowej. 22.25

Program na jutro. 22 .30 Politech­
nika TV.

CZWARTEK

11.25 Dla szkół: Historia dla klas
V „Życie starożytnych Egipcjan".
12.25—12.45 Przerwa. 12.45 Dla
szkół: Język polski dla klas VIII

Guy de Maupassant — nowela.

13.15—15.40 Przerwa. 15.40 Program
dnia. 15.45 Politechnika TV. 16.55
Wiadomości. 17 .00 Kino „Ptyś".
17.15 „Hotel w obłokach” film

prod. polskiej. 17.30 „Nie tylko
dla pań” — magazyn. 17 .50 „Doli­
na pogan" — film z serii: Za sie­
dmioma górami. 18.15 „Kiedy trze­
ba podjąć decyzję”. 13.45 „Nie
bądź okrutny Otello” — montaż

operowy. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.05 „Po szóstej".
20.45 Film z serii A. Hitchcock

przedstawia. 21.35 Dziennik. 21.55

Reportaż filmowy z V etapu sze-

śclodniówki motocyklowej. 22.05

Program na jutro. 22 .10 Politech­
nika TV.

PIĄTEK
9.55 Dla szkół: Zajęcia technicz­

ne dla klas VII „Domowa instala­
cja elektryczna”. 10.25 „Noce nad

Newą” — film fab. prod. radź.
11.55—15.40 Przerwa. 15.40 Program
dnia. 15.45 Politechnika TV. 16.55
Wiadomości. 17.00 „Miś z okien­
ka". 17.15 Dla młodych wi­
dzów: „Pisarska przygoda Alfreda

Szklarskiego”. 17.30 „Przygody
Robin Ilooda”. 17.55 Program z

cyklu „Klub opowieści z mysz­
ką”. 13.25 „Jazz Gustawa Broma".
18.50 „Poligon". 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Kronika (Kr).
20.20 Teatr Telewizji: „Podróż” —

adaptacja TV listów z podróży
Jana Potockiego. 21 .10 „10 minut

recenzji” — Jan Błoński. 21 .20 Re­
portaż filmowy z VI etapu sze-

śclodniówki motocyklowej. 21.35
Dziennik. 21.50 Program na jutro.
21.55 Politechnika TV.

SOBOTA

10.00 ,,Judex albo zbrodnia uka­
rana" film fab. prod. franc. 11.30—
11.55 Przerwa. 11.55 Dla szkół:

Geografia dla klas VI: „Obrazy z

przeszłości geologicznej Polski”.
12.25—12.45 Przerwa. 12 .45 Geogra­
fia dla klas VIII: „Dwa oblicza

Afryki”. 13.15—15.45 Przerwa. 15.45

Program dnia. 15.50 TV Kurs rol­
niczy. 16.25 „Organizacja i sędzio­
wanie czwórboju” — program z

cyklu „Wychowanie fizyczne na­
szych dzieci”. 16.35 Program tygo­
dnia. 16.55 Wiadomości. 17.00 „We­
sele w Persji i Kaszmirze” film z

serii „Za siedmioma górami”.
17.25 Spotkania z przyrodą. 17.50
Z cyklu „7 milionów młodych".
13.05 Kino Filmów Amatorskich.
18.35 „Gawędy wilków morskich".
18.50 „Warszawa, ja i Ty”. 19.20
Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.10 „Oj­
ciec” — film TV prod. polskiej.
".0.35 „Ballady anglosaskie” z cy­
klu „Śpiewki stare, ale jare”.
21.20 Dziennik. 21.35 Wiadomości

sportowe. 21.45 „Judex albo zbro­
dnia ukarana" film fab. prod.
franc. 23.25 Program r.a jutro.

NIEDZIELA

8.45 Program dnia. 8.50 TV Kurs

rolniczy. 9 .40 Z cyklu „Przedmie­
ścia Leningradu” program z Le­
ningradu. 10.20 Dla młodych wi­
dzów „Sport i zabawa” (z Dessau,
NRD). 11.00 „Minerzy podniebnych
dróg" film tel. prod. radź. cz. I.
12.30 Wiadomości. 12.40 „Koń, któ­
ry mówi”. 13.10 Film z serii „Bo­
nanza”. 14 .00 Teatrzyk dla przed­
szkolaków: Anna Chodorowska —

„Pluszowy żeglarz". 14.40 „Prze­
miany”. 15.10 W starym kinie.
16.10 Ludzie i zdarzenia. 16 20

„Piórkiem 1 węglem”. 17.20 Tea­
trzyk Janusza Osęki. 13.40 Z cy­
klu „Portrety” K. I . Gałczyński.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.00 Finałowy koncert Festiwalu
Muzyki Współczesnej „Warszaw­
ska Jesień”, ok. 21.00 „Rancho
złoczyńców” — film fab. prod.
USA. 22 .25 Niedziela sportowa.
22.45 Program na Jutro.

Fioła amerykańska nie zakupi
' Bombowce „B-52“

brytyjskich trałowców nad stref{* zdemilitaryzowaną
LONDYN (PAP)

Decyzja Izby Reprezentan­
tów USA, która uniemożliwia
W. Brytanii, wbrew zawar­
tym umowom o wzajemnym
zakupie sprzętu wojskowego,
sprzedaż trałowców flocie a-

merykańskiej, wywołała duże
poruszenie w kołach polity­
cznych i gosp.odarczych Lon­
dynu — donosi londyński ko­

respondent PAP red. Bo­
niecki.

Korespondenci brytyjscy w

Waszyngtonie niemal jedno­
myślnie stwierdzają, że na

decyzję dyskryminującą W.

Brytanię, dla której sprzedaż
trałowców miała stanowić
częściowe wyrównanie zaku­
pu w USA 50 samolotów typu
„F-Ul”, wpłynęło niewątpli-

USA. pomogły
dokonać przewroty w Grecji

WASZYNGTON (PAP)
Zastępca sekretarza stanu

USA do spraw Bliskiego
VvTschodu i Azji południowej,
L. Battle, stwierdził, iż ame­
rykańska pomoc wojskowa
była „ważnym czynnikiem w

przewrocie wojskowym w

Grecji w kwietniu tego roku”.
Podkreślił on, iż pomoc ta o-

degrała ważną rolę w stwo­
rzeniu w Grecji „silnej struk­
tury militarystycznej”. Cho­
ciaż Battle złożył to oświad­
czenie przemawiając na po­
siedzeniu podkomisji spraw
zagranicznych Izby Reprezen­
tantów zaraz po dokonaniu
przewrotu w Grecji, jego sło­
wa podane zostały do wia­
domości dopiero w ubiegły
czwartek.

Również inni politycy ame­
rykańscy przyznają, że Sta­
ny Zjednoczone ponoszą pew­
ną odpowiedzialność za prze­
wrót wojskowy w Grecji. Nie­
dawno ha posiedzeniu Izby

Reprezentantów członek Kon­
gresu Robert Kastenmeyer o-

świadczył, iż „junta grecka
rządzi siłą oręża, a broń tę
dostarczyły1 jej Stany Zjed­
noczone”. Inny członek Kon­
gresu, John Edwards, rów­
nież oświadczył, w Izbie Re­
prezentantów: „To my dopo­
mogliśmy wojskowym grec­
kim w zagarnięciu władzy”.

wie pogłębiające się poczucie
izolacji USA, wywoływane
dalszym grzężnięciem w woj­
nę wietnamską.

Wielu komentatorów stwier­
dza, że wydarzenie to dowio­
dło, iż „specjalne stosunki"
między USA i W. Brytanią
sprowadzają się w praktyce
do jednostronnego podporząd­
kowania polityki brytyjskiej
polityce USA.

Na konferencji prasowej
zorganizowanej po powrocie z

USA, łan Mikardo w imieniu
grupy posłów reprezentują­
cych lewe skrzydło Labour
Party, stwierdził, że decyzja
Kongresu jest jeszcze jednym
dowodem świadczącym o ko­
nieczności przeciwstawienia
się W. Brytanii . amerykań­
skiej polityce w Wietnamie.
„Nawet niewolnicze posłu­
szeństwo — powiedział Mi­
kardo — nie przynosi nam

nic dobrego”.

LONDYN (PAP)
Wielkie amerykańskie bom­

bowce „B-52” bombardowały
w piątek strefę zdemilitary-
zowaną. Rzecznik amerykań­
ski oświadczył — jak pisze
korespondent Reutera — że w

piątek rano dokonano 3-krot-
nych nalotów bombardują­
cych na tereny na północ od
artyleryjskiej bazy „marines”
w Con Thien, położonej przy
strefie zdemilitaryzowanej.
Naloty te odbyły się w kilka
godzin po całej serii artyle­
ryjskich rakietowych i moź­
dzierzowych ataków wyzwo­
leńczych sił wietnamskich na

oddziały amerykańskie w po­
bliżu tej strefy. W wyniku a-

taków zginęło 15 marines i 58
zostało rannych.

Korespondent Reutera stwier­
dza, że amerykańskie oddzia­
ły IX dywizji piechoty, któ­
re dokonały ataku w delcie
rzeki Mekong, w miejscu

nSPORTtŚ SPORTU
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Czwarte miejsce Polek w PE

Próba uregulowania
kryzysu nigeryjskiego

LONDYN (PAP)
Federalny rząd Nigerii wy­

raził w zasadzie zgodę na pro­
pozycję Organizacji Jedności
Afrykańskiej, wysłania do
tego kraju specjalnej misji,
która dopomóc ma w uregu­
lowaniu kryzysu nigeryjskie­
go. Szef rządu federalnego Ni­
gerii, Gowon oświadczył, iż

misja taka może przybyć do
Lagos.

Sukces

polskich drwali
(inf. vvl.) W Rytrze (pow. Nowy

Sącz) odbyło się podsumowanie
międzynarodowych zawodów

drwali, pracujących piłami me­
chanicznymi. W zawodach — jak
Już podawaliśmy — brały udział
3-osobowe ekipy z NRD, Czecho­
słowacji i Polski. Kierownikiem
zawodów był Ińż. Bronisław Dzi-

duch.
W czasie zawodów, które odby­

ły się na terenie nadleśnictw

Andrychów (Wadowickie) i Rycer­
ka (Żywieckie), każdy z uczestni­
ków konkursu musiał ściąć 3 so­
sny i 3 świerki. Najlepszymi
drwalami pracującymi sprzętem
mechanicznym okazali się Polacy.
Pierwsze miejsce zajął Stanisław
Piecha (woj. opolskie), drugie —

Franciszek Szulc (woj. olsztyń­
skie) i trzecie — Władysław Da-
widowicz (woj. wrocławskie).

Uczestnicy konkursu pracowa­
li na sprzęcie produkowanym
przez Zakłady Przemysłu Mecha­
nicznego Leśnictwa we Wrocła­
wiu. Piły mechaniczne z wrocław­
skiej wytwórni należą do najlep­
szych w święcie. (cm)

Plenarne obrady KP

w Nowym Sączu i Suchej
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

cenne zobowiązania dla ucz­
czenia tej rocznicy.

Dyskusję podsumował tow.

Adamuszek, który powiedział
na zakończenie; „Człowiek to
wartość bezcenna, o tym musi
pamiętać każdy członek par­
tii, a w tej pracy, jaką pro­
wadzi we wszystkich dziedzi­
nach życia nasza partia —

przede wszystkim my, jej
członkowie, .musimy okazać
najgorętsze serca i najlepszy
przykład, by w pełni wyko­
nać zadania, które stoją
przed nami”. (mw)

Rozwijają społeczną
inicjatywę

(Inf. wł.) — Dobrowolne
świadczenia ludności powiatu
suskiego na cele społeczne
mają bogatą tradycję. Z .32
wiosek zelektryfikowanych na

przestrzeni kilkunastu osta­
tnich lat — w 22 miejscowoś­
ciach prace wykonano czynem

społecznym. W minionej pię­
ciolatce każdy mieszkaniec
tego niebogatego przecież po­
wiatu świadczył na inwesty­
cje gospodarcze kwotę 422 zł
(w województwie wskaźnik
ten wynosi 408 zł). Dosadnym
przykładem niech będzie wy­
liczenie czynów społecznych
wykonanych w maleńkiej wio­
sce Wieprzec, liczącej 83 go­
spodarstwa. W ostatnich la­
tach wybudowano tam 5 km
drogi, dom ludowy, rozpoczęto
budowę wodociągu grawita­
cyjnego, uporządkowano teren
wokół bazy Kółka Rolniczego.

O sprawach tych mówiono
w czasie wczorajszych obrad
plenarnych KP PZPR w Su­
chej, w których wziął udział
kierownik Wydz. Kultury,
Nauki i Oświaty KW PZPR w

Krakowie — tow. W. Loranc.

Zagajając obrady I sekr. KP
— L. Szlufik zaznaczył, że in­
tencją główną dyskusji nad
stanem inwestycji społecz­
nych jest skonfrontowanie
rzeczywistych potrzeb z pro­
gramem 5-latki. Do 1970 roku
świadczenia ludności mają się
zamknąć kwotą 92 min zł, z

gdzie w środę stoczyły zacię­
tą walkę z siłami wyzwoleń­
czymi (70 km na południowy
zachód od Sajgonu) znalazły
się pod ostrym ostrzałem par­
tyzantów. Po dwóch godzi­
nach o kilometr od miejsca
bitwy wylądował inny bata­
lion amerykański, podczas
gdy trzeci miał nadejść drogą
lądową. Jak wynika z infor­
macji bitwa trwa.

Wyrok w procesie
zbrodniarza

wojennego
BONN (PAP)

Na karę sześciu lat i sześciu
miesięcy ciężkiego więzienia
został skazany przez sąd przy­
sięgłych w Stuttgarcie dr Al­
bert Widmann, oskarżony o u-

dzielenle pomocy do morder­
stwa. Sąd uznał, że Widmann
przyczynił się do zamordowa­
nia przeszło 4.000 osób. Był
on głównym chemikiem w In­
stytucie Kryminalistyki Urzę­
du Policji Kryminalnej Rzeszy
i przyczynił się wydatnie do
skonstruowania samochodów
przystosowanych do uśmier­
cania spalinami.

Indonezja nie zerwie
stosunków dyplomatycznych

z Chinami
PARYŻ (PAP)

Korespondent AFP przeka­
zuje z Djakarty oświadczenie
indonezyjskiego ministra
spraw zagranicznych Adama
Malika, na konferencji praso­
wej. Malik zapowiedział, że
4 ostatnich dyplomatów indo­
nezyjskich opuści Chiny, ale
stosunki dyplomatyczne nie
zostaną zerwane. Malik pole­
cił dyplomatom, aby „wyje­
chali na odpoczynek . poza
Chinami”, bowiem i tak nie
mogą wypełniać swojej misji
w Pekinie- Ich biura i apara­
ty nadawcze zostały zniszczo­
ne przez manifestantów chiń­
skich.

1

Na osłodę - trzy zwycięstwa
indywidualne

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Mieliśmy tylko cztery pełno­

wartościowe zawodniczki. Nieza­
wodna Klrszenśteln wygrała bez

trudubiegna100m1200m.
Czas na „setkę’.’ — 11,2 świad­
czy, że pani Irena znajduje się
nadal w świetnej formie. Na sta­
dionie kijowskim potwierdziła
swą supremację na śwlecle nasza

oszczepniczka Jaworska, wyraź­
nie dystansując przeciwniczki.
Jaworska nie doznała w tym ro­
ku ani jednej porażki. Doskonale

rozegrała bieg na 800 m Sobieska.
Z ostatniego miejsca stale prze­
suwała się ku przodowi, by na

mecie zameldować się jako dru­
ga. Nie możemy mieć pretensji do

Nowakowej w biegu na 400 m.

Wynikiem 54,8 sek. wyrównała
rekord Polski.

Nieporozumieniem był występ
w tak poważnej Imprezie Koczwa-

ry. Jej rezultat w skoku w dal

5,37 Jest kompromitujący. Jej
bardzo słabiutki bieg na pierw­
szej zmianie sztafety 4x100 m w

dużej mierze przyczynił się do

porażki naszej sztafety.
Sądziliśmy, że w tak doborowej

stawce mogą paść rekordy świa­
ta czy Europy. Takich rezultatów
nie zanotowaliśmy, kilka wyni­
ków było Jednak przedniej mar­
ki — skok w dal 6,63, oszczep —

56,88, 100 m 1 200 rn 11,2 1 23,0.
Punktacja „Pucharu” kobiet: 1.

ZSRR — 51 pkt., 2.NRD—43,
NRF — 36, 4. Polska — 35. 5. Wiel­
ka Brytania 33, 6. Węgry — 33

pkt.
Wyniki Indywidualne: 100 m

1. Klrszenstein (Polska) 11,2, 2.
Held (NRD) 11,5; 200 m 1. Kirszen-
steln (Polska) 23,0, 2. Toth (Wę­
gry) 23,4; 400 m 1. Board (W. Bry­
tania) 53,7, 4. Nowakowa (Polska)
54,8; 800 m 1. Erik (ZSRR) 2.06,8,
2. Sobieska (Polska) 2.07,0; 80 m

ppł. 1 . Balzer (NRD) 10,8, 5.

Suknlewlcz (Polska) 11,1; skok w

dal 1. Becker (NRF) 6,63 8. Ko.
czwara (Polska) 5,37; skok wzwyż

1. Okorokowa (ZSRR) 179, 5. Zie­
lińska 164; oszczep 1. Jaworska

(Polska) 56,88, 2. Koloska (NRF)
54,24; dysk 1. Ulgen (NRD) 56,28,
2. Murawlewa (ZSRR) 56,70; kula
1. Cziżowa (ZSRR) 18,24, 6. Clar-
kowska (Polska) 14,09; sztafeta
4x100 m 1. ZSRR 45,0, 8. Polska

46,2.
Dziś rozpoczyna się drugi akt

„Pucharu”, startują drużyny
mężczyzn: ZSRR, NRD, Francji,
NRF, Polski 1 Węgier. Zakoń­
czenie sześciomeczu mężczyzn na­
stąpi w niedzielę.

Skład piłkarzy polskich
na mecz z Francją

Przed niedzielnym meczem pił­
karskim Polska — Francja nasi

reprezentanci pod kierunkiem
trenerów Matyasa 1 Górskiego
odbyli ostatni trening na Stadio­
nie X-lecia.

Trener Matyas oświadczył, że

zdecydował się już wytypował
naszą jedenastkę. Barw Polski w

niedzielnym meczu bronić będą:
Kostka w bramce, Kowalski,
Oślizlo, Gmoch 1 Anczok w obro­
nie, Brychczy 1 Suski w pomocy

oraz Faber, Lubańskl, Szoltyslk 1

Gadocha w ataku.

Kulibin (ZSRR)
wygrał I etap
Tour de Pologne

94 kolarzy stanęło wczoraj na

starcie XXIV wyścigu kolarskie­
go Tour de Pologne. Pierwszy •-

tap (192 km) wygrał Alekslej Ku-
Ubln (ZSRR) przed Lieboldem

(NRD) 1 St. Gazdą (Polska) —

wszyscy w czasie 4.36,50.

Zakopane gości motorowców

Dziś startuje „Sześciodniówka*

san czego wykonano już 21 min
zł. Nie jest jednak dobrze, je­
żeli w ostatnich latach nie
wybudowano czynem społecz­
nym ani jednego ośrodka
zdrowia, boiska sportowego, a

na rozbudowę szkół wydatko­
wano niecałe 2 min zł. Budu­
je się wprawdzie remizy (w
poprzedniej 5-latce wydano
na nie 16 min zł), nie buduje
się natomiast domów kultu­
ry. Tymczasem połowa placó­
wek kulturalnych korzysta z

pomieszczeń wynajętych, a w

ośmiu wioskach w ogóle nie
ma świetlic i klubów. — Je­
szcze jedna uwaga; sama

stolica powiatu wykazuje ma­
łe zainteresowanie czynami
społecznymi. W takim na

przykład Jordanowie spo­
łecznym nakładem wzboga­
cono miasto o obiekty war­
tości 5 min zł. W sprawach
organizacyjnych plenum przy­
chyliło się do prośby sekreta­
rza KP — J. Zawojskiego,
zwalniając go z pełnionej
funkcji. Tow. J. Zawojski po­
wrócił do pracy pedagogicznej.

(k-b)

Artystyczny
jubileusz

Idy Kamińskiej
W najbliższy poniedziałek tj.

18 września br. obchodzony bę­
dzie niezwykle uroczyście ju­
bileusz 50-lecia pracy artystycz­
nej wielkiej aktorki, laureatki
Oscara za rolę w filmie CSRS
„Sklep przy głównej ulicy” —

Idy Kamińskiej. Protektorat
nad jubileuszem sprawuje mi­
nister kultury i sztuki Lucjan
Motyka, a w skład Komitetu
Honorowego wchodzą wybitni
działacze kulturalni i artyści,
przedstawiciele stowarzyszeń i
związków twórczych. Kraków
w Komitecie Honorowym repre­
zentuje dyrektor Teatru im. J.
Słowackiego Bronisław Dąbrow­
ski.

Uroczystości odbędą się w

Państwowym Teatrze' Żydow­
skim im. Estery Racheli Ka­
mińskiej w Warszawie.

(1)

Godziny dzielą już tylko od
rozpoczęcia tegorocznej olim­
piady motocyklowej w Zako­
panem. Dzisiaj o godz. 19 na

stadionie „Pod Krokwią” na­
stąpi uroczyste otwarcie 42
.jSześciodniówki”.

W Zakopanem zameldowały
się już .wszystkie zgłoszone zes­
poły. W rekordowej obsadzie o

„Trofeum Światowe” i „Mię­
dzynarodową Srebrną Wazę”
zgłoszono 59 zespołów. O nagro­
dę klubową walczyć będzie 30
ekip, a o nagrodę fabryczną 29.

Zgodnie z obowiązującymi
przepisami (FIM) reprezentanci
Polski startować będą w kas­
kach koloru białego z czerwo­
nym obrzeżem. Podajemy nu­
mery startowe polskich zawod­
ników z zespołów narodowych:
nr75—T.Musiał,76—Zb.

II liga piłki nożnej
Nowe emocje czekają kibiców

piłkarskich w niedzielę. Rozegra­
na będzie ósma kolejka spotkań
II ligi. W Nowej Hucie Hutnik

grać będzie z Unią Racibórz (sta­
dion Hutnika, niedziela 17 bm„
godz. 11).

W Tarnowie Unia spotka się z

Vlctorlą Jaworzno. Cracovla wy­
jeżdża do Rybnika na mecz z

ROW, a Garbarnia do Poznania
na spotkanie z Lechem.

Pozostałe mecze: Lotnik —

Start, Włókniarz — MZKS, Tho-
rez — Olimpia, Zawisza — Gór­
nik.

Pieczara, 164 — E. Frelich, 181'
— J. Kopiel, 221 — J. Warchoł,
226 — R. Szczerbakiewlcz. Zes­
pół ten walczyć będzie o „Tro­
feum Światowe”.

W konkurencji o „Srebrną
Wazę” wystawiamy dwa zes­
poły. Drużyna A: nr 2 — J. Te-
mecki, 36 — B. Urbaniak, 163 —■
H. Gaj er, 177 — Z. Rutkowski.
Zespół B: nr 54 — Wł. Tarasek,
80 — J. Kubalski, 195 — R.
Welter, 207 — J. Orzepowski.
Trenerem polskiego zespołu na­
rodowego jest były uczestnik
i zdobywca złotych medali Ro­
man Żurawiecki.

Przy pracach organizacyjnych
42 „Sześciodniówki” w Zakopa­
nem pracuje aktyw społeczny
liczący około 1000 działaczy, (ap)

Inauguracja
ligi szczypiorniaka

Dziś rozpoczyna się nowy se­
zon ligowy piłki ręcznej kobiet.

Tytułu mistrzowskiego broni Cra-
covia. Krakowianki goszczą na

swoim boisku przy ul. Manifestu

drużynę Włókniarza Łącznik (so­
bota, 16 bm., godz. 18) oraz Gór­
nika Sośnica (niedziela, godz. 11).

Tych samych przeciwników bę­
dzie miał benlamlnek ligowy, ze­
spół Wandy Nowa Huta. Spotka­
nia zostaną rozegrane na kortach

przy ul. Bulwarowej w Nowej
Hucie, w sobotę o godz. 16.30 z

Górnikiem Sośnica oraz w nie­
dzielę z Włókniarzem, godz. 11.
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dr inż. ANTONI SAŁUSTOWICZ

W dniu 13 września 1967 roku, zmarł w Krakowie

profesor zwyczajny Akademii Górniczo-Hutniczej

OBECNĄ sytuację, w Wietnamie, Zwolenia, odbytym w sierpniu br., a

wytworzoną przez agresję impe- omówiony w ub. czwartek na specjal-
rializmu amerykańskiego w tym nej konferencji prasowej, zwołanej w

kraju charakteryzują dwa główne ele­
menty:

PIERWSZY — to zadziwiająca, lecz
przyjęta już dzisiaj przez cały — z

wyjątkiem Waszyngtonu — świat
prawda, że barbarzyńskie bombardo­
wania Demokratycznej Republiki
Wietnamu nie zdołają złamać boha­
terskiego oporu i męstwa narodu
Wietnamu północnego i powalić go na

kolana przed potężnym najeźdźcą.
DRUGI — to prawda, że mimo sta­

łego powiększania korpusu interwen­
cyjnego wojsk amerykańskich w Wiet­
namie południowym (liczącego już
ponad 500 tys. żołnierzy) agresorzy nie
są w stanie pokonać partyzanckiej ar­
mii Narodowego Frontu Wyzwolenia
Wietnamu Południowego. Wręcz prze­
ciwnie — siły partyzanckie zadają w

ciągu ostatnich tygodni i miesięcy co­
raz dotkliwsze ciosy i odnoszą w

swych ofensywnych akcjach wspania­
łe zwycięstwa.

Narodowy Front Wyzwolenia, kont­
rolujący olbrzymią część Wietnamu
południowego, stał się dziś jedy­
nym prawdziwym przedstawicielem
południowych Wietnamczyków, a jego
prestiż, zarówno w kraju, jak i za gra­
nicą stale wzrasta, czego dobitnym do­
wodem jest m. in. wyrażona w tym
tygodniu zgoda rządu francuskiego na

utworzenie w Paryżu Stałego Przed­
stawicielstwa Narodowego Frontu Wy­
zwolenia Wietnamu Południowego.

Od wielu lat życie — najlepszy
sprawdzian słuszności wszystkich plat­
form politycznych, w pełni potwierdza
prawidłowy kurs polityczny Na­
rodowego Frontu Wyzwolenia Wiet­
namu Południowego,
zwykle
zaszły zarówno
zwołanych
obszarach pozostających jeszcze
malnie pod rządami sajgońskich
rionetek Waszyngtonu, gdzie —

to potwierdziły wymownie odbyte w

początkach września br. tzw. „wybo­
ry prezydenckie” — rządząca junta
wojskowa utraciła resztki wpływów
wśród ludności, jest nowy program
Narodowego Frontu Wyzwolenia. Pro­
gram ten uchwalony na nadzwyczaj­
nym zjeździe Narodowego Frontu Wy-

Warszawie przez Stałego Przedstawi­
ciela Narodowego Frontu Wyzwolenia
Wietnamu Południowego w Polsce, jest
dokumentem o wielkiej doniosłości po­
litycznej. Każda jego teza jest godna
wnikliwej uwagi, jeśli chce się do­
głębnie zrozumieć obecną sytuację i
perspektywy walki narodu wietnam­
skiego.

Cel: zjednoczenie narodu

Program wychodzi z podstawowego,
potwierdzonego w pełni przez życie
założenia, iż najpotężniejsze mocarst­
wo imperialistyczne — Siany Zjedno­
czone nie są w stanie zastraszyć na­
rodu wietnamskiego, ani też zmusić
go siłą do pogodzenia się z marionet­
kowym reżimem sajgońskim, stworzo­
nym przez Waszyngton w celu prze­

nego Wietnamu południowego, a w

dalszej perspektywie do zjednocze­
nia całego Wietnamu. Z innych zadań
politycznych, nakreślonych przez nowy
program, należy wymienić postulat
przeprowadzenia wolnych ogólnonaro­
dowych wyborów w celu ukonstytuo­
wania się Zgromadzenia Narodowego
oraz wcielenia w życie szerokich swo­
bód demokratycznych.

W dziedzinie gospodarki program za­
powiada położenie kresu uciskowi e-

konomicznemu, likwidacji monopoli­
stycznej pozycji imperialistów amery­
kańskich i zbudowanie niezawisłej go­
spodarki. Prawo własności środków
produkcji i innego rodzaju własności
obywateli wietnamskich ma być chro­
nione zgodnie z ustawodawstwem przy­
szłego państwa. Państwo to będzie po­
pierać rozwój wielkiego oraz drobne­
go przemysłu, a także rzemiosła oraz

zapewni swobodę działalności gospo­
darczej w imię rozwoju kraju i dobro-

Felieton

Odbiciem nie­
istotnych przemian,

na terenach
Południa, jak i

kształcenia Wietnamu południowego w

kolonię i bazę wojskową USA. Biorąc
pod uwagę całkowitą izolację kliki
sajgońskiej, ostateczne wyobcowanie
się jej z narodu, pierwszy rozdział no­
wego programu proklamuje zjedno­
czenie całego narodu w walce prze­
ciwko agresji amerykańskiej dla za­
dania ostatecznej klęski interwentom
oraz obalenia istniejącego jedynie
dzięki amerykańskim protektorom ma­
rionetkowego rządu sajgońskiego.

jakie
wy-

na

for-
ma-

■jak

Główne zadania

polityczne i gospodarcze
Rozdział drugi programu przewiduje

powstanie w miejsce obecnego służal­
czego rządu — narodowego i demokra­
tycznego rządu koalicyjnego, w skład
którego wejdą przedstawiciele róż­
nych warstw społecznych, narodowoś­
ci, grup religijnych, partii patrioty­
cznych i demokratycznych. Rząd ten

przystąpi do budowy niepodległe­
go, demokratycznego i neutral-

bytu narodu. Program w części po­
święconej gospodarce zapowiada także
szeroki rozwój stosunków ekonomicz­
nych z DRW oraz prowadzenie wy­
miany handlowej ze wszystkimi in­
nymi krajami.

W dziedzinie polityki rolnej przewi­
dziana jest konfiskata ziem należących
do Amerykanów i reakcyjnych właś­
cicieli ziemskich oraz przekazanie tych
ziem bezrolnym i małorolnym chło­
pom. Program stawia równocześnie
sprawę wykupienia przez państwo
ziemi od tych właścicieli, których ma­
jątki przekraczają określone normy, a

jednocześnie potwierdza i
własność ziemi przekazanej
w rezultacie rewolucji.

utrwala
chłopom

kraju
programu

Problem zjednoczenia
Trzeci rozdział nowego

jest głównie poświęcony problemowi
pokojowego zjednoczenia kraju. Przy­
wrócenie jedności pomyślane jest wy­
łącznie przy pomocy pokojowych środ­
ków i w oparciu o rokowania między

Wietnamem północnym i południowym
bez żadnej ingerencji z zewnątrz. Na­
tomiast do chwili zjednoczenia kraju
mieszkańcy obu stref mają podejmo-1
wać wysiłki w walce przeciwko obcej
agresji i w obronie ojczyzny, a rów­
nocześnie dążyć do rozszerzenia wy­
miany gospodarczej i kulturalnej.

W zakresie polityki zagranicznej
program przewiduje nawiązanie sto­
sunków dyplomatycznych ze wszyst­
kimi krajami w oparciu o uznanie
niezawisłości, suwerenności i integral­
ności terytorialnej oraz anulowanie
wszystkich nierównoprawnych ukła­
dów, które podpisał reżim pajgnński z
USA lub jakimkolwiek innym krajem.
Program proklamuje poza tym wpro­
wadzenie polityki neutralności, nie-
przystępowania do żadnych sojuszów
wojskowych oraz niedopuszczenia na

terytorium Wietnamu południowego
personelu wojskowego oraz zakładania
baz wojskowych innych państw. Jed­
nocześnie przewiduje on umacnianie
stosunków z krajami, które sympa­
tyzują z walką narodu wietnamskie­
go i sprzyjają jego zmaganiom wo­
bec agresji amerykańskiej.

Do takich krajów, w których boha­
terska walka Wietnamczyków cieszy
się serdecznym poparciem i najgoręt­
szą sympatia, należą państwa socjali­
styczne, a wśród nich i Polska. Szcze­
rze cieszy nas fakt uchwalenia nowe­
go programu Narodowego Frontu Wy­
zwolenia Wietnamu Południowego,
pozwalający stwierdzić, że walka bo­
haterskiego narodu przeciwko potęż­
nemu najeźdźcy toczy się równolegle
z rozwojem politycznym tych sił, któ­
re określą losy niepodległego, demo­
kratycznego, neutralnego i kwitnące­
go Wietnamu południowego. Wierzy­
my w całkowite zwycięstwo tych sił,
podobnie jak wierzyliśmy przed 25
laty w zwycięstwo polskiej demokra­
cji i narodu polskiego nad wszech­
władnym wówczas faszystowskim na­
jeźdźcą. Wiara w zwycięstwo naszego
narodu spełniła się całkowicie. Podob­
nie spełni się wcześniej czy później wia­
ra w zwycięstwo naszych przyjaciół —

Wietnamczyków, gdyż narodów wal­
czących o ęwą wolność i niepodległość
nikt jeszcze nie zdołał i nie zdoła po­
konać.

Ryszard DZIĘCIOŁKIEWICZ
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członek korespondent Polskiej Akademii Nauk, kierownik

Katedry Mechaniki Górniczej i były dziekan Wydziału Gór­
niczo-Hutniczego w Krakowie, członek komitetu naukowego
Zespołu Zakładów Techniki Górniczej i przewodniczący
Komiśji „Tąpań” Głównego Instytutu Górnictwa, członek
wielu instytucji naukowych krajowych i zagranicznych
oraz organizacji przemysłowych, odznaczony Orderem
Sztandaru Pracy I klasy, wieloma odznaczeniami państwo­
wymi i społecznymi, dwukrotny laureat Nagrody Państwowej.

Zmarły był nieocenionym 1 ofiarnym doradcą i współ­
pracownikiem Głównego Instytutu Górnictwa, współtwórcą
nowych kierunków nauki górniczej, wychowawcą i przyja­
cielem wielu pokoleń inżynierów górniczych, którym prze­
kazywał swą wiedzę i umiłowanie pracy naukowej oraz

wpajał potrzebę stałego wysiłku nad podniesieniem bezpie­
czeństwa pracy w górnictwie.

Polskie górnictwo i pola ka nauka górnicza straciły w Nim

jednego ze swych najwybitniejszych przedstawicieli.
Cześć Jego pamięci!

RADA ZAKŁADOWA, POP PZPR i DYREKCJA
GŁÓWNEGO INSTYTUTU GÓRNICZEGO

Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 16 września/o godz. 13
w Krakowie na cmentarzu Rakowickim.

profesor zwyczajny Akademii Górniczo-Hutniczej w Kra­
kowie, członek-korespondent Polskiej Akademii Nauk, kie­
rownik Katedry Mechaniki Górniczej AGH, b. dziekan Wy­
działu Górniczego AGH, członek Rady Naukowej Głównego
Instytutu Górnictwa, członek wielu stowarzyszeń naukowych
krajowych i zagranicznych odznaczony Orderem Sztandaru

Pracy I klasy, Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem X-lecia

PRL, Złotą Odznaką m. Krakowa, wielokrotny laureat pań­
stwowych nagród naukowych,

zmarł w dniu 13 września 1967 r.

W Zmarłym traci uczelnia wybitnego naukowca, wycho­
wawcę licznej kadry naukowej i oddanego przyjaciela mło­
dzieży.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 16 września, o godz,
12, na cmentarzu Rakowickim.

REKTOR I SENAT

AKADEMII GÓRNICZO-HUTNICZEJ W KRAKOWIE

KOMITET ZAKŁADOWY PZPR W AGH,
RADA ZAKŁADOWA ZNP W AGH

ta

Dnia 14. września 1967 roku zmarł

Tow. Franciszek Matoła
długoletni działacz partyjny, odznaczony Srebrnym i Brą­
zowym Krzyżem Zasługi, b. pracownik' Elektrowni Siersza,

oddany sprawie socjalizmu.
Cześć Jego pamięci!

KOMITET POWIATOWY PZPR W CHRZANOWIE

Pogrzeb odbędzie się dnia 17 września o godz. 15 na cmen­
tarzu w Wodnej.
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ość zdumiewająca swą naiwnością Jest linia obro­
ny byłego dyrektora, który pewne przejawy swej
działalności z okresu dyrektorowania w MHD Ar­
tykułami Przemysłowymi i Różnymi w Krakowie

przypisuje motywom raczej altruistycznym, a jesz­
cze bardziej trosce o dobro przedsiębiorstwa i na­

leżyte zaopatrzenie rynku w artykuły deficytowe. Zupełnie
nieprzeciętnymi względami cieszyło się zarówno u dyrek­
tora, jak i u podległego mu kierownictwa placówki skupu
artykułów pochodzenia zagranicznego w Rynku Głównym 13,
zapotrzebowanie krajowych
ny surowiec chemiczny jak

producentów na tak atrakcyj-
polictylcn.

Detalista hurtownikiem

Każdy, ale tylko hurtowv
dostawca polietylenu mógł li­
czyć na zbyt w MHD każdej
ilości tego artykułu oraz na

wysoką opłacalność transak­
cji.

Co prawda „hurtowników”
nie było wielu (bo czy to
łatwo przewieźć przez grani-

polietylenu otrzymał gotówką
4.491 tys. zł, a i tak został on

potraktowany gorzej od pew­
nego dostawcy z Warszawy,
który wprawdzie zaoferował
zaledwie 1 850 kg polietylenu,
ale

zaledwie podstawowym, jed­
nak nie udokumentowanym
żadnymi świadectwami, mogli
działać w nieświadomości, że

postępują niewłaściwie (dzia­
łali zresztą w tym wypadku
jak i w wielu innych również
wbrew przepisom, na polece­
nie swego dyrektora), to już
zupełnie nie sposób przypi­
sać podobną dezorientację
samemu dyrektorowi, jakby
nie było z 18-Ietnim stażem

pracy w handlu.
Na zapytanie jednego z na­

bywców polietylenu od MHD,
Spółdzielni Pracy „Piast” —

sam dyrektor przesłał pismo
z wyjaśnieniem, że cena

1 kg polietylenu jest zgodna
z cennikiem zatwierdzonym

Komisję

otrzymał po 316 zł za

1 kg. W dodatku nie ruszając
z Warszawy pokaźną przez Wojewódzkąsię ....

część należności — 460 tys. zł Cen w Krakowie. A przecież
otrzymał do rąk od kierowni- trudno było nie wiedzieć, że

ne niezgodne ze stanem fak­
tycznym itd., itp.), to trzeba
wyjaśnić, że dyrektor zwol­
nił sklep od składania spra­
wozdań ilustrujących rodzaj i

rotację skupowanej masy to­
warowej.

Aż się ucho urwało

Na ukazane tu w wielkim
skrócie oraz z pominięciem
innych przykładów, poczyna­
nia i metody działalności pun­
któw skupu pod patronatem
dyrekcji MHD, natknęli się
inspektorzy Najwyższej Izby
Kontroli. Zebrane przez nich

materiały i wnioski trafiły
także do Wojewódzkiej Ko­
misji Kontroli Partyjnej, któ­
ra z kolei w wyniku własnych
dochodzeń przedstawiła swe

wnioski Egzekutywie Komi­
tetu Dzielnicowego Partii

partii. Również kierownik
punktu skupu zmuszony był
rozstać się ze swoim stano­
wiskiem. Trudno wypowiadać
się na temat dalszego ciągu,
jednakże ostatnie słowo ma­
ją zabrać jeszcze na ten te­
mat organa wymiaru spra­
wiedliwości.

Odpowiedzialność
nie malowana

Ale i dotychczasowy bieg
sprawy być może otrzeźwi
niektórych dyrektorów, pre­
zesów, kierowników, którzy z

tych czy innych względów u-

siłują sprawować rządy w

podległych sobie jednostkach
z pozycji władców, którzy
chcą być dla siebie sami ste­
rem, żeglarzem i okrętem.
Przejawy tego rodzaju pó-

Jednym z najwdzięczniej­
szych tematów w fotografii
Jest dziecko. Z ludźmi star­
szymi Jest zawsze sporo kło­
potu, gdy mają być fotografo­
wani. Wysilają się na różne

wymyślne pozy, czynią gry­
masy. Wszelkie krytyczne
uwagi Jeszcze bardziej pogar­
szają sytuację. Jedynym spo­
sobem jest wykonanie zdjęcia
s nienacka, ale w takim wy­
padku mogą wyjść na zdjęciu
najdziwniejsze, nieoczekiwane

sytuacje.
Z dziećmi nie ma takich

kłopotów. Są naturalne, swo­
bodne, nigdy nie pozują. Po­
ruszają się nieświadomie,
z pełną gracją. Nie trzeba ich

ustawiać, same komponują
ciekawe grupki. Nawet ptzy
minimalnym wysiłku ze stro­
ny fotografującego, wychodzą
miłe, wartościowe zdjęcia.

Nagroda Tygodnia
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W jury Festiwalu Folkloru Ziem Górskich w Zakopa­
nem zasiadła po raz trzeci — jako przewodnicząca — pro­
fesor Jadwiga MIERZEJEWSKA, czołowy choreograf pol­
ski, wieloletnia twórczyni inscenizacji dożynek eentral-
nyęh. W przedpołudniowych, wolnych od pracy w Jury, go­
dzinach odwiedziłam ją w hotelowym pokoju w „Morskim
Oku".
— Jak pani ocenia

wal Folkloru? Jakie
Festi-

są jego
ma” i żadna nie została zmie­
niona.

cę dwadzieścia par butów, a

cóż dopiero cały wagon poli­
etylenu?). A jednak trafiali
się. Wiedzeni intuicją, a chy­
ba i czymś więcej, dość, że
sobie tylko wiadomymi spo­
sobami — niekoniecznie od
razu popadają w konflikt
prawny — potrafili kupować
i przywozić do kraju na przy­
kład ni mniej, ni więcej tyl­
ko 15 ton, aby natychmiast
równie nieomylnie trafić do

chętnych nabywców w Kra­
kowie. Upłynnienie ładunku,
którego oczywiście sklep na­
wet nie „powąchał”, następo­
wało ku wzajemnemu pełne­
mu zadowoleniu. Cena pań­
stwowa za 1 kg polietylenu
wynosi 92,50 zł, a tymczasem
MHD płacił złotvch polskich
300.

Luksusowa obsługa
Nie wiadomo ile na tym za­

robił, ale w każdym razie je­
den z dostawców 14.970 kg

ka sklepu osobiście, który
specjalnie w tym celu po­

fatygował się do stolicy. Cóż
za nie spotykana u nas uprzej­
mość obsługi. W imię wygody
klienta i zjednania go sobie
na przyszłość!?

A ileż to jednemu i dru­
giemu okazano przychylności
i zrozumienia nie cofając się
dla ich dobra na przekrocze­
nie uprawnień sklepu do do­
konywania tego rodzaju za­
kupów. Zakres towarów, któ­
re sklep może nabywać obej­
muje wyłącznie artykuły za­
graniczne pochodzenia prze­
mysłowego nie przezna­
czone do dalszej produkcji,
lecz do bezpośredniego użyt­
kowania przez ludność.

Zgubili się w przepisach?
Jeśli ostatecznie przy maksi­

mum dobrej wiary można

przyjąć, że kierownik punktu
skupu, a także podlegli mu

pracownicy z wykształceniem

WKC jako niekompetentna w

zakresie ustalania cen na ar­
tykuły zaopatrzeniowe i na

ten artykuł nie ustaliła żad­
nej ęeny.

Na piękne oczy
Zresztą dość osobliwy sto­

sunek pana dyrektora do
działalności punktu skupu po­
legał nie tylko na wydawaniu
tej placówce poleceń pozosta­
jących w oczywistej sprzecz­
ności zarówno z ogólnie obo­
wiązującymi w handlu, jak
też i wewnętrznymi przepisa­
mi, nierzadko wydawanymi
przez tegoż dyrektora. Jeśli z

prowadzonej przez sklep do­
kumentacji zakupów i obro­
tów trudno się zorientować w

całokształcie jego działalno­
ści (m. in. transakcje dotyczą­
ce polietylenu nie znalazły
śladu w kartotekach ilościo-
wo-wartościowych, punkt sku­
pu wystawiał niektóre dowo­
dy skupu podając w nich da-

dzielnicy Zwierzyniec. A oto
kilka jakże znamiennych
zdań z protokołu posiedzenia
Egzekutywy.

„Ta transakcja (mowa o

zakupach polietylenu — przy-
pisek autora) zawiera w sobie
poważne szkody, ponieważ u-

możliwila spekulantowi za­
garnięcie milionowych kwot
z funduszy państwowych.
Biorąc pod uwagę wszystkie
aspekty sprawy trudno jest
przyjęć, że dyrektor decydo­
wał się na tak poważne prze­
kroczenia bez osobi-
stych korzyści mate­
rialnych (podkreślenie
nasze). Reasumując należy u-

zrtać dyrektora winnym świa­
domego naruszania obowiązu­
jących przepisów celem doko­
nania nielegalnej transakcji
w interesie spekulanta".

Jak na razie cała sprawa
zakończyła się dla dyrektora
odejściem ze stanowiska i

wykluczeniem z szeregów

stępowania nie mogą być to­
lerowane jako, że nierzadko
pod podszewką łamania prze­
pisów i różnego rodzaju nie­
prawidłowości kryją się prak­
tyki o wiele cięższego kalibru.
Trzeba uprzytomnić komu
należy, że w takich sytua­
cjach nie ma i nie może być
„nietykalnych”.

Nie po to partia obdarzając
zaufaniem swoich członków
kieruje ich na kierownicze
stanowiska, ażeby dawać
mandat na łamanie przepisów
i brak odpowiedzialności. W
dodatku każdy taki przejaw
nadużywania władzy przez
ludzi z legitymacją partyjną
poza szkodami gospodarczymi
przynosi o wiele większe
szkody polityczne, narażając
na szwank autorytet partii.
Dlatego też sprawy tego ro­
dzaju muszą być traktowane
ze szczególną surowością.

JERZY BITTNER |

Reprodukowane dzisiaj
zdjęcie jest najlepszym tego
rodzaju przykładem. Nadesłał
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FOTO M
je WACŁAW KLAG (Kraków,
Płac Sikorskiego 10/5). Dzieci
w swobodnej pozie stoją na

mostku. Przechylone główki,
sposób ustawienia się —

wszystko pełne wdzięku. Je­
dno z dzieci w pozycji siedzą­
cej rozbija monotonię. Pozio­
me linie kładki przecinają na

całej szerokości zdjęcie łączą­
ce jakby z sobą postaci d/irci

rysujące się na tle jasnych
obłoków. Zdjęcie pełne świa­
tła i pogody.

„CZYSTE RIJCE” —

BRUDNE NOGI

Nasze społeczeństwo jest
bardzo wyczulone na pro­
blemy moralne. Określenie

„czyste ręce” prawie zaw­
sze odnosi się do sfery

kryteriów etycznych. Mieć

„czyste ręce”, to nie zna­
czy wyszorować je wodą 1

mydłem, lecz unikać zaan­
gażowania w sprawy mo­
ralnie wątpliwe, postępo­
wanie niezgodne z obowią­
zującymi zasadami. Po­
chłonięci walką z brudem

moralnym, lekceważymy
tzw. żałobne paznokcie i

nie domyte nogi jako zło

mniejsze, wolimy mieć do

czynienia z uczciwymi
brudasami, niż pachnący­
mi czystością potworami
moralnymi. Ale przecież
powtarzanie tych cech nie

jest konieczne. Niechaj for­
mula „czyste ręce” prze­
stanie być tylko metaforą
postawy moralnej i społe­
cznie wartościowej a wyra­
ża także stosunek między
tymi pożytecznymi — i bę­
dącymi powszechnie w u.

życiu — kończynami a wo­
dą z mydłem.

„Polityka”

BUNT SKÓRY

Dotychczas opalenizna
należała do murowanych
objawów zdrowia i mło­
dości. Wiadomo, opalają
się zdrowi i młodzi. Cho­
rzy i starzy nie „przyj­
mują" promieni słonecz­
nych. Kto ma więc ręce
i nogi, próbuje opalić się
na jak najciemniejszy
brąz.

A tymczasem medycy­
na idzie naprzód, nie stoi
w miejscu, nie pozwala
ńam ani na chwilę ode­
tchnąć. My, którzyśmy
smażyli się na słońcu, gdy
się tylko łaskawie poka­
zywało, którzy smarowa­
liśmy się w takich czy in­
nych, niezbyt eleganckich
pozach, my, którzyśmy
podgrzewali się kwarców-

kami, smarowali specjal­
nymi płynami, by tylko
uchodzić za ciemnoskó­
rych, zdrowych i pięk­
nych, musimy znaleźć so­
bie inną zabawę. Opale­
nizna jest, według naj­
nowszych badań dermato­
logicznych, rzeczą wręcz
szkodliwą. Opalenizna

jest po prostu małym o-

parzeniem, buntem skóry
wobec ognia niebieskiego,
co tu dużo gadać, jest po
prostu urazem skóry.

Są oczywiście osobnicy,
którym opalenizna nie
szkodzi. Są to panie i

panowie o naskórkach,
podobnych do starej rę­
kawicy peccari, czyli po
polsku: świńskiej skóry.

„Swiat”

...plis, szefie. ... mesje — nie,
nie tędy. Tuda. Direkt. A potem —

links na lewo i już, wuala — bę­
dzie hotel. Hotel, komprene
wu? Jes, jes... essen, szlafen, wód­
ka...

Takich i tym podobnych rozmów
toczy się dziś na ulicy dosłownie
dziesiątki tysięcy. Mimo iż obznajo-
mieni nie od wczoraj z cudzoziem­
skimi turystami, rodacy zmuszeni
są w tym roku do zwielokrotnio­
nego wysiłku w zakresie swych
poliglotycznych umiejętności.

Ponad 270 tysięcy cudzoziemskich
turystów z 20 krajów przekroczy­
ło w lipcu br. granice Polski. Naj­
większa liczba turystów, bo prze­
szło 91 tysięcy, przybyła do nas z

NRD, na drugim miejscu znajdują
się Czechoslowacy (ponad 50 tys.),
na trzecim — goście radzieccy (oko­
ło 45 tys.).

Wśród cudzoziemskich przyby­
szów z krajów zachodnich, zdecy­
dowany prym w br. wiodą Skan­
dynawowie, w szczególności Szwe­
dzi. którzy w tym miesiącu stano­
wili blisko połowę 18.000 turystów
z Zachodu, jacy przybyli do Polski.
Jak widać, prom Ystad — Świno­
ujście zdaje egzamin. Na drugim
miejscu znajdują się turyści fran­
cuscy (2.300 osób), trzecie zajmują
znów Skandynawowie — Duńczycy,
których w lipcu przybyło ponad
1.600 osób.

JAK NAS WIDZĄ
Rozwój turystyki europejskiej w

ostatnich latach sprawił, że zarów­
no zwiedzający, jak i odwiedzani
mają swe pierwotne „kompleksy
egzotyki" dawno już ta sobą.

Podobnie rzecz się ma z turysta­
mi, którzy odwiedzając jakiś kraj,
czynią to nie tylko dla powierz­
chownej egzaltacji jego „innością",
lecz na skutek świadomego wybo­
ru. Innymi słowy — rzecz sprowa­
dziła się dziś do normalnych, ludz­
kich wymiarów. Nie znaczy to, aby
pomiędzy tymi dwoma osądami nie

mieściły się obserwacje, wątpliwoś­
ci i uwagi. Warto je odnotować.

— Jestem w Polsce po ras pierw­
szy — mówi berllńczyk Oskar Schim-

mel, nauczyciel; — Podoba mi się
wszystko, poczynając od uproszczo-

Student kubański czuje się w War­
szawie doskonale

Fot. AR M. Monasterska

nych operacji meldunkowych na gra­
nicy 1 w hotelu, a kończąc na do­
skonalej „kuchni polskiej” i zna­
komitej, koleżeńskiej atmosferze

międzynarodowego towarzystwa. Pol­
ska jest tanim krajem, wydaję o

wiele mniej pieniędzy na utrzyma­
nie, niż sądziłem, że będę musial

wydawać. Lękam się tylko przeebo.
dzenia przez jezdnię. Kierowcy wa­
szych pojazdów zdają się zapominać,
że ulice należą także do pieszych
przechodniów.

Elianne Birline jest studentką III
roku paryskiego konserwatorium.

Przebywa w Polsce już po raz dru­
gi, tym razem — przygodnie. Jak
się okazuje, zgubiła swą grupę stu­
dentów francuskich, udających się
autokarem na 27-dniową wyciecz­
kę do ZSRR i... musiała pozostać.

— Nie żałuję tego zresztą ani tro.

chę. Poprzedni mój pobyt u was był
zbyt krótki. Teraz poznaję miasto,
ludzi, lokale. Chodzę na koncerty, do

kin, kawiarni. Jesteście uroczy, je­
steście szalenie sympatyczni. Francu­
zi czują się u was jak wśród naj­
serdeczniejszych przyjaciół. po
pierwszym moim pobycie wydawało
mi się, że wszyscy u was pozostają
pod stałą obsesją wojennych przeżyć,
dziś — widzę, że umiecie się cieszyć
i bawić. Byłam wtedy zaledwie 3 dni,
obecnie — przebywam już przeszło
trzy tygodnie.

Sianko Santic przybył do nas z

Sarajewa. Interesuje go dramatur­
gia polska. Zna nieźle nasz język,
którego się uczy. Pracuje w radiu
i tłumaczył już sporo polskich u-

tworów (słuchowisk, dramatów,
poezji) dla potrzeb sarajewskiej
rozgłośni.

— Turysta jugosłowiański w Pol­
sce może czuć się obco zaledwie

przez pierwszy kwandrans, potem —

czuje się jak w domu. Warszawska
ulica to istny spektakl teatralny.

Szkoda, że kończy się on tak szyb,
ko, że wieczorem wcześnie zamiera.
Kocham polską muzykę, wzruszały
mnie uliczne kapele warszawskich

muzykantów, nie mniej może Jak
koncerty w Filharmonii, natomiast

przerażenie ogarniało mnie zawsze,
ilekroć w hotelu, w którym się za­
trzymywałem, stwierdzałem obecność

orkiestry w restauracji. Grają zazwy­
czaj potwornie głośno i żle. Za­
wdzięczam im dużo bezsennych nocy.
W hotelach, mimo różnego ich stan­
dardu, macie znakomitą obsługę,
znacznie gorzej, niepokojąco źle pre­
zentują się wasze restauracje. Wy­
bór dań i uprzejmość obsługi pozo,
stawiają wiele do życzenia.

S. H.

OSTATNIE DNI LATA CAF — WiT-AR

Oficer
służby kryminalnej KW

MO wyjął z szafy zakurzony
tom akt śledczych i starannie
otrzepał je z kurzu. Na okład­
ce napis: —: „Śledztwo zostało
umorzone — październik 1957

rok”. Od prowadzenia sprawy minęło 10
lat. Ale nie odłożono je na zawsze ad
acta.

W kwietniu 1957 roku Jan Rosa, gospo­
darz ze wsi Szczurowa w brzeskim po­
wiecie — zniknął. Był człowiek — nie
ma człowieka. Sąsiedzi snuli różne domy­
sły; ale dopiero w czerwcu siostra zagi­
nionego zgłosiła milicji o tajemniczym

den z kwietniowych dni wyszedł z domu
i więcej nie wrócił.

Dopiero pod naporem zebranych przez
milicję faktów i udowodnionych sprzecz­
ności w wyjaśnieniach — przyznał — Tak,
to ja zabiłem ojca. Wyjaśnił, że podczas
sprzeczki wybiegł z domu, a gdy ojciec
ruszył za nim, chwycił kamień i uderzył
go w głowę. Zabił. Tej samej nocy za-

przęgnął siwego konia do wozu i wywiózł
ciało w pola. W owsie wykopał płytki dół
i zagrzebał ojca.

Chłopak czas jakiś prowadził gospodarstwo.
Potem wyjechał do Huty, został operatorem
sprzętu, założył rodzinę. Sądził, że dawna

zbrodnia nigdy jut nie wyjdzie na jaw. Minęło
przecież tyle lat.

zniknięciu. Podejrzewała, że został zamor­
dowany.

Przeprowadzone śledztwo nie przyniosło żad­
nych rezultatów. Przesłuchano sąsiadów, rodzi­
nę, zarządzono poszukiwania, bez skutku. Czło­
wiek przepadl — Jak kamień w wodę.

Po 10 latach *wrócono do tej sprawy.
Oficer służby kryminalnej spędził wiele
godzin nad aktami, w gąszczu kartek szu­
kając rozwiązania tajemnicy. Wśród ze­
znań świadków i rodziny trafił na list pi­
sany przez syna zaginionego. Chłopiec pi­
sał w czerwcu 1957 r. ze szkoły do mat­
ki: — „Nie smuć się mamo', wszystko bę­
dzie dobrze. Idź na to miejsce. Janek”. Ten
list oraz niektóre, niewiele zdawałoby się
znaczące relacje świadków, wydały się
oficerowi wiele mówiące. Poszedł tym śla­
dem.

Po kilku dniach syn zaginionego — dziś
30-letni mężczyzna został zatrzymany. Z

początku twierdził, że nic nie wie, gdzie
jest ojciec. Po prostu przed 10 laty w ję-

A jednak nic w przyrodzie nie ginie.
Tajemnica została rozszyfrowana. 29 sier­
pnia br. grupa milicyjna wraz ze sprawcą
zjechała na pola Szczurowej. Miejsce,
gdzie dawniej siany był owies, porasta
teraz łąka. Rozpoczęto poszukiwania
zwłok. Już po godzinie pod płytką war­
stwą gliny natrafiono na szkielet. Na
czaszce wgniecenie od uderzenia. Eksper­
tyzę prowadzi Zakład Medycyny Sądowej.
Śledztwo (jeszcze nie zakończone) wzno­
wione po 10 latach doprowadziło do wy­
krycia sprawcy. Ojcobójca stanie przed
Sądem.

Raz jeszcze udowodniono — że nie ma

zbrodni doskonałej, że nawet po wielu la­
tach sprawca będzie odpowiadał za swoje
czyny. Złudna jest rachuba na to, że pój­
dą w niepamięć, że sprawiedliwość nie
upomni się o swoje prawa.

| ewentualne niebezpieczeń­
stwa?

— Żadnych niebezpieczeństw
nie widzę. Festiwal rozwija
się coraz piękniej, a dla nas
— choreografów, artystów,
muzykologów i etnografów
stanowi czyste źródło żywego
folkloru. Niektóre pieśni, tek­
sty, i tańce słyszałam tu po
raz pierwszy, mimo że z fol­
klorem mam całe życie do
czynienia. Jest to dla mnie —

i sądzę, że dla wielu innych,
interesujących się sztuką lu­
dową — wspaniałe tworzywo
do pracy twórczej.

— Co było specjalnym od­
kryciem tego Festiwalu?

— Zanikający ludowy hu­
mor, który tak pięknie poka­
zał zespół „Łącko”; kapital­
ny. cięty, wzięty prosto z ży-

— Czy pani sama coś w

tym względzie czyni?
— Chcę napisać książkę na

temat tańców narodowych.
Skończyłam właśnie zbieranie
materiałów...

— Gdzie ich pani szukała
wobec takiego brak-, zapisów?

— W literaturze, w starych
rycinach, a nawet na kaflach
— nie mówiąc o tym, że naj­
większym źródłem są żywi,
odnajdywani przeze mnie tan­
cerze ludowi i amatorskie ze­
społy. Dlatego też tak ogrom­
ną wartość przedstawia dla
mnie Festiwal zakopiański.
Jeśli dowiem się, że tu lub
ówdzie jest jakiś piękny krok
taneczny jadę tam, by go zo­
baczyć i zapisać, ale jest to

ogromnie kosztowne, tak pod
względem czasu, jak i pienię­
dzy. Tu potrzeba zmganizo-

Rozmowa z prof. Jadwigą Mierzejewską

HUMOR
LUDU

odkryciem?
cia. Był to mały przekrój o-

byczajowości regionu Łącka.
Co jeszcze? Czysta gwara, sce­
ny obyczajowe. Toż to cudow­
ny matęrial dc przetworzenia
na scenie, wykorzystania w

muzyce, literaturze i pracach
etnograficznych. O tym, jak
bardzo jest to niegołosłowne
świadczy fakt, że pierwszy
tancerz, baletmistrz i choreo­
graf francuski, Serge Łifar
przyjechał specjalnie do Za­
kopanego, gdzie przez trzy
miesiące szukał tancerzy po
wsiach podhalańskich, aby
jak najlepiej odtworzyć pierw*
szą rolę w „Harnasiach” Szy­
manowskiego, które miały
być wystawione w Theatre
de l’Opera w Paryżu.

— Czy te wszystkie niuan­
se, pieśni i tańca ludowego
mają jakieś swoje udokumen­
towanie w zapisach? Jak to
u nas wygląda?

— A właśnie. Stosunek do
tych spraw jest całkowicie ó-
bojętny. Nie tylko, że braku-

Ije zapisów starych — zwła­
szcza tańca — to nie ma rów­
nież nowych i niewiele w tej
dziedzinie się robi. Na Wę­
grzech widziałam wiele sfil­
mowanych tańców ludowych.
Dzięki zwolnionemu tempu
projekcji mogłam przeanali­
zować każdy element tańca,
każdy jego krok. W ZSRR, w

pierwszym napotkanym do­
mu kultury otrzymałam duży
arkusz kroków tańca, o któ­
ry .poprosiłam. U nas jest to

nieosiągalne — nie ma biblio­
tek poświęconych choreogra­
fii — nie ma też zapisów. To­
też wiele osobliwości tanecz­
nych, cennych i niepowtarzal­
nych ginie. Znałam tylko je­
dnego człowieka, który umiał
w sposób cudowny i jemu
tylko właściwy tańczyć ober­
ka. Zabrał tę osobliwość, ten
krok taneczny ze sobą do gro­
bu. Prosi się również, aby ta­
niec Wawrytki doczekał się
jakiejś dokumentacji. Jak wa­
żne są zapisy, świadczyć mo­
że to, że kiedy usiłowano pod­
ważać polskość Chopina, udo­
wodniono na podstawie ana­
lizy — tylko jednego — ma­
zurka, że każda nutka oparta
jest na zwykłej ludowej pol­
skiej piosence: „Ciele ogon

wanej akcji ochrony i doku­
mentacji folkloru pod mece­
natem państwa.

— Wracając do Festiwalu,
jakie jego wartości chciałaby
pani jeszcze podkreślić?

— Uświadomienie społe­
czeństwu, a zwłaszcza nam —

mieszczuchom, że coś takiego
jak folklor jeszcze istnieje,
jest żywe i Diękne, a utrzy­
muje się dzięki wysiłkom ze­
społów pozbawionych często
najelementarniejszych środ­
ków materialnych.

— Ostatnio spotykam się z

dylematem, nurtującym wielu
ludzi: sztuka autentyczna czy
stylizowana? Są tacy, którzy
obawiają się stylizacji jak o-

gnia...
— Odpowiem krótko: z

chwilą, kiedy taniec znajdzie
się na scenie musi być stylizo­
wany. Taniec in grudo może

być tylko w chałupie, na po­
lanie czy w szałasie. Niebez­
pieczeństwo tkwi w czym in­
nym: w „grasowaniu” wśród
zespołów ludowych choreogra­
fów — baletmistrzów, którzy
usiłują wprowadzić do tańca
ludowego kanony i schematy,
obowiązujące tylko w balecie.
Efektem tego jest twór zma­
nierowany i oburzający — ni
to balet ni taniec ludowy.

— Czy tegoroczny Festiwal
dostarczył przykładu na to?

— Nie, wszystkie zespoły
były jak najbardziej auten­
tyczne. Ale pamiętam — bo­
dajże w ubiegłym roku — pe­
wien zespół zaprezentował coś
takiego, co było właśnie tą
mieszaniną folkloru z bale­
tem: zamyka się koło tańczą­
cych a pośrodku niego wyra­
sta dziewczyna do góry noga­
mi z opadniętą spódnicą. To
jest nie do p-zyjęcia.

— Jakie perspektywy wi­
dzi pani przed tą coroczną im­
prezą w Zakopanem?

— Umiędzynarodowienie jej,
a zatem zwiększenie zasięgu,
rangi, no i oczywiście rekla­
my, o którą dotychczas wcale
się nie dbało. Czy jest np.
Krakowie choćby jeden afisz
mówiący o „Jesieni Tatrzań­
skiej”?

Rozmawiała:

WIESŁAWA CZUBAŁOWA

FILM

o Marii

SKŁODOWSKIEJ

■CURIE

W końcową fazę produkcji wszedł już
film o Marii Skłodowskiej-Curie, zre­
alizowany przez ekipę Wytwórni Fil­
mów Oświatowych w Łodzi.

Film o naszej wielkiej rodaczce, re­
alizowany przy ścisłej współpracy Ko­
mitetów UNESCO — polskiego i fran­
cuskiego — oparty jest na wypowie­
dziach osób ściśle związanych z Marią
Skłodowską-Curie, o jej „Autobiogra­
fię” i listy do przyjaciół, rodziny i do
męża. W filmie występują m. in. współ­
pracownicy i uczniowie Marii Skłodow­
skiej-Curie — profesorowie: Taillac,
Frilley, Lacassagne, Dorabialska, Pa­
włowski. Konsultantami są — uczenni­

ca wielkiej uczonej, prof. A. Dorabial­
ska i wnuczka Marii Skłodowskiej-
Curie, a córka Ireny Joliot-Curie —

prof. H. Langevin.
Ekipa Wytwórni Filmów Oświato­

wych robiła zdjęcia do filmu m. in. na

terenie Francji — w Paryżu, w do­
mach, gdzie niegdyś mieszkali małżon­
kowie Curie, w Instytucie Radowym,
którym kierowała Maria Skłodowska-
Curie, w Sorbonie, gdzie po tragicznej
śmierci swego męża Piotra Curie, wy­
bitnego fizyka, miała swój pierwszy
wykład Maria Skłodowska-Curie, za­
częty dokładnie w tym fragmencie, w

którym przerwał Piotr Curie.

W filmie wykorzystano również fil­
mowe materiały archiwalne — orygi­
nalne kroniki filmowe z tamtych lat,
pokazujące Marię Skłodowską-Curie.

Film zrealizowała ekipa WFO w

składzie: reżyser St. Grabowski, ope­
rator J. Czecz, scenariusz M. Tymowska
i St. Grabowski, muzyka — W. Kilar.

Film będzie miał dwie wersje —

dłuższą, około 1/2-godzinną, i krótszą,
12-minutową, przeznaczoną jako doda­
tek do filmów fabularnych. Wersja
dłuższa wyświetlana będzie m. in. w

Telewizji, w placówkach zagranicznych
PRL i wśród Polonii w różnych kra­
jach. (WiT-AR)
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„MORZE KRASNODARSKIE”
— tak nazywać się będzie nowe

sztuczne jezioro w ZSRR, zloka­
lizowane na Kubaniu. Przewidy­
wana powierzchnia — 350 km
kw. Zmieściłyby się w nim więc
trzy nasze Snlardwy, z Wigrami
na dodatek. Na razie — gotowy
jest projekt techniczny jeziora,
które nawodni stepowe grunty
Kubania pod uprawę ryżu.

ODKRYCIA ROPY NAFTO­
WEJ w NRD dokonali niedawno
geologowie tego kraju w rejo­
nie wyspy Uznam. Stwierdzono
równie-; występowanie w tym
rejonie gazu ziemnegoLONDYŃSKI PORT LOTNI­
CZY Heathrow rozbudowuje się
do rozmiarów największego w

Europie lotniska dla ruchu towa­
rowego. Dziennie ma się tu prze­
ładowywać do 1 000 ton ładun­
ków lotniczych.

2 500 ZETORÓW ROCZNIE
wysyła obecnie czechosłowackie
przedsiębiorstwo handlu zagrani­
cznego MOTOKOV do Francji,
zgodnie z zawartą z firmą INTE-
RAGRA w Tuluzie umową han­
dlową. Francja jest aktualnie

Jan Hoser SOCJOLOGIA

Pierwsze
doświadczenia

TYLKO

FAKTY!

Parę lat temu niektóre większe
przedsiębiorstwa przemysłowe zaczęły
powoływać do życia nowe stanowisko
w strukturze zakładu, stanowisko so­
cjologa zakładowego. Mało było w tej
akcji przepisów i okólników, a znacz­
nie więcej entuzjazmu i nadziei, że

socjolog potrafi wprowadzić ład w za­
wiłe stosunki międzyludzkie zakładu
produkcyjnego.

Trzeba przyznać, że nie tylko prze­
mysł, ale i sami socjologowie wiele
oczekiwali po tej nowej formie współ­
pracy. Obopólny entuzjazm trochę o-

padł, ale nie okazało się, na szczęście,
że praktyczna wersja socjologii nie ma

nic do powiedzenia i że prowadzone
badania są dla kierownictwa zakładu
bezwartościowe.

Z drugiej strony sytuacja socjologów
zakładowych jest nieco sytuacją dziec­
ka „z nieprawego łoża’’. Pochodzenie
stanowiska nie jest zbyt jasne, a za to

obciążone wspomnieniami dawnego
entuzjazmu, przyszłość nie bardzo wy­
raźna, a uprawnienia wyraźnie zależne
od chwilowych oczekiwań ludzi kieru­
jących przedsiębiorstwem. Nowy ten

największym w Europie zachod­
niej odbiorcą ciągników madę in
CSRS.

NOWOCZESNE
MIESZKANIOWE
budapeszteńskiej dzielnicy
lenfold. Pierwsze fundamenty za­
częto stawiać tu w ubiegłym ro­
ku; obecnie już do pierwszych
1 700 mieszkań wprowadzili się
mieszkańcy. W ciągu najbliższych
3 lat dojdzie tu jeszcze 6 200 mie­
szkań, 4 szkoły, 7 zakładów ga­
stronomicznych, kilkanaście du­
żych sklepów i szereg innych o-

biektów użyteczności publicznej.
NAJWIĘKSZYM NA SWIECIE

IMPORTEREM NAFTY jest o-

becnie Japonia. Jeszcze w 1950
roku japońskie zakupy ropy naf­
towej i produktów naftowych
wyniosły zaledwie 2.5 min ton,
obecnie natomiast przekraczają
100 min ton. Własne wydobycie
d-aje tylko 0,7 min ton.

OSIEDLE
powstaje w

Ke­

twór rozrósł się tymczasem do ponad
stuosobowej grupy socjologów zakła­
dowych i istnieją perspektywy jego
dalszego rozwoju. Nikt nie jest skłon­
ny rezygnować z możliwości uzyski­
wania informacji socjologicznej o

przedsiębiorstwie, nawet, jeżeli nie
jest zbyt pewny jej praktycznej przy­
datności. Czynnik ludzki robi czasem

takie niespodzianki, że nawet bez en­
tuzjazmu do socjologicznych rewelacji
coraz więcej przedsiębiorstw myśli o

wprowadzeniu służby socjologicznej.
Istnieje ponoć nawet zapotrzebowanie
na socjologów zakładowych „z wyż­
szym wykształceniem lub wykształce­
niem średnim i praktyką", co brzmi
mniej więcej tak, jak zapotrzebowanie
na dentystę zakładowego z wyższym
wykształceniem lub bez wykształcenia,
ale z praktyką.

Zdumiewająca jest rozpiętość zadań
i rozmaitość rozwiązań organizacyj­
nych warunkujących działalność socjo­
loga zakładowego. Socjolog zakładowy
rozwiązuje raz zagadnienia, na których
się zna lub powinien się znać — innym
razem prowadzi badania raczej nau­
kowe niż służące bieżącym potrzebom
przedsiębiorstwa, a jeszcze dodatkowo
ouiniuje sprawy, na których się znać
nie może. Bardzo często chyba socjo­
log zakładowy występuje w charakte­
rze „pierwszego naiwnego”, stawia py­
tania inżynierom odpowiedzialnym za

organizację pracy tak proste i podsta­
wowe, że brzmi to odkrywczo, jako
zwykły głos rozsądku.

Sami socjologowie z różnych ośrod­
ków naukowych interesują się tym no­
wym i nieznanym na świecie wciele­
niem socjologa-praktyka. Czy to jest
tylko moda na badania socjologiczne,
czy istotna potrzeba przedsiębiorstwa
socjalistycznego? Czy przejawi się ten­
dencja do włączania socjologów do du­
żych zespołów prowadzących polityk'’
personalną przedsiębiorstwa, czy też

przeważy funkcja badawcza na szcze­
blu większych jednostek organizacyj­
nych? Jakie realne korzyści odnoszą
przedsiębiorstwa ze stworzenia odręb­
nego stanowiska socjologa zakładowe­
go?

W pewnych przypadkach powołanie
stanowiska socjologa zakładowego zo­
stało uwieńczone sukcesem i obopól­
nym zadowoleniem. Socjologowie pro­
wadzą badania nad opiniami załóg o

przedsiębiorstwie, dostarczają informa­
cji o przyczynach konfliktów i rezy­
gnacji z pracy, proponują przemyślane
pociągnięcia organizacyjne i szkolenio­
we, ułatwiające lepszą adaptację no­
wo przyjmowanych do pracy i lepsze
zrozumienie między kierownictwem i
załogą. Stanowią więc ten element w

przedsiębiorstwie, na którym choć czę-
śeiow'o oprzeć się może realna praca
nad wprowadzeniem w życie zasad hu­
manizacji pracy i poprawy stosunków
międzyludzkich.

Z bardziej znanych przykładów ta­
kiej współpracy można wymienić Sto­
cznię Gdańską im. Lenina, posiadającą'
od lat poważny zespół socjo’ogiczno-
psychologięzny, czy „Elwro” we Wro­
cławiu. Nie wszędzie jednak ekspery­
ment socjologa zakładowego kończy się
sukcesem. Jest to chyba grupa zawo­
dowa najbardziej niestabilna ze wszy­
stkich grup specjalistów w przemyśle.
Nie wykształcił się jeszcze ani

socjologa-praktyka, ani uznany
zadań i kompetencji.

Szkoda byłoby zmarnować

wprowadzenia spojrzenia humanisty
na codzienne funkcjonowanie społecz­
ności zakładowych, ale można mieć

wątpliwości, czy przemysł sam wie,
czego oczekuje po tej nowej kategorii
pracowników. Tymczasem robione są
badania niewątpliwie potrzebne przed­
siębiorstwom. Ale jakie są dalsze per­
spektywy tych ludzi, jak będzie wy­
glądała ich funkcja za parę lat? Wia­
domo, jakie mniej więcej ma perspek­
tywy inżynier czy ekonomista w prze­
myśle. Ale socjolog? Tymczasem po­
mocy z punktu widzenia jego dorob­
ku i merytorycznej poprawności pro­
wadzonych prac podejmują się w

„czynie społecznym” instytucje nau­
kowe, nie zawsze zainteresowane

praktyczną przydatnością badań. A

jak zabezpieczyć współpracę socjo-
logów-praktyków z psychologami?
Wydaje się czasem, że mają rację op­
tymiści, twierdzący, że wśród powo­
dzi instytutów przydałby się jeden
mogący ogarnąć swoją problematyką
różne aspekty badań nad czynnikiem
ludzkim
zakresie

nych, do
nauka”.

zawód
zakres

szans

Przemysław
Marcisz

RYBA
coraz

Andrzej Goethals

Wielki matematyk

Chybd każdy młody człowiek wy­
bierający się na studia z rzeczy­
wistego zamiłowania i pragnący w

przyszłości pracować naukowo —

marzy w cichości ducha o sławie’
Jest to marzenie zrozumiałe, lecz
w niektórych dziedzinach wie­
dzy było to jednak zawsze trudne,
a dziś jest to trudne szczególnie.
Mamy tu na myśli nauki ścisłe, a

specjalnie matematykę.
W rzeczy samej: matematyka jest

nie tylko nauką trudną; jest także
nauką wyjątkowo opornie poddającą
się popularyzacji. Niebywały sto­
pień abstrakcji, absolutna precyzja
logiczna i hermetyczny, wymagają­
cy lat studiów język tej dziedziny
wiedzy — nie pozwalają na ogólnie
dostępny opis jej osiągnięć., Wie­
my wszyscy, że są one ostatnio nie­
bywałe i doniosłe — że bez
matematyki nie byłoby reakcji ją­
drowej czy sputników — ale me­
chanizm jej działania pozostaje dla
Większości z nas osnuty tajemnicą.

Nic więc dziwnego, że wielcy ma­
tematycy, jeśli tylko nie zajmują
się dodatkowo działalnością społe­
czną czy organizacyjną — pozo-
stają najbardziej nieznani z nie­
znanych. Chemicy, fizycy czy a-

stronomowie są pod tym względem
w sytuacji znacznie lepszej: ich o-

siągnięcia zazwyczaj można przed­
stawić poglądowo, można o nich
opowiedzieć zwykłym, ludzkim ję­
zykiem. Tu chyba leży przyczyna
faktu, że prawie każdy chyba Po­
lak zna nazwiska Mikołaja Koper­
nika czy Marii Skłodowskiej-Cu-
rie — a niewielu zna nazwisko jed­
nego z twórców ca­
łej współczesnej
matematyki, wielkiego u-

czonego — Stefana Banacha-
Stefan Banach urodził się 20 mar­

ca 1892 roku w Krakowie. Jego
wielki talent matematyczny obja­
wił się już w gimnazjum, ów­
czesna Polska nie była najlepszym
miejscem na świecie do uprawia­
nia matematyki - dziedziny abstrak­
cyjnej i nie znajdującej jeszcze
wówczas tak bezpośrednich zasto­
sowań jak dziś- Na studia mógł
sobie wtedy pozwolić człowiek al­
bo majętny, albo niezwykle upar­
ty. Stefan Banach nie posiadał ma­
jątku. Jego ojciec, urzędnik ko­
lejowy nazwiskiem Greczek, oddał
syna zaraz po urodzeniu na wycho­
wanie pewnej praczce, pani Ba-
nachowej — od niej też wziął swo­
je nazwisko nasz uczony. O jego
dzieciństwie nie możemy dziś po­
wiedzieć zbyt wiele — widać Ba­
nach nie lubił wracać pamięcią do
tych spraw; wiemy tylko, że już
w wieku lat 15 musiał' zarabiać na

własne utrzymanie.

Trudno się dziwić, że w tych wa­
runkach Banach nigdy nie skoń­
czył żadnej . wyższej ■_uczelni.. Słu­
chał przez pewien czas matematy­
ki na Uniwersytecie Jagiellońskim,
zaliczył dwa pierwsze lata studiów
na Politechnice Lwowskiej — ale
to było wszystko. Nte przeszkodziło
mu to jednak w zdobyciu gruntow­
nej wiedzy matematycznej drogą
samokształcenia — i to również
musimy dziś uznać za zdumiewa­
jące.

Dla nauki odkrył go jego póź­
niejszy długoletni przyjaciel, nasz

znakomity wrocławski matematyk,
profesor Hugo Steinhaus. Dzięki
przypadkowej rozmowie na kra­
kowskich plantach Banach włączył
się w sławną „Polską Szkołę Ma­
tematyczną", której wkrótce sarn

stał się duszą we Lwowie. Tu, w

tym mieście, rozpoczęła się i za­
kończyła jego niezwykła kariera.
Środowisko lwowskie poznało się
na jego nieprzeciętnych zdolnoś­
ciach: w roku 1920 został asysten­
tem, w 1922 roku uzyskał (bez u-

kończenia studiów!) tytuł doktora,
w tymże roku był już profesorem,
zaś w roku 1924 korespondentem
Polskiej Akademii Umiejętności-

Nie będziemy tu — z powodów,
wyłożonych na wstępie — refero­
wać wyników naukowych Bana­
cha. Czytelnicy muszą uwierzyć
nam na słowo, że były one nie­
zwykle głębokie, piękne i miały o-

gromne znaczenie dla 'dalszego roz­
woju matematyki w świecie; aby
to unaocznić, powiemy tylko, że
teoria stworzona przez Banacha o

mały włos nie została odkryta
przez innego wielkiego matematy­
ka, Norberta Wienera („ojca cy­
bernetyki") — ale i temu wybit­
nemu umysłowi zabrakło przeni­
kliwości — a może odwagi — aby
zapuścić się na wyżyny abstrakcji,
po których z łatwością poruszał się
Banach.

Banach był nie tylko wielkim
uczonym: był również pełnokrwi-
stym, towarzyskim i zaangażowa­
nym społecznie człowiekiem. W ro­
ku 1940 widzimy go jako członka
Lwowskiej Bady Miejskiej i dzie­
kana wydziału na radzieckim
Lwowskim Uniwersytecie Państ­
wowym. Wybitny matematyk ra­
dziecki S. Ł. Sobolew powiedział
później o Banachu, że bez wahań
i wątpliwości stanął on na „dro­
dze przyjaźni, pokoju i socjalizmu,
mimo że wówczas, być może, nie
było tak łatwo ją odnaleźć".

A potem Lwów został zajęty
przez hitlerowców... I oto wielki
uczony, chluba polskiej matematy­
ki, zarabia na życie jako... karmi-
ciel wszy w Instytucie Bakteriolo­
gicznym Weigla; przez pewien czas

jest nawet więziony, ale — co cha­
rakterystyczne dla tego niezwykłe­
go człowieka — nawet w więzie­
niu podobno.., udowodnił twier-
nie matematyczne.

Banachowi udało się przeżyć Woj­
nę, ale dosłownie o kilka miesię­
cy. Wycieńczony trudnymi warun­
kami umiera 31 sierpnia 1945 ro­
ku. Pochowany został z honorami
na koszt Radzieckiej Ukrainy —

do końca pozostając aktywnym:
zaraz po wojnie był np. członkiem
Prezydium Wszechsłowiańskiego
Komitetu Antyfaszystowskiego w

Sofii. Mógłby z pewnością jeszcze
wiele stworzyć w matematyce; jak
wielu innym, i jemu wojna nie
pozwoliła dać z siebie wszystkiego.

Jednak już stworzenie przez nie­
go podstaw analizy funkcjonalnej
(tak się nazywa ten dział mate­
matyki) wystarczy, aby uznać Ste­
fana Banacha za jeden z najwięk­
szych umysłów naszej epoki.

Cosześć
godzin aparaty Morse’a w

radzieckim PIHM-ie wystukują
raporty ze stacji polarnych i in­
nych punktów obserwacyjnych.
Z dziesiątków tysięcy informacji
o stanie pogody w różnych czę­

ściach świata powstaje synoptyczna mapa
ZSRR, podobna do tej, jaką demonstruje
nam Wicherek w telewizji, tylko bardziej
szczegółowa, przeznaczona dla fachowców.

Od pewnego czasu, oprócz doniesień ze

stacji naziemnych, Centrum Hydrometeo­
rologiczne w stolicy ZSRR odbiera szczegó­
łowe dane o pogodzie również z orbity
okołoziemskiej. Pełni na niej pogodową
straż kilka sztucznych satelitów, wyposa­
żonych w kamery telewizyjne do rejestra­
cji obrazu chmur oraz śnieżnej i lodowej
pokrywy w okolicach polarnych, zarówno
na oświetlonej, jak i zaciemnionej stronie
Ziemi.

Radzieckie satelity meteorologiczne tworzą
doświadczalny system „Meteor”. Najbardziej
charakterystyczne dla niego są sputniki „Ko-
smos-144” i „Kosmos-156”, umieszczone w

tym roku na orbitach kołowych w odległości
625 i 630 km od Ziemi. Mają one takie po­
łożenie wzajemne, że gdy jeden penetruje
półkulę północną, drugi znajduje się nad
półkulą południową. Co sześć g-odzin każdy
z nich zjawia się dokładnie nail obszarem,
który zbadał jego poprzednik.

Satelity te przekazały już wiele ważnych
informacji meteorologicznych, m. in. ujaw­
niły potężne cyklony nad Oceanem Spokoj­
nym i Indyjskim, groźne dla okrętów na

morzu. Wykryły także cyklony w szerokoś­
ciach subarktycznych nad częścią europej­
ską ZSRR. „Kosmos-144” sfotografował w

okolicach Madagaskaru rzadko spotykany
podwójny cyklon.

Zwysokości
625-630 km „Kosmosy" sys­

temu „Meteor” fotografują pasmo Ziemi
o szerokości 1000 km. W czasie jednego
obrotu wokół naszej planety para sput­

ników zbiera informacje o chmurach nad
obszarami, stanowiącymi 16 procent powierz­
chni kuli ziemskiej oraz o strumieniach pro­
mieniowania z 1/5 powierzchni naszej pla­
nety. „Kosmosy” meteorologiczne posiadają
bowiem także aparaturę aktynometryczną
do pomiaru i rejestracji intensywności pro­
mieniowania cieplnego, odbitego i wysyła­
nego w układzie Ziemia- atmosfera.

Dane z pokładu „Kosmosów” odbierają
stacje naziemne, w’yposażone w urządzenia
elektroniczne do szybkiej obróbki informa­
cji. Służba naziemna systemu „Meteor” po­
siada bezpośrednie kanały łączności z Cen­
trum Hydrometeorologicznym w Moskwie.

Najcenniejsze są dane, których „Kosmosy"
dostarczają z obszarów, gdzie nie ma stacji
obserwacyjnych — a zatem znad mórz i o-

ceanów, stanowiących prawdziwą „kuchnię
pogody”. Na podstawie informacji sateli­
tarnych sporządzane są prognozy pogody
na 1—3 dni naprzód.

Stworzenie systemu „Meteor” przewidzia­
ne było w dyrektywach obecnej radzieckiej
pięciolatki gospodarczej. System ten pozwa-

D
waj fizycy ame­
rykańscy, E. Pier-
ce i A. Whitson —

założyli labora­
torium w... łazien­
ce. Oczywiście na

pewien czas — aby prze­
badać od dawna nurtujące
ich sprawy w związku z

oddziaływaniem elektry­
czności, nagromadzonej w

wodzie na terenie b. szczu­
płego pomieszczenia — na

ludzkie samopoczucie. O-
baj naukowcy dokonali
odpowiednich pomiarów
(np. przy spuszczaniu wo­
dy z pojemnika wc, pod­
czas serii pryszniców w

wannie, często powtarza­
nych zmian strumienia
wodnego — zimnego i go­
rącego itp.), aby dojść do
zaskakującego rezultatu,
że wszystko to wpływa
odświeżająco na

organizm człowieka.
Cały szereg tabel i po­

miarów, jakie sporządzili
uczeni w wyniku przepro-

N

w produkcji. Zwłaszcza w

tych zagadnień praktycz-
których nie sięga „wielka

Ryszard 50 LAT

Badowski ZSRR

la

bardziej
poszukiwana

NA MORSKICH
SZLAKACH

Synoptycy
na orbicie

usprawnić nawigację na północnym szla­
ku morskim i komunikację lotniczą, opra­
cowywać długotrwałe prognozy dla rolnic­
twa. Ostrzeżenia przed cyklonami mają po­
ważne znaczenie gospodarcze dla obszarów,
nawiedzanych przez klęski żywiołowe, zwła­
szcza dla wybrzeży dalekowschodnich ZSRR,
narażonych na ataki fal morskich.

System
„Meteor” nazywany Jest doświad­

czalnym, co oznacza, ie w przyszłości
w służbie gospodarki narodowej ZSRR
znajdą się jeszcze doskonalsze satelity

pogodowe. Informacje, otrzymywane za ich
pośrednictwem, przyniosą korzyść wszyst­
kim krajom socjalistycznym, w tym rów­
nież Polsce, która współuczestniczy w reali­
zacji niektórych punktów programu kosmi­
cznego.

W przyszłości, gdy na orbicie okołoziem-
skiej zjawią się stacje naukowe, zainsta­
lowane na wielkich platformach przestrzen­
nych, wśród ich załóg znajdą się również
synoptycy. Przyda się wówczas doświadcze­
nie zebrane w czasie obecnych doświad­
czeń z satelitami meteorologicznymi systemu
..Meteor”

Sięgnijmy najpierw do
kilku cyfr ze statystyki
światowego rybołówstwa. Z
ich porównania wynika, że
na przestrzeni ostatnich 2
lat flotylle łowcze wielu
państw (w tym także i Pol­
ski) znacznie przekroczyły
dotychczasowe rekordy po­
łowów. W 1965 roku 110
państw podających swoje
wyniki FAO — wyspecjali­
zowanej organizacji do
spraw wyżywienia i rolnic­
twa — złowiło łącznie
52.400.000 ton ryb morskich,
to jest ok. 400 tys. ton

więcej, niż w.roku po­
przednim. Ponad połowa z

tych krajów zwiększyła
swoje połowy ryb obecnie
o przeciętnie milion ton.
Wśród grupy ośmiu naj­
lepszych na czoło wysunę­
ły się takie kraje, jak:

Związek Radziecki, Japo­
nia i Norwegia — osiąga­
jące rekordowe wyniki po­
łowowe.

Zatem ryba jest coraz

bardziej poszukiwana, a w

związku z tym coraz więk­
szą rolę odgrywają łowiska
północnego i północno-
wschodniego Atlantyku. —

Związek Radziecki, Norwe­
gia, Islandia i Dania złowi­
ły 2.888 tys. ton ryb, z czego
na samZSRR przypada 702
tys. ton. Są to więc połowy
na skalę przemysłową. W
tt/m akwenie morskim
przebywa stale na łowis­
kach 15 bander.

Jednakże połowy na wo­
dach północnego Atlantyku
wymagają znacznych na­
kładów ze strony państw
europejskich i niezwykle

poważnych przedsięwzięć
organizacyjnych, którym

nie są w stanie podołać po­
jedynczy armatorzy. Dlate­
go w niektórych krajach
powołano specjalne konsor­
cja, w skład których wcho­
dzą właściciele trawlerów-
przetwórni. Dopiero taka
organizacja dalekomorskich
połowów mogła przynieść
spodziewane efekty. Przo­
duje w tych rejonach Nor­
wegia — prowadząca nie­
ustanny wyścig w unowo­
cześnianiu swych flotylli
łowczych. Norwegowie za­
mawiają trawlery poniżej
300 BRT do połowów przy­
brzeżnych, zaś duże traw­
lery o długości ponad 80
metrów — służyć mają do
połowów pełnomorskich.
Jednostki te są doskonale
wyposażone w nowoczesne

urządzenia, takie jak echo­
sondy, za.mrażainie itp.
Wszystko po to. by osaczać
na łowiskach ławice ryb­
ne, przetwarzać je na file­
ty. konserwy i mączkę. Ca­
łość służy zaspokojeniu gło­
du i rosnącego zapotrzebo­
wania na te produkty w

wielu krajach świata.
* Jedną z ostatnich nowo­

ści jest podjęcie prac nad
możliwościami mrożenia
śledzi w ładowniach, w wo­
dzie morskiej. Taka metoda
pozwoliłaby na dostarcze­
nie ich do portu bez obni­
żania naturalnych wartości
ryby.

ie ma na świecie kra­
ju, którego gospodar­
ka nie cierpiałaby na

tak uciążliwą choro­
bę, jaką jest produk­
cja wyrobów z defek­

tami. O rozmiarach zjawiska
świadczyć mogą następujące
dane: oto z badań Biura do
spraw Jakości Towarów MHW
wynika, że w 1968 roku re­
klamacje jakościowe objęły
blisko 7 proc, wartości ogółu
dostaw rynkowych, a kary
nałożone na przemysł wynio­
sły 300 min zł. Rzecz jasna,
dane te tylko częściowo
odzwierciedlają rzeczywisty
stan rzeczy, obejmują bowiem
wyłącznie produkcję wyrobów
rynkowych.

Równocześnie z publikacji
amerykańskich wynika, iż w

1964 roku przemysł USA wy­
dał 35 mld dolarów na samą
tylko kontrolę jakości pro­
dukcji, a mimo to produkcja
z defektami wyniosła około 15
proc, całej wytwórczości, tzn.
80 mld dolarów! Według a-

naliz specjalistów ZSRR, prze­
mysł radziecki w roku 1958
poniósł straty z tytułu defek­
tów na kwotę równą 25 proc,
budżętu państwa. W Anglii
walka z brakami (nie licząc
wartości wyrobów z defekta­
mi) kosztuje rocznie 1 mld
funtów szterlingów.

Oto skala problemu, który
nabierać będzie coraz więk­
szego znaczenia w miarę roz­
woju masowości produkcji.

Czy mimo wielkiego postępu
nauki i techniki, w wieku me­
chanizacji i automatyzacji,
elektroniki i cybernetyki, isto­
tnie tak duże jest na świecie
marnotrawstwo sił i środków?

Średniowieczny system pro­
dukcji
wet

system
rowej,
wąskim społecznym podziale
pracy, skupiały sterowanie
jakością w nielicznych ogni­
wach organizacji przemysło­
wej, której głównym elemen-

rzemieślniczej, czy na-

wczesnokapitalistyczny
produkcji manufaktu-
oparte na stosunkowo

Można też śmiało powie­
dzieć, że na całym nieomal
świecie w tym samym mniej
więcej czasie ruszyło swoiste
„pospolite ruszenie” w obro­
nie jakości produkcji. Rzecz
przy tym charakterystyczna —

we wszystkich tych krajach
podstawą działania jest zało­
żenie, w myśl którego prze­
ciwdziałanie defektom pro­
dukcji wymaga stosowania
metody kompleksowego stero­
wania w skali ogólnopaństwo-
wej. Konieczność komplekso­
wego działania wynika stąd,
że proces tworzenia jakości
produktu rozpoczyna się by­
najmniej nie w produkcji,
lecz przebiega przez kilka faz:
projektowania, przygotowa­
nia, produkcji, zbytu i użytko­
wania.

Narodzinom makroekonomi­
cznego systemu sterowania
jakością towarzyszy inne, za­
sługujące na uwagę zjawisko.
Chodzi o narodziny nauko­
wych metod sterowania jakoś­
cią w skali mikroekonomicz­
nej — w obrębie przedsię­
biorstwa, koncernu czy u nas
— zjednoczenia. Specjaliści
na podstawie licznych obser­
wacji i doświadczeń doszli do
— zdawałoby się — nie od­
krywczego, a jednak zaskaku­
jącego wniosku, że wytwórcy
nie muszą być omylni, nie
muszą popełniać błędów.
Twierdzą np., że nie ma żad­
nych podstaw, aby człowiek w

czasie pracy mylił się częściej,
niż to ma miejsce w jego ży­
ciu prywatnym. W samej rze­
czy nierzadko się zdarza, że­
by człowiek kupował sznuro­
wadła zamiast,
wstążek, zapominał
parku, mylił mydło

■buty wyjściowe z

domowymi itd., itp.
Argumentów jest,

cie, więcej, kontrargumentów
też nie brak. Odnotujmy,
wszelako, że metoda bezde-
fektowej produkcji zaczyna
robić światową karierę. Poja-

powiedzmy,
drogi do
z serem,
kapciami

oczywiś-

Antoni

Gutowski
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tem był majster. Jednakże
szybki rozwój techniki dopro­
wadził do (trwającego zresztą
nadal) podziału procesu pro­
dukcyjnego na bardzo liczne,
luźno, albo, zupełnie nie zwią­
zane ze sobą ogniwa. Bezpo­
średni wytwórca stracił z po­
la widzenia wyrób jako całość
i jakość tej całości. A zarazem

systematycznie rośnie ilość
wytwórców — w latach 1950—
1965 zatrudnienie w przemy­
słach Francji, Japonii, NRF,
USA, W. Brytanii i ZSRR
wzrosło łącznie z 59,5 min do
ponad 80 min. Powiększa się
więc liczba... omylnych; do­
dajmy do tego fluktuację tra­
piącą wiele przemysłów, czę­
sto krótkowzroczną pogoń
producentów za doraźną mak­
symalizacją zysku,.a przyczy­
ny choroby zwanej defektem
wyrobu staną się bardziej
zrozumiałe. Rzecz jasna, nie
są to wszystkie przyczyny.

Nic dziwnego, że na całym
świecie obserwuje się coraz

większe zainteresowanie pro­
blemami jakości produkcji,
które absorbują dziś uwagę
nie tylko pojedynczych produ­
centów czy instytucji, ale rzą­
dów licznych państw.

Również w krajach socjali­
stycznych obserwuje się ten­
dencje do tworzenia ogólno-
państwowych ośrodków stero­
wania jakością produkcji. W
Polsce, jak wiadomo, w ubie­
głym roku powstał Centralny
Urząd Jakości i Miar. W
Związku Radzieckim zreorga­
nizowano istniejący od daw­
na Komitet Standardów, Miar
i Przyrządów Pomiarowych, w

ramach którego powstała spe­
cjalna Komisja Atestacyjna.
Również w NRD od 1963 roku
działa Niemiecki Urząd Miar
i Badania Towarów, będący
centralnym organem państwo­
wej kontroli i zabezpieczenia
rozwoju jakości wyrobów. Or­
ganizacje takie niedawno pow­
stały także w CSRS, Bułga­
rii, a chyba również na Wę­
grzech i w Rumunii.

wiła się ona prawie równo­
cześnie w ZSRR i w USA. W
pierwszym przypadku pionie­
rem okazała się Saratowska
Fabryka Budowy Maszyn i
stąd nazwa: „metoda saratow­
ska”, którą przyjęły już setki
przedsiębiorstw radzieckich.
Najogólniej polega ona na

sprzężeniu systemów samo­
kontroli wykonawców z kon­
trolą nadrzędną oraz na me­
chanizmie ocen punktowych
za jakość produkcji, przy roz­
winięciu systemu bodźców
materialnych i moralnych, a

także szerokiej działalności
instruktażowej. W przypadku
USA pionierem stała się fir­
ma „Martin Orlando” z Flo­
rydy, produkująca... rakiety.
Tutaj metodę bezdefektowej
produkcji nazwano „Zero de-
fects” i obecnie pod tą na­
zwą znana jest szeroko nie
tylko w przemyśle .amerykań­
skim — także w Europie za­
chodniej. Założenia jej róż­
nią się od założeń metody sa­
ratowskiej, ale cel ten sam —

zlikwidować brakoróbstwo w

produkcji.
Warto wreszcie nadmienić,

że obydwie metody przyniosły
efekty, które przeszły naj­
śmielsze oczekiwania. Np. w

kilkuset przedsiębiorstwach
budowy maszyn w ZSRR licz­
ba reklamacji odbiorców
zmniejszyła się w ciągu
dwóch lat więcej, niż trzy­
krotnie. A w firmie „Martin
Orlando” w takim samym
czasie ilość braków zmalała
o 40 proc. Wynikałoby z te­
go, że choroba XX wieku —

defekty wyrobów — może być
zwalczana nader skutecznie.

A co z terapią w Polsce?
Nie jest tajemnicą nasze opóź­
nienie w zwalczaniu tej cho­
roby. Ale i u nas coś zaczy­
na się robić. W jesieni pierw­
szy w Polsce zakład produk­
cyjny rozpoczyna eksperyment
kompleksowego sterowania
jakością. Za nim pójdą in­
ne...

wadzonych doświadczeń
— wraz z ich komenta­
rzem naukowym, opubli­
kowało czasopismo biome-
teorologiczne w Anglii
„Weather”. Streszczając
najogólniej wywody obu
fizyków, należy podkreślić
— że dostrzegli oni w

swoim eksperymencie pe­
wną współmierność zja­
wisk. Oto rozpryskująca
się woda w łazience po­
woduje naładowanie po­
wietrza elektrycznością;
zaś określone napięcia w

atmosferze nastrajają
człowieka odświeżająco i
wprowadzają go w le­
psze samopoczucie. Stąd
obserwuje się
ste śpiewy,
wania i wesoły
ludzi kąpiących
bywających dłużej w ła­
zienkach, lub podczas go­
lenia.

Już przed dwoma wie­
kami problemem oddzia­
ływań elektryczności na

tak czę-
pogwizdy-
nastrój u

się, prze-'

ludzki organizm zajmował
się Benjamin ■Franklin,
który skonstruował rodzaj
elektrycznego krzesła —

dla wywołania impulsów
przeciw zmęczeniu (nie
mylić z „elektrycznym
krzesłem” jako... karą
śmierci w USA!). Zastoso­
wanie konstrukcji Fran-
klina w eksperymentach z

ludźmi powodowało prze­
de wszystkim zmianę na­
stroju: wprawiało w oży­
wienie i dobry humor.

Podobnie spróbował za­
stosować impulsy elektry­
czne uczony radziecki Igor
Ostriakow, który ogłosił
swoje doświadczenia w

popularno-naukowym cza­
sopiśmie „Niwa”. Ostria­
kow naelektryzował kwiat
doniczkowy. Zaobserwo­
wał on, że „przeskakują­
ce” z kwiatu jony —

wpływały na wzrost są­
siednich roślin, niszczyły
szkodliwe mikroorganizmy
oraz powodowały lepszy

ZDROWIE w... ŁAZIENCE
krwiobieg u zwierząt do­
świadczalnych. Również
i u siebie, podczas pracy
w laboratorium — do­
strzegł uczony korzystne
zmiany w samopoczuciu i
zanik zmęczenia — gdy
znajdował się w pobliżu
naelektryzowanego kwia­
tu.

Wiele tego rodzaju zja­
wisk, jak np. uczucie świe­
żości czy odprężenia ner­
wowego — można było za­
obserwować przebywając
w pobliżu wodospadów,
tryskających źródeł, czy
w ogóle spienionej wody.
Badania naukowe
twierdzały zawsze,
przyczyną takiego, a

innego ich działania
organizm ludzki — są

po-
że

nie
na

tzw.

pola elektryczne. Znalazło
to zresztą potwierdzenie w

„Annałach fizyki" już w r.

1892.
A więc tego rodzaju

„armaty nastroju” — ale
w formie miniaturowych
strumieni wodnych — mo­
gą sobie zainstalować
współcześni ludzie we

własnych... łazienkach. Po

prostu odpowiednio zwię­
kszając nasilenie strumie­
nia wody — można tak
naładować powietrze ła­
zienki elektrycznością, że

spełnia ono wówczas rolę
naturalnych czynników w

przyrodzie — wpływając
podobnie odprężająco na

samopoczucie, jak zjawi­
ska z zakresu biometeoro-
logii. (Bo)
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Fernand

LEGER
W kulturze i sztuce Francji XX

wieku twórczość Fernanda Lege-
ra zajmuje wybitne miejsce.

Fernand Lćger (1881—1955) jest
uznawany za prekursora nowych
kierunków we francuskim i świa­
towym malarstwie. Krytyka okre­
śla twórczość Legera jako kubizm
i abstrakcjonizm, ale wiele dzieł
tego wielkiego artysty, to kompozy­
cje nawiązujące nieraz w sposób
bardzo zrozumiały do realnego
świata rzeczy i zjawisk. Stąd też
chyba wywodzą się głębokie zwią­
zki twórczości Legera z życiem i
kulturą XX wieku.

Ukazywany bowiem przez Lege­
ra świat maszyn i zmechanizowa­
nych postaci nie pozbawia czło­
wieka cech ludzkich i nie odbiera
mu jego władzy nad rzeczami. „To
właśnie technika i sztuka powinny
wszędzie towarzyszyć człowiekowi,
ułatwiać i upiększać jego życie” —

Te słowa będące przypomnieniem
idei przewodniej artysty, wypowie­
dziane przez kustosza Muzeum Le­
gera, w specyficznej aurze — którą
tu tworzą jego dzieła, były chyba,
najcelniejszym objaśnieniem celów
i zadań twórczych. Leger wierny tej
zasadzie — nie ograniczał się do ma­
larstwa na płótnie. Tworzył też dzie­
ła monumentalne, wspaniałe poli­
chromie, zapełniał swoją sztuką
wnętrza, projektował witraże, mozai­
ki, artystyczne wzory tkanin oraz de­
koracje teatralne i filmowe.

MICHAŁ RAK

Muzeum Fernanda Legera

w
ramach obchodów
50 rocznicy Rewo­
lucji Październiko­
wej — Muzeum

Etnograficzne, Towarzy­
stwo Przyjaźni Polsko-
Radzieckiej i Ukraińskie
Towarzystwo Społeczno-
Kulturalne zorganizowa­
ło w salach Klubu
TPPR w Krakowie in­
teresującą wystawę pn.
„UKRAIŃSKA SZTUKA
LUDOWA”.

Organizatorom wystawy
chodziło głównie o „uka­
zanie wartości artystycz­
nych ukraińskiej sztuki
ludowej, zwłaszcza zdob­
nictwa’’ — jak pisze w

przewodniku po wystawie
H. Szewczykowa, kierow­
nik działu etnografii Sło-

PLASTYKA

WIDOWISKO 12 krzeseł,
na scenie
przeróbka

dość już
powieści

ma także

które pojawiło się
Rozmaitości, jako
znanej, a nawet
dawno sfilmowanej
Ilfa i Piętrowa —

reprezentować teatr w sce­
nicznym rejestrze imprez ju­
bileuszowych z okazji 50-t.ej
rocznicy Wielkiej Socjali­
stycznej Rewolucji Paździer­
nikowej.

Przywykliśmy do tego, że
tak wielkie uroczystości naro­
dowe, a przecież są one po­
nadto międzynarodowe, bra­
tnie w ideowym kręgu — na­
leży uczcić pomnikowymi o-

brazami, również w teatrze.
A zatem rewolucyjny patos,
żar romantyzmu, czystość
myśli ideowej, zwycięstwo
dobra nad złem — oto wy­
miary scenicznych wizji, któ­
re rysują się nam przed ocza­
mi właśnie w takiej, wielko-
rocznicowej chwili. Ale, nie­
jednokrotnie zapominamy o

tym, że wielkość historii, jeśli
chcemy ją wiernie oddać i
zanim wejdzie na cokoły pom­
ników — składa się z ży­
wych elementów ludzkiej na­
tury. Ta zaś — jak wiadomo,
lubi mieszać bohaterstwo
z postawą szwejków, podnio-
słość z trywialnością, postęp
z zacofaniem, solidność z bra­
kiem poczucia obowiązku,
dyscyplinę społeczną z anar­
chią — lirykę z satyrą. Już
choćby ten bardzo pobieżny,
ogólnikowy przegląd możli­
wości konfliktowych życia
zbiorowego — wyznacza sztu­
ce, a może najdobitniej tea­
trowi, jego rolę przedstawia­
nia danej rzeczywistości,
zgodnie z dialektyką rozwoju
społecznego — oraz na grun­
cie różnych gatunków twór­
czości dramatycznej. Stąd
też o wielkich sprawach moż­
na pisać, używając różnycli
form i rodzajów literatury,
byleby nie utracić proporcji
pomiędzy treścią zasadniczą
a marginesami życia. Stara to

zresztą prawda, dotycząca do­
brego i odpowiedzialnego pi­
sarstwa. Przede wszystkim w

sensie społecznego zwiercia­
dła prezentowanych zjawisk
i ludzi.

MOŻNA tedy ukazywać na

scenie zdarzenia dramatyczne
w kraju, w którym zwycię­
żyła rewolucja socjalistycz­
na — gdzie stare walczyło
z nowym w psychice społecz­
nej, by dać temu ideowo zna­
czący wyraz przez ostre spoj­
rzenie satyryczne — twórców
zaangażowanych żarliwie w

sprawy przezwyciężania fał­
szywych pojęć, postaw i wy­
paczeń przy realizowaniu
zasad ideologii, wypisanych

na sztandarach rewolucjoni­
stów — a upraszczanych w

praktyce codziennej. Począw­
szy od kołtuna, skończywszy
zaś na wrogu.

KOMEDIĄ SATYRYCZNĄ
właśnie z tego kręgu jest po­
wieść Ilfa i Piętrowa z okresu
NEP-u w Związku Radziec­
kim. Ten skądinąd niezmier­
nie ciekawy odcinek historii
socjalizmu szczególnie sprzy­
jał rozwojowi ostrej satyry
społecznej, gospodarczej i po­
litycznej — gdyż ujawniał
wszystko to, co frazeologią
zakrywało naskórkowe for­
my przemian socjalistycz­
nych, szczególnie wśród ty­
powych karierowiczów rewo­
lucji. Satyra tego czasu po­
zwalała lepiej spojrzeć na

samych siebie, skonfrontować

padkowo odkryty przez ro­
botników, zapoczątkował
wprowadzenie w życie rewo­
lucji kulturalnej: budowę
ludowego domu kultury.

TAK PRZEDSTAWIAŁY
się skrótowo tezy powieścio­
we. A jak sobie z adaptacją
tego utworu poradził teatr?
I tu nasuwają się pierwsze
wątpliwości. Zarówno po
stronie uscenicznienia tekstu
— jak i na gruncie insceni­
zacji. Wydaje się, że prze­
róbka dramatyczna spłaszczy­
ła wymiary satyryczne po­
wieści. Przede wszystkim na

skutek pewnej monotonii fa­
bularnej, powtarzalności nie­
których sytuacji — nie mó­
wiąc o znacznych uproszcze-

żo. Ten róg obfitości nadbu­
dówek rozciągnął spektakl
na długość niestrawnego ta­
siemca. Nie pierwszy raz

inscenizacje w „Rozmaitoś­
ciach” tracą na sile oddzia­
ływania przez atakowanie wi­
dza zbędnością ornamentyki.
Aż do znużenia — co odbie­
ra istocie spektaklu bezpo­
średniość i zaciera właściwo
tezy widowiska, najważniej­
sze ze względu na swą zawai -

tość treściową.
W SUMIE, zamiast dra­

pieżnej satyry politycznej —

akcenty spektaklu przeniosły
się na dość tanią glebę sa-

tyrki, dotyczącej karykatur
tzw. ludowości. Ostrze śmie­
chu teatr skierował w Stro­

niach psychologii głównych nę powierzchownego wyszy-
postaci. Natomiast insceniza-

Władysław Bigroń OŚWIATA

Jerzy Bober TEATR

Ilf i Pietrow
w wydaniu

scenicznym
puste słowa z czynami. Uka­
zując słabości i śmieszność
postaw — nie tylko nie pod­
ważała zasad nowego ustroju,
ale tym mocniej zaznaczała
potrzebę rzetelnej edukacji
społecznej — oddzielającej
przysłowiowe ziarno od plew.
I to stanowiło
oczyszcz
śmiechu.

Ilf i Pietrow
swojej

jej siłę. Siłę
ającego

nagromadzili
w swojej powieści, wokół
głównej osi fabularnej: far­
sowego poszukiwania 12 krze­
seł b. kapitalisty, który ru­
szył w Rosję po ukryte w je­
dnym z mebli skarby — ca­
łego splotu wątków obycza­
jowych, społecznych i moral­
nych — obrazujących zakła­
manie ludzi obcych ideom re­
wolucji. Farsa z krzesłami
wyzwoliła w przyczajonych
przedstawicielach „starego”
— wszystkie cechy aspołecz­
ne. Ujawniła także cały
blichtr przyodziewku prole-
tariackości na ciele i duszy
lumpenproletariatu. Wresz­
cie satyra 12 krzeseł koń­
czyła się wyprostowaniem
komedii omyłek — bo skarb
z krzesła kapitalisty, przy-

cja — poszukując dla swej
artystyczno-ideowej wersji
kształtu bajkowego, jakiejś.
ludowej przypowiastki z mo­
rałem — urzekła się więcej
farsowością folklorystyczną
i zewnętrznymi próbami ka-
rykaturowania, aniżeli głę­
biej osadzonymi akcentami
satyry polityczno-gospodar­
czej. Co ciekawsze, sporo po­
mysłów inscenizacyjnych
(każdy z osobna!) zasługiwa­
łoby na uwagę i uznanie —•

gdyby nie to, że jako całość
— rozbijały i tak nadwątloną
przez adaptatora, akcję.

Były tu więc, niczym
stylizowanych opowiastek
dzieci, chwyty umownie
śladujące pociąg, zaprzęgi
konne, korowody taneczne

jak ze znanych zespołów
pieśni i tańca, wiele wizual­
nych wartości scenicznych —

przeważnie dobrze pomyśla­
nych — ale chyba i przeja­
skrawionych, rzucających się
w oczy wyraźniej, aniżeli sce­
ny ujęte przecież tylko w na­
wias przez barokowe spiętrze­
nie obyczajowej śmieszności.
Poza tym, wstawek tego ro­
dzaju było stanowczo za du-

ze

dla
na-

dzenia, skądinąd humorys­
tycznych, ale nie na tym
etapie z powieści — manier
nieokrzesania, prostactwa itp.
Przeszkadzało to czytelności
społecznej drwiny w obrazie
pasożytów społecznych — ta­
kich, jak cwaniak i oszust

Bender, pop Wostrikow i ka­
pitalista Worobianow.

Stąd zatem sprawa, poru­
szona w programie teatral­
nym: — Dlaczego 12 krzeseł
wybrano dla uczczenia 50-le-

. cia Października — nie pole­
ga li tylko na wyborze sa­
mego gatunku dramaturgii.
Jest bowiem rzeczą obojętną,
czy na scenie ujrzymy dobrą
komedię, satyrę, farsę — czy
dramat związany bezpośred­
nio z wydarzeniami rewolu­
cyjnymi, lub dzieło na kształt
spiżowego pomnika. Ważne
natomiast staje się zagadnie­
niesamejinsceniza-
c j i utworu.

Komedię witamy zawsze

życzliwie. Zwłaszcza celną sa­
tyrę społeczno-polityczną.
Inna sprawa, czy akurat prze­
ładowane marginaliami farso­
wymi widowisko „12 krzeseł”
oddało w pełni nieszablonowe
„pod okazję” intencje realiza­
torów. Tu miałbym wątpli­
wości.

Spektakl reżyserowała Hali­
na Gryglaszewska. Ciekawą
kompozycyjnie i kolorystycznie
scenografię zaprojektował Je­
rzy Jeleński. Opracowanie mu­
zyczne Tadeusza Dobrzańskiego
i Jerzego Kaszyckiego, który
także jest autorem piosenek.
Zgrabną choreografię widowi­
ska przygotował Henryk Duda.

Wśród wykonawców najbar­
dziej podobali mi się: Marian
Gamski. jako Worobianow. Elż­
bieta Karkoszka, Irena Orska,
Nina Repetows^a. Iza Wiciń-
ska, Eugeniusz Fedorowicz, Fer­
dynand Solowski, Taida Gra-
nowska i częściowo w b- trud­
nej roli snryciarza Bendera —

Jan Młodawski, zbyt jednak
przesadnie skandujący swój
tekst.
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płótnie, wyraźnie wyko­
rzystujący polskie ludowe
elementy dekoracyjne (ja­
ko że powstał na pograni­
czu etnicznym polsko-u­
kraińskim). Najbardziej
charakterystyczną cechą
haftu ukraińskiego jest je­
go rytmiczna powtarzal­
ność jednego elementu —

co sprawia, że w swym
bogactwie, w nagromadze­
niu owych elementów —

odnajdujemy pewną logi­
kę, założenia artystyczne;

Wystawa krakowska u-

kazuje — w sztuce ukraiń­
skiej — wpływy sztuki bi­
zantyńskiej. Podkreślił to
raz nawet sprawozdawca
prasowy. Pójdźmy dalej.
Wpływy tej sztuki są wi­
doczne w ludowej sztuce

rosyjskiej i białoruskiej,

Tadeusz Kwiatkowski

Filmy tygodnia
Francja uwielbia bohaterów

dzieł Rabelais, czy Rollandow-

skiego Colas Breugnon. Humor
Diderota i Woltera ’

ceni nade
wszystko. Dlatego też filmy, w

których zjawia się postać obda­
rzona cechami o tradycjach
laickiej kpiny i szyderstwa z

ludzkiej hipokryzji, z pseudomo-
ralności oraz nadętej bigoterii — pomiędzy ludźmi. Darzymy wiel-
mają zapewnione powodzenie i
przychylność widzów. Denys de
la Patelliere nie bez kozery wziął
na swój warsztat film, oparty na

głośnej powieści Clauela, która
opowiada o autentycznym czło­
wieku żyjącym kiedyś W Nantes,
a słynącym z przywar, których
nie powstydziliby się wyżej wy­
mienieni bohaterowie. Jeśli do­
damy, że to „WÓZKU DLA
WNUKA” gra taką rolę Jean

Gąbin — możemy wyobrazić so­
bie sukces reżysera. Sukces zre­

sztą zasłużony, gdyż film — choć
nie reprezentuje najwyższych
ambicji, jest głęboko humani­
styczny — bawi i wzrusza, brzmi
ciepłymi i serdecznymi tonami

życia ludzkiego w świecie, po­
zornie obojętnym na stosunki

ką sympatią Gabina od pierw­
szych jego ról jeszcze przed woj­
ną. Rola Brassaca, weterynarza,
pijaczyny i weredyka, brutala i
człowieka o gołębim sercu — na­
leży na pewno do najlepszych w

jego długoletniej karierze, Ale
nie tylko dla Gabina warto obej­
rzeć, „Wózek dla wnuka”. Jest
w tym filmie nuta prawdziwej
poezji, delikatnie snująca się na­
wet wśród scen — zdawać

UKRAIŃSKA
sztuka ludowa

wian Muzeum Etnografi­
cznego w Krakowie. Wy­
stawa gromadzi więc stro­
je żeńskie z Kijowszczy-
zny, Podola, Wołynia, Hu-
culszczyzny, Bojkowszczy-
zny, Łemkowszczyzny. Bo­
gato są również ekspono­
wane zbiory krajek, weł­
nianych płacht, zapasek —

są wreszcie przykłady
wspaniałych haftów, nie
brak również przedmio­
tów drewnianych, czy wre­
szcie ceramiki. Są również
obrazy na szkle.

O bogactwie haftu
kraińskiego, który

u-

ma

swoje tradycje znane nie
od dzisiaj, można pisać
wiele. Jest więc prezento­
wany haft krzyżykowy,
haft „nyżom” (por. słowo
polskie nizać), jest druk na

serbskiej i bułgarskiej, czy
w macedońskiej. I to jest
cecha typowa. Intere­
suje jednak rzecz szcze­
gółowa: odrębności, n i e-

powtarzalne cechy tej
sztuki. Są one widoczne
przede wszystkim w uka­
zanych na wystawie e-

gzemplarzach pieczywa
obrzędowego, rzeźbach, w

niektórych przedmiotach
drewnianych. Są one zwią­
zane z bytowaniem co­
dziennym chłopa, odbijają
jego życie — związane z

uprawą ziemi, hodowlą i
pasterstwem.

Sądzić należy, że kra­
kowska wystawa spełni
swoje ważne, informacyj­
ne zadanie,, że przyciąg­
nie rzesze widzów.

się mogło — trywialnych, jest
coś niebanalnego w rysunku
postaci, tworzących otoczenie
weterynarza, rezydującego na

swej fermie, jak na zamku. Re­
żyserowi udało się odkryć zaką­
tek świata, rządzący się prawa­
mi biologicznej moralności — w

żywym kontraście do zasad, na­
rzuconych bezlitosnymi prawami
życia miejskiego i pruderii mie­
szczańskiej.

TANDEM aktorski Sophia Lo-
ren i Marcello Mastroianni —

pod batutą reżyserską Vittoria
de Siki, zdawać by się mogło, —

że gwarantuje wysoki poziom fil­
mowy, zwłaszcza, iż „MAŁŻEŃ­
STWO PO WŁOSKU” jest prze­
róbką słynnej komedii włoskiej
„Filomena Marturano” De Filippo
(który zresztą jest współauto­
rem scenariusza). Nic podobnego.
Spotyka nas wielkie rozczarowa­
nie. Loren, mimo że otrzymała
nagrodę za najlepszą kreację —

nie błyszczy w tym filmie, a Ma­
stroianni starannie powtarza
psychologię dawniej przez siebie
kreowanych postaci. Dla nas już
nic interesującego! Cały film jest
niestety eksploatacją wielkich
nazwisk aktorskich i jeszcze jed­
ną próbą satyrycznego ujęcia o-

byczajów włoskich, dość zacofa­
nych i tragikomicznych, ale —

które świat zna z niezliczonej se­
rii podobnych przedsięwzięć fil­
mowych. Odnoszę wrażenie, że w

„Małżeństwie po włosku” zrezy­
gnowano niemal całkowicie z

ambicji artystycznych — na rzecz
kasowości. A to daje wiadome
rezultaty...

W okresie wakacji naszą
prasę obiegła fala dysku­
sji na temat poziomu wie­
dzy absolwentów szkół
różnych szczebli. Ton dy-

I skusji był zdecydowanie
j minorowy. Rektorzy, pra-
I cownicy naukowi wyższych
I uczelni lub inspirowani
I przez nich dziennikarze —

I krytykowali szkolnictwo
I średnie '

za niedostateczne

przygotowanie maturzy­
stów do podjęcia studiów
wyższych. Wyciągnięto na

światło dzienne różne rze­
czy — często istotnie żenu­
jące — których kandydaci
na magistrów, na inżynie­
rów nie wiedzieli, nie zna­
li, nie umieli. Szkoły śre­
dnie broniły się według
klasycznych zasad ping-
oonga, odbijając piłeczkę w

kierunku... szkół podsta­
wowych. — A, popatrzcie
jakich m y dostajemy kan­
dydatów!

Szkoły podstawowe nie
krytykowały przedszkoli —

to byłobv naiwne. — Tak
— powiadają — uczymy,
jakich mamy nauczycieli.
A nauczycieli przygotowują
nam... wyższe uczelnie.

Jesteśmy więc w punkcie
wyjścia.

To całe „egzaminacyj­
ne” zamieszanie przypom­
niało mi się, gdy czytałem
interesujący artykuł prof.
dr Józefa Pietera „Warun­
ki obiektywizacji egzami­
nów" w 6 numerze „NO­
WEJ
dochodzi do wniosku, że

społeczny sens egzaminów,
przeprowadzanych trady­
cyjnymi metodami, jest
nad wyraz wątpliwy. Po
pierwsze — są zbyt mało
obiektywne, zbyt niedo­
kładnie pouczają o rzeczy­
wistym stanie wiedzy lub
Umiejętności u osób egza­
minowanych. Wykazały to
badania nad egzaminami w

szkołach podstawowych i
średnich. W krańcowych
przypadkach jeden nauczy­
ciel to samo, wypracowanie
pisemne oceniał na „bar­
dzo dobry” a inny na...

„niedostateczny”. Zdarzało
sie, że ten sam nauczyciel,
gdy po jakimś czasie pod­
sunięto mu powtórnie o-

kreślony tekst, oceniał go
inaczej niż np. przed dwo­
ma miesiącami.

Typowy mankament tra­
dycyjnych egzaminów
stnych
wszystkim na przypadko­
wości zadawanych pytań,
które często uzależnione są
od stanu wyczerpania te­
matyki w trakcie dotych­
czasowego egzaminowania,
od jakości odpowiedzi
poprzedników. czy
chwilowych skojarzeń
gzaminatora. Konsekwen­
cje przypadkowego doboru
pytań sa daleko idące. Raz

nauczycielowi przychodzą

do głowy tematy nader
ważne, innym razem dru­
gorzędne, w rzeczowej
strukturze materiału mało
istotne. Raz pytania wyso­
ce problemowe, innym ra­
zem typowo faktograficzne,
pamięciowe. W pracy egza­
minatora utrwala się czę­
sto niezbyt obfita seria py­
tań, wciąż na nowo przez
niego powtarzanych. W
szkołach wyższych są to

niekiedy pytania - tematy
nawiązujące do własnych
prac wydawczych lub ri-
sarskich profesora, jego
poglądów teoretycznych,
krytyki poglądów jemu
niesympatycznych.

Istotna przyczyna przy­
padkowości leży w jedno-
płaszczyznowym traktowa­
niu danej wiedzy, czyli w

niedostatecznym dostrze­
ganiu jej struktury według
kryteriów ważności. Prof.
Pieter wyróżnia czt°rv za­
sadnicze kryteria ważności
składników wiedzy: logi­
czne, metodologiczne, dy­
daktyczne i praktyczne. Ó-
statnie z nich oznacza, że

spośród wiadomości — z

innych punktów widzenia
równorzędnych — egzami­
nator winien akcentować
te, które będą najbardziej
użyteczne w przyszłej pra­
cy zawodowej absolwen­
ta, względnie w innych
sferach jego działalności.
Tak więc analiza materia­
łu programowego, uwzglę-

SZKOŁY”. Autor dniająca podział jego skła­
dników według kryteriów
ważności, istotnych dla
społecznego sensu wiedzy
-r- jest zasadniczym wa­
runkiem obiektywizacji e-

gzaminów.
Drugim, równie ważnym i

problemem są normy egza- !
minacyjne, czyli o b i e k- I

tywna miara wymagań.
W odniesieniu do szkoły |

podstawowej i średniej —

normy określa w pewnej
mierze program nauczania,
który głosi, co uczniowie
powinni wiedzieć. Ale
nie określa, jaki zasób ich
wiedzy odpowiada jeszcze

. nocie „dostateczny” — a

jaki kwalifikuje się już do
„niedostatecznego”. Konie­
czna jest rzeczowa analiza

■wiedzy danego przedmiotu
i ścisłe określenie, jakie jej
składniki są niezbędne u-

czniom na następnym eta­
pie nauki, czy też
absolwentom w pracy za­
wodowej. W połączeniu z

metodą statystyczna (opra­
cowanie dostatecznie licz­
nych wyników egzami­
nu z danego przed­
miotu.) pozwala to na

racjonalne ustalenie norm

eezaminacyinych, przynaj­
mniej — jeśli chodzi o prak­
tycznie najważniejszą gra­
nicę między ocenami „do­
stateczny” i „niedostatecz-

a . a ielkie, wspa<
El A a niałe dzieło
W w monograficzne
By Ey Wiktora Szklo-
8?w wskiego „LEW,

TOŁSTOJ”
(przekład Romany Granas,
PIW, 1967) rozpoczyna się
opisem... otomany, na któ­
rej urodził się jeden z naj­
większych pisarzy świata.
Potem, po uwagach na te-,
mat zamiłowań do po­
rządku i ładu domowego
żony Tołstoja — Zofii An-
drejewny — Szkłowski da­
je opis pokoju, w którym
pracował wielki pisarz.
Widziałem ten pokój, wi­
działem Jasną Polanę, a

w towarzystwie sekreta­
rza naukowego Muzeum
Jasnopolańskiego przesze­
dłem ostatnią drogę twór­
cy Anny Kareniny, który
pewnej nocy postanowił o-

puścić swoją sadybę zie­
miańską — zrywając w

ten sposób wszelkie wię­
zy ze

łeczną,
glądami
ligencji
wiem szczerze, że książka
Szkłowskiego urzeka ową
materialną autentycznoś­
cią opisu, przybliżeniem do
czytelnika wszystkich <

jak się wydaje — material­
nych szczegółów z życiory­
su wielkiego twórcy. Lek­
tura tej. książki nie jest
łatwa. Szkłowski przeska­
kuje bardzo często od ta­
kiego właśnie zewnętrzne­
go zarysu starej oficyny W
Jasnej Polanie, samarskie-
go stepu, ulicy bronionego
Sewastopola, domu na Cha-
mownikach ,w Moskwie —

do uwag natury ogólnej,
teoretycznej — do uwag o

samej twórczości wielkie­
go pisarza.

Dzieło Tołstoja — jak
rzadko które, przylega
bardzo ściśle do żywota
twórcy. Szkłowski więc
doszukuje się źródeł twór­
czości Tołstoja w jego
przeżyciach i. — co byśmy
nie powiedzieli o takim
sposobie interpretacji dzie­
ła literackiego — autor

dokonuje rzeczy bardzo
pożądanej w takich wy­
padkach: przybliża
dzieło twórcy do czytelni­
ka.

swą klasą spo-
z rodziną, z po-

ziemian i inte-
rosyjskiej. I po-

i

Olgierd

Jędrzejeżyk

DZIEŁO
KSIĄŻKI

u-

polega przede

u

od
p-

a zejściu XVI z XVII wie­
kiem, w Lublinie — tym
starym grodzie arianizmu,
rokoszów i sławnych jarmar­
ków, żył sławny Klonowicz,
zasługujący na uwagę jako

poeta satyryk niepospolitego talentu,
jako wyborny pisarz polsko-łaciński,
jako człowiek nareszcie, który całe ży­
cie przetrwał w walce z losami i świa­
tem a umarł w szpitalu, jak wielu lu­
dzi z jego familii, zapoznanych, lub
poznanych za późno i ocenionych po
czasie”.

Oto słowa, jakie w roku 1843 wyszły
spod pióra J. I. Kraszewskiego, jako
pierwszego poważnego krytyka — ten­
dencyjnie zapoznawanego przez całe
stulecia poety-mieszczanina.

Urodzony w roku 1551 w Sulmierzy­
cach (Poznańskie), Sebastian Klonowicz
studiował w Akademii Krakowskiej
filozofię, prawo i naukę języków kla­
sycznych, aby po ukończeniu studiów
osiąść na stałe w Lublinie, gdzie szyb­
ko zdobył sobie uznanie ariańskiej spo­
łeczności i piastował wiele odpowie­
dzialnych urzędów miejskich.

Protekcja biskupa kijowskiego We­
reszczyńskiego zapewniła mu na jakiś
czas niezależność materialną i pozwo­
liła — w cieniu wielkiego Jana z Czar­
nolasu — rozwinąć skrzydła do poetyc­
kich lotów. Rychło jednak zapragnął
on w swej poezji służyć społeczeństwu
przez krytykę istniejących stosunków
feudalnych. Jego słynny poemat łaciń­
ski pt. „Roxolania” — opisujący pięk­
no podbitych przez feudalów ziem ru­
skich — był właściwie jedynym jego

ustępstwem na rzecz tzw. poezji czy­
stej. Już w kolejnym polskim „Flisie”
zawarł Klonowicz niemało sceptycz­
nych uwag na temat zachłanności szla­
chty, która w dążeniu do szybkiego
wzbogacenia się na handlu zbożem,
wyciska z chłopów ostatnie poty.

Po śmierci biskupa Wereszczyńskiego
Klonowicz szybko wyzwala się spod
wpływów kleru. Wyrazem tego jest

dalszy krok na drodze postępowej
twórczości satyrycznej tego pisarza.
Rozprawia się w nim ostro m. in. z

przewrotnością i demagogią kleru, ata­
kując w szczególności . religianctwo i

odpustomanię. W tym też utworze sta­
je on otwarcie po stronie uciemiężo­
nych chłopów — przeciwko szlachcie.

Nic też dziwnego, że po ukazaniu się
„Worka Judaszowego” do rzędu za-

Władysław Błachut LITERATURA

KRYTYK
SARMACKIEGO ŻYCIA

wydana anonimowo, po łacinie — saty­
ra na jezuitów pt. „Acti.o in jesuit.as
prima” (konterfekt jezuitów), która

rozpętała przeciwko zdemaskowanemu
autorowi zorganizowaną nagonkę reak­
cji. I chociaż Klonowicz szczęśliwie u-

niknął więzienia, to jednak dzieła je­
go były za sprawą jezuitów publicznie
palone na stosach, a ich autor został

wyzuty z wszelkich beneficjów.
Dłuższy, wierszowany utwór Klono-

wicza pt. „Worek Judaszów” stanowił

przysiężonych wrogów naszego poety
i satyryka włączyli się również: szla­
chta i możnowładztwo.

Zamiast kapitulować atakowany o-

stro poeta pod koniec swego niespokoj­
nego życia tworzy ogromny poemat ła­
ciński pt. „Victoria Deorum” — Zwy­
cięstwo bogów — w którym w sposób
filozoficzno-naukowy rozprawia się
zdecydowanie ze szlachtą i duchowień­
stwem. Uczony ten utwór, pełen przy­
długich dygresji na temat różnych zja-

i wisk codziennego życia, zawiera w 80-
. bie rewolucyjne na owe czasy pojęcia
: i opinie. Klonowicz ośmiela się m. in.
■twierdzić, że nie urodzenie lecz uczci­

wość i cnota stanowią właściwy tytuł
do szlachectwa. On też pierwszy w na­

szej literaturze wystąpi! z twierdze­
niem, że praca fizyczna nikogo nie hań­
bi — przeciwnie: godna jest pełnego u-

znania. Stąd jego pochwała stanu kmie­
cego i ataki na szlachtę. Z całego poe­
matu Klonowicza przebija reformator­
ska troska o przyszłość i gorące umi­
łowanie sprawiedliwości. Przyszło mu

też za tę odwagę drogo zapłacić. Pozba­
wiony wszelkiego mienia, spokoju a

nawet ciepła rodzinnego — szczuty i
prześladowany, umiera Klonowicz z

nędzy w publicznym szpitalu lubel­
skim w 1608 roku.

W ostatnim rozdziale swojego „Zwy­
cięstwa bogów” wyraził nadzieję, że.

późna potomność należycie oceni trud
jego życia. Niestety, nadzieja ta do
dziś dnia raczej się nie spełniła. Wpra­
wdzie Kraszewski, a po nim kilku in­
nych autorów — oddali Klonowiczowi
należny hołd, jednak dotąd nie znalazł
się krytyk, który poddałby wyczerpują­
cej analizie ocalałe przed płomieniem
stosów dzieło literackie Klonowicza.
Nawet w ostatniej Wielkiej Encyklo­
pedii Powszechnej nie znalazło ono do­
statecznie jasnego i pełnego wyrazu.
Postępowy krytyk sarmackiej obycza­
jowości, wróg feudalnego zwyrodnienia
i serdeczny obrońca chłopów z pewno­
ścią zasłużył sobie na łaskawsze po­

traktowanie przez historyków naszej li­
teratury.

Z przebogatego życiorys
su Lwa Tołstoja, przedsta­
wionego w książce Szkło-
wskiego bardzo szczegóło-t
wo na podstawie korespon­
dencji, dogłębnej analizy

| nie tylko wszystkich utwo­
rów Tołstoja, ale również
różnych wariantów tych
dzieł — wybrać można pa­
rę zasadniczych kwestii, ó
których wiemy dużo, ale
wokół których nagroma­
dziło się wiele nieporozu­
mień. Szkłowski na przy­
kład pisze o Czertkowie,
ziemianinie — który twier­
dził, że Tołstoj „wyraża do­
kładnie takie same poglą­
dy”, mówi o tym jak ów
ziemianin, co dysponując
olbrzymim majątkiem
ziemskim, doszedł do filo­
zofii niesprzeciwiania się
złu. Szkłowski bardzo słu­
sznie, w sposób rozwiewa­
jący wszelkie wątpliwości

I — ukazuje, że Czertkow i
| Biriukow związani byli

pochodzeniem i urodze­
niem z Tołstojem, gdy z

drugiej strony Siutajew i
Bondariew, prości chłopi
(których Tołstoj uważał za

swoich nauczycieli) od­
dzieleni byli od wielkiego
pisarza olbrzymią przepaś­
cią — no, po prostu kla­
sową. W tym świetle u-

kazane życie twórcze Toł­
stoja, korzenie jego wielu
przedsięwzięć artystycz­
nych, szczególnie widocz­
nych przecież w „Zmar­
twychwstaniu” — jego
działalności społecznej, nie

wyłączając udziału w roz­
dziale żywności głodującym
chłopom — wykładów, ar­
tykułów, organizowania
kursów, szkół — nabiera
zasadniczego znaczenia dla
polskiego czytelnika.

Książka o Lwie Tołstoju
Wiktora Szkłowskiego da­

je więc nie tylko obszerną,
oczekiwaną przez czytelni-

'

ków takich dzieł infor­
mację, ale szereguje
fakty, nadaje im polor
autentyczności, tak prze­
cież ważnej w utworach
biograficznych!

i!, ’
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Pod wsią . Thu Phong
strzelohy został ze zwykłego
karabinu amerykański samo­
lot „FD-105”. Trafiła go jedna
z dziesięciu kul, które mieli
w magazynkach swojej broni
trzej .młodzi chłopi z tej wsi,

j samo-

ludo-
członkowie cywilnej
obrony, oddziału tzw.

wego pospolitego i ruszenia.
Pod Thu Phong znajduje się
teraz grób amerykańskiego
lotnika, dokładnie obok po­
gruchotanej maszyny, która
runąwszy na ziemię stanęła w

płomieniach. Na wydobytym
z bezkształtnej kupy metalu
kawałku blachy chłopi wy­
pisali:

„Giac My lay may bay”, to

znaczy amerykański pirat
powietrzny. Pilot został tra­
fiony kulą karabinu w gło­
wę. Eksplozja zbiornika ben­
zyny zniszczyła dokumenty,
daleko odrzuciła odzianą w

hełm lotniczy głowę pilota.
Nie wiadomo czyja kula tra­
fiła, strzelało bowiem trzech,
ze zwykłego karabinu. Nikt
z tych trzech chłopów nie wie
nawet, w jakim wieku był
pilot. Nie wie nikt o tym we

wsi Thu Phong. Zresztą w

Thu Phong wystarczy wie­
dzieć tyle, ile wypisano na

wietnamskie rakiety „ziemia-
powietrze”. Ale najgłębiej
utkwiły mi w pamięci nie
huraganowy ostrzał artylerii
czy huk odpalańych w pości­
gu za wrogim samolotem ra­
kiet, lecz akcje samoobrony,
organizowane przez wietnam­
skich chłopów. Zwykły kara­
bin nie przestał być skutecz­
nym środkiem walki.

Coraz większa skuteczność
obrony powietrznej DRW

przed coraz intensywniejszy­
mi atakami amerykańskiego
lotnictwa polega na łączeniu
ognia rakiet, dział, gniazd ka­
rabinów maszynowych i gdy .

zachodzi potrzeba, również
salw zwykłych karabinów.
Skuteczność obrony po­
lega na mobilizacji całego na­
rodu do walki z agresorem.
Zmusza się go w ten sposób
do liczenia się z tym, że ata­
kujące lotnictwo razić bę­
dzie ogień na każdym z puła­
pów. Że nadlatujący samolot
nie znajdzie bezpiecznego
miejsca nigdzie, w żadnym
miejscu, dokąd dotrze.

Szkolenie w samoobronie
przybrało w Demokratycznej
Republice Wietnamu charak­
ter masowy. Nie ma dziś ani.
jednej wsi i ani jednego zakła-

WIETNAMotulaj

«[
tabliczce nad porastającą tć- du produkcyjnego w DRW, w

raz chwastami mogiłą. którym nie istniałby uzbrojo-
Pilot był piratem — niy- ny -oddział. Na wsi nosi , on

śliwym polującym na ludzi: nazwę, „jednostki ludowego
ścigał kierowcę ciężarówki, pospolitego ruszenia”; w

która wąską ■górską drogą miastach i w ewakuowanych
przebijała się do wieiskiego do dżungli zakładach produk-
spółdzielczego sklepiku ze cyjnyćh, instytucjach, urzę-
skromną porcją towaru przy- dach,^. uczelniach utworzone

dzieloną przez hurtownię w

Hoa Binh.

— Pikował trzykrotnie,
tak blisko, że rzuciło nami
zięmię; widzieliśmy

1
o

jego
twarz, do której mierzyliśmy.
To już opowiada nam Bui
Van Kanh. Nie miał .wtedy
broni, ale poderwał . swoich
kolegów z oddziału pospolite­
go ruszenia i pokierował ich
strzałami z ziemi. Bui Van
Kanh jest w swej wsi. za­
stępcą dowódcy oddziału pos­
politego ruszenia.

Bui Van Kanh otrzymał za

swą dzielną postawę order.
Taki sam order
trzej jego koledzy
Zestrzelić samolot
go karabinu nie
To niemal przypadek: gdy
zejdą się niejako dwa przeci­
nające się tory — pocisku i

pikującego samolotu... A prze­
de wszystkim trzeba się nie
bać pikującej maszyny.

...Czy baliśmy się?! — Ba­
liśmy się — odpowiedział
szczerze Bui — pierwszy raz

przyszło nam walczyć z na­
cierającym samolotem...

Miałem potem jeszcze wie­
le rozmów w Wietnamie na

temat metod obrony przed
atakami powietrznymi
rykańskiego lotnictwa,
mawiałem z dowódcami
terii dział przeciwlotniczych,
gniazd obrony. Widziałem po­
wietrzne ataki i kontrataku­
jące samoloty amerykańskie

otrzymali
Z oddziału,
ze zwykłe-
jest łatwo.

ame-

Roz-
ba-

zostały oddziały samoobrony.
Zadaniem tych już nie pa­

ramilitarnych, lecz, wojsko­
wych organizacji, jest przede
wszystkim ścisłe współdzia-
łanie z armią. Na wsi ludowe
pospolite ruszenie jest for­
malnym zapleczem regular­
nych sił zbrojnych. Oddziały
pospolitego ruszenia pełnią
funkcje uzupełniające sieć
punktów obserwacyjno-mel­
dunkowych obrony powietrz­
nej kraju. Pozostając w kon­
takcie z armią, jednostki pos­
politego ruszenia pełnią dy­
żury w swych wsiach i pobli­
skiej okolicy, uprzedzają, o

nalocie wrogich samolotów,
zarządzają alarmy przeciwlo­
tnicze. Kierują wreszcie
ogniem karabinów własnych
oddziałów, gdy pojawia się
pikująty. samolot. ,.

— Zadaniem ich jest stwo­
rzenie takiej sytuacji —

wyjaśniał oficer sztabowy
Ludowej Armii Wietnamskiej
— by wróg nigdzie nie czuł
się bezpiecznie.

Nad Wietnamem zacięły się
tryby tak skrupulatnie opra­
cowanej przez setki wybi­
tnych amerykańskich szta­
bowców strategii „wojny
ograniczonej”. Ta amerykań­
ska „wojna ograniczona”,
która ciągnie się w Wietna­
mie ponad trzy lata, nie przy­
nosząc pożądanych przez a-

agresora skutków, natrafiła
bowiem na nieograniczone
formy samoobrony
ludności.

Organizacje przesiedleńców
w NRF chwytają się różnych
sposobów, aby wywołać wra­
żenie, iż przepaja ich ogrom­
na chęć pojednania się z na­
rodem polskim. Dowodem te­
go ma być obecność na zjaz­
dach przesiedleńczych, pol­
skich grup emigracyjnych,
najlepiej przebranych w pol­
skie stroje ludowe. Zadania te

wykonuje, już prawie zawo­
dowo, zespół „Syrena" z

Westfalii. Na uwagę zasługuje
fakt, że tym, który zaprezen­
tował widzom polski zespół,
był nie kto inny, jak niejaki
profesor dr Bolko von Richt-
hofen. Jest to stary polako­
żerca, który w okresie mię­
dzywojennym działał na po­
lu archeologii udowadniając,
zgodnie ż wytycznymi Goeb­
belsa, niemieckóść Śląska, a I

przy tej okazji specjalizował
się w niewybrednych polemi­
kach z polskimi archeologa­
mi. W. okresie okupacji dzia­
łał jeszcze skuteczniej, kiedy
wspólnie z gestapo polował na

polskich uczonych, którzy
znaleźli się na „czarnej liście".
Nie trzeba dodawać, że współ­
autorem tej listy byt także
Bolko von Richthofen. Na­
stępnie Bolko von Richthofen
przywdział mundur oficera
Wehrmachtu i działał jako
tłumacz na froncie wschod­
nim. Specjalizował się w

dywersyjnej robocie wśród
jeńców radzieckich. W tym
też okresie działalności von

Richthofena ujawniły się jego
talenty poetyckie. Przedstawił
on mianowicie swym przeło­
żonym obszerny wybór wier­
szy sławiących hitlerowską
„misję na Wschodzie”...

To przypomnienie poprzed­
niej działalności von Richt­
hofena potrzebne jest dla wy­
jaśnienia jego nowej roli. Bol­
ko von Richthofen specjalizu­
je się obecnie, jako działacz
ziomkostw, w prowadzeniu
dywersyjnej akcji w środowi­
skach Polonii zagranicznej,
Elementem ułatwiającym mu

te działania jest znajomość
języka polskiego. Bolko von

Richthofen. korzysta jednak
przy okazji, aby wyżywać się
w twórczości poetyckiej (wia­
domo — grafomana nic nie
potrafi zniechęcić). Gdy na

zjaździe ziomkowskim zespół
„Syrena” zaprezentował słu­
chaczom „wierno-ojczyźnia-
ną” pieśń „Góralu, czy ci nie
żal...”, Bolko von Richthofen
przetłumaczył ją na język nie­
miecki i zadeklamował swym
ziomkom. Czytelnika polskie­
go na pewno zainteresuje, jak
brzmią znane mu słowa w ję­
zyku niemieckim. A brzmią I

pięknie, chociaż trudno to I

śpiewać, ponieważ przekład
von Richthofena jest bardzo I

wierny, lecz nie można uznać I

go na pewno za kongenialny: I

„Górale, tut dir nich leid, [
dein Naterland. zu uerlassen, |
die Tannenwiilder und Wei- j
den und hier die silbernen I
Fliisse?”. Jedno jest jednak I

pewne. To, że fragment —I

„...dla Chleba panie, dla chle- I
ba...” („um Brot, o Herr, um |

Brot”) daje odpowiedź na py- t
tanie, co skłoniło grupę „Sy- I

reny”, a przede wszystkim jej
organizatorów, do występów
na zjeździe przesiedleńców, a

także na pytanie, co stanowi
motor działalności takich „za­
wodowych przesiedleńców”
jak Bolko von Richthofen.
Chociaż - być może ten ostatni
działa kierując się wyłącznie
miłością do poezji?

UWAGA: O tej historii (oczywi­
ście bez szczegółów o przedwojen- |

nych i wojennych losach Bolko E
von Richthofena) dowiedziałem |

się z monachijskiego tygodnika |

Yolksbote”.

W
Czechosłowacji dwie trze­
cie wszystkich kobiet pra­
cuje zawodowo. W rolnic­
twie, oświacie, handlu ich
udział przekracza połowę
ogółu zatrudnionych. W

handlu na przykład aż 70 proc, sprze­
dawców to kobiety, a wśród najmłod­
szego narybku Merkurego aź 90 proc,
stanowią młode dziewczęta. Zaś dzień
pracy w sklepie to z dwugodzinną
przerwą obiadową praktycznie cały
niemalże dzień za ladą.

W tej sytuacji zwykły dzień kobie­
ty w Czechosłowacji wypełniony jest
po brzegi — z dzieckiem do żłobka

czy przedszkola, potem do pracy, po­
tem zakupy, obowiązkowa tu ciepła
kolacja, a gdzie jeszcze domowe pra­
nie, sprzątanie i cerowanie...

To prawda, że łatwiej jej niż prze­
ciętnej Polce, nawet tej obdarzonej
przez niebiosa idealną babcią, zawia­
dywać resortem kuchni. Sklepy sa­
moobsługowe i zwykłe, garmażeryj­
ne i delikatesowe, zaopatrzone są w

wielką obfitość potraw gotowych i

półgotowych, takich wprost na stół lub

wprost do garnka.

Ale
na tym też kończą się rze­

czywiście liczące się w prowa­
dzeniu domu udogodnienia.
Wszystko inne idzie jak po grudzie.

Suknia zaniesiona do uszycia w koń­
cu czerwca będzie gotowa na wrze­
sień. Zegarek zreperują za miesiąc.
Telewizor może za dwa tygodnie.

Punkty usługowe w praskich pasa­
żach przypominają poczekalnię wzię­
tego dentysty. Lśniąca posadzka, wy­
godne fotele, barwne tygodniki w sto­
jakach. Klienci siedzą w kolejce. Zła­
many obcas zostaje opisany przez kal­
kę.

Czy to rzeczywista kultura usług?
W dniu upływu długiego terminu wy­
znaczonego na reperację zdarza się, że
klient dostaje do domu uprzejme za­
wiadomienie, że jego zegarek czeka na

odbiór. Tak samo jak zdarza się, że
klienci przynoszą swe podarte buty
w czyściutkim fabrycznym pudełku,
w jakim parę miesięcy temu zostały
zakupione. Pani przyjmująca zlecenie

naprawy jest bardzo grzeczna, podob­
nie jak jej koleżanka w kasie, ale

przecież tak czy siak czeka się i tra­
ci czas. Najpierw w tej siedzącej ko­
lejce, później w oczekiwaniu na od­
legły termin. Może to raczej kultura
braku usług?

Wiele tu zastanawiających paradok­
sów, brak jednych usług rodzi czasem

inne, może nawet nowocześniejsze. Kło-

Eg

USA

poty z naprawą domowego telewizora
dostarczyły tu już tematów do nieje­
dnej anegdoty. Czy się coś zmieniło?
Ano tak, karierę robi ostatnio wypoży­
czanie telewizorów. Zamiast kupić
własny za prawie 4 tys. koron, wiele
rodzin decyduje się na wypożyczenie a-

paratu za 85 koron miesięcznie. Nie
dlatego że taniej, bo telewizor można

przecież kupić na raty, ale dlatego,
że taki wypożyczony bywa naprawiany
błyskawicznie, a w razie większej
awarii wymieniany na inny. Po czte­
rech latach z reguły jest wymieniany
przez firmę na nowszy model. Nie
zależy mi na prawie własności, a tyl­
ko na dobrym odbiorze — tłumaczyli
mi posiadacze pożyczonych telewizo­
rów.

Barbara Drożdż

tów z tym co niemiara. Długie ter­
miny, słone ceny i humorystyczna
wręcz specjalizacja. Opowiadano mi
o takim sprzątaniu dwupokojowego
mieszkania, na które stawiły się czte­
ry specjalistki — od mycia okien,
trzepania dywanów, froterowania pod-
ł<V i bodajże czyszczenia klamek. Ra­
chunek opiewający na zgoła zawrot­
ną sumę zachęcił gospodarzy do sa­
moobsługi na przyszłość.

I najczęściej staje się do sprzątania
samemu. Prasa, pisząc o braku umie­
jętności racjonalnego wykorzystywa­
nia wolnego czasu, często powołuje się
na niedawno tu wprowadzone dwie
wolne od pracy soboty w miesiącu.
Chociaż wszyscy przyjęli je z zado­
woleniem, to przecież wciąż jeszcze

PROBLEMY

RÓWNOUPRAWNIENIA
Reforma czechosłowackiej gospodar­

ki, stawiająca — jak wiadomo — na

rentowność, nie ominęła i usług. W lip-
cu Urząd Statystyczny CSRS ogłosił po­
równawcze wskaźniki cen za usługi
za okres ostatnich trzech lat. Kieru­
nek na zlikwidowanie deficytowości,
przynajmniej w niektórych katego­
riach usług, przyniósł wyraźne pod­
wyższenie opłat. Wprawdzie globalna
podwyżka cen wyniosła średnio 11

proc., ale w niektórych typach usług
okazała się znacznie wyższa. I tak

usługi fryzjerskie zdrożały o 58 proc.,
pralnicze o 46 proc., naprawy elek­
trotechniczne o 25 proc.

Najgorzej
jest jednak ze sprząta­

niem. Wprawdzie istnieją spół­
dzielnie pracy kobiet, specjali­
zujące się w tej dziedzinie i na­

wet reklamują się z dużym polotem:
„Ty idź na spacer, my ci posprząta­
my”, to jednak w praktyce kłopo­

N
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Zachodni obserwatorzy polityczni, zwłasz-
■cza dziennikarze, zajmują się ostatnio coraz

częściej dość charakterystycznym tematem,
któremu — jeśli tak można powiedzieć —

! na imię: Johnson. Prezydent USA, zdaniem
! większości komentatorów prasowych — prze­

żywa najgłębszy w swojej karierze męża sta-
I nu — kryzys.

Właśnie na początku września

tygodniku DER SPIEGEL (NRF)
artykuł, zatytułowany „Upadek
którym to artykule, na wstępie

I czytelnikom sugestywny, znamienny obraz:

tzw. czerwonym pomieszczeniu Białego Domu na

czerwonej sofie siedzi zmęczony człowiek, niepew­
nie przeciera okulary i nieobecny duchowo — spo­
gląda w pustkę.... To L. B. Johnson przyjmuje na

audiencji 15 zagranicznych dziennikarzy. Ale pre­
zydent jakby ich nie dostrzega. Głębokie bruzdy
na czole, twarz poszarzała i cała postawa — nia

przypominają fotografii człowieka, którego nazy­
wano „Lyndonem Mocnym”.... Po czterech latach
od przejęcia funkcji prezydenckich — dawny, ży­
wotny teksańczyk zamienił się w starego, ner­
wowego i zmęczonego człowieka”.

W chwili, kiedy (w r. 1964) L. B. Johnson
został wybrany prezydentem USA (po zwy­
cięstwie wyborczym nad przedstawicielem
skrajnej prawicy, B. Goldwaterem — z nie­
spotykaną dotąd większością głosów 61 proc.)

br. ukazał się w

bardzo wymowny
ze szczytu”, w

— przedstawiono
„W

nie wszyscy spędzają je na łonie na­
tury za miastem. Dla wielu kobiet ta
co druga wolna sobota to z góry za­
planowany czas odrabiania domowych
zaległości, to dzień prania i prasowa­
nia, sprzątania i gotowania.

Najjaskrawiej uwidoczniło się to w

zażartych dyskusjach szkolnych ko­
mitetów rodzicielskich. Ponieważ nic
została jeszcze ostatecznie wprowadzo­
na zasada wolnych sobót w szkołach,
poszczególne ich kierownictwa same

musiały się ustosunkować do tego
problemu. Część rodziców gorąco do­
magała się wprowadzenia wolnych so­
bót dla uczniów, argumentując, że

cheą razem z dziećmi wyjechać w

tym dniu za miasto. Ale była też duża
liczba matek, które, przeciwnie, uwa­
żały, że lepiej, by dzieci w soboty
normalnie się uczyły, bo jest to dzień
takiego nawału pracy w domu, że tyl­
ko będą przeszkadzać.

Gdy
się relacjonuje życie innego

kraju, nie powinno się chyba
wychwytywać spraw zupełnie
jednostkowych, nietypowych. A

Hotelowy Dom na praskiej Inwalido-
wnie jest na pewno nietypowy. Z dru­
giej jednak strony tak wiele moich

rozmówczyń powoływało się na ten

eksperyment, że ten dziesięciopiętro-
wiec nabiera przecież znaczenia wykra­
czającego poza swe ściany. Więc jed­
nak parę słów o Hotelowym Domu.

Oprócz nazwy — niepotrzebnie tak

sztywnej — i bardzo wysokiego ko­
mornego — wszystko mi się w nim

podobało. Siedmiuset szczęśliwców, lu­
dzi dobrze sytuowanych, często wol­
nych zawodów, artystów, sporo cu­
dzoziemców, wynajmuje w nim mie­
szkanie razem z usługami. W cenę
komornego wkalkulowana jest opłata
za gaz i światło, wodę i telefon, za

reperację wszelkich usterek, za co­
dzienne sprzątanie, za wymianę bieli­
zny pościelowej. Strzelisty wieżowiec

otaczają wianuszkiem pawilony usłu­
gowe — poczta, fryzjer, restauracja,
kawiarnia, sklep spożywczy-samoob-
slugowy, parking dla samochodów 1
drugi — na dziecięce wózki.

Optymiści twierdzą, że to zapowiedź
przyszłości. W każdym razie zapowiedź
kusząca. W budowie jest zresztą kil­
ka dalszych te«ro t-nu płaca..ck mie-

szkaniowo-usługowych.

wydawało się, że jego ponowny wybór po
4 latach, nie ulega wątpliwości. Dzisiaj jed­
nak, po upływie połowy kadencji, zaledwie
co trzeci Amerykanin ma jeszcze zaufanie do
swego prezydenta. Obecnie więc jest on pra­
wie tak samo mało popularny (39 proc, gło­
sów), jak w r. 1952 H. Truman (31 proc.). Jego
własna partia demokratyczna nie kwapi się
z postawieniem go na liście kandydatów
w przyszłych wyborach na prezydenta.

Amerykańska opinia publiczna określa dzi­
siejszą politykę Johnsona, jako tę — która
„stoi w obliczu upadku”. Wysuwa się tu na­
stępujące przyczyny:

0 Wojna w Wietnamie — pochłaniająca coraz

więcej ofiar ludzkich, nie mówiąc o sprzęcie.
„Wojna mocarstwa przeciw małej DRW; wojna —•

która nie przynosi widocznych postępów”.
q Drugi front USA, czyli wojna rasowa — która

zawiera groźbę przekształcenia się w wojnę do­
mową pomiędzy białymi i czarnymi.

e Budżet amerykański — wykazujący deficyt 30
mld dolarów (tyle, ile wynosiły roczne koszty
wojny w Wietnamie). A więc groźba inflacji.

• Zahamowanie procesu zmian na lepsze — wa­
runków socjalnych w kraju.

Przed dwu laty Johnson należał do ulubio­
nych postaci USA — ale im bardziej angażo­
wał się w niepopularną wojnę w Wietnamie
— tym szybciej tracił osobistą popularność.
Plany polepszenia sytuacji socjalnej wew-

nątrz kraju „wzięły w łeb” na skutek wy­
datków wojennych. „Wojna zatruwa i bru­
talizuje życie w USA!” — zarzuca Johnso­
nowi jego najostrzejszy krytyk, senator Full-
bright — „z marzeń o wielkim społeczeństwie
pozostaje już tylko rzeczywistość — cho­
rego społeczeństwa...”.

Zarówno „prowincjonalne maniery” prezydenta
— pisze SPIEGEL — jak i jego „dumne” oświad­
czenia, że „w całym swoim życiu nie przeczytał
ani jednej politycznej książki” — zraziły do niego
większość intelektualistów USA, którymi chętnie
otaczał się jego poprzednik, J. F. Kennedy. Wielu
doradców usunęło się w ogóle z kręgu ludzi,
związanych z polityką Johnsona — tłumacząc to

fałszywymi pociągnięciami prezydenta na gruncie
wewnętrznym i w polityce zagranicznej USA, a

także „nieznośnymi zmianami jego humorów oraz

nastrojów wobec otoczenia”.

Reprezentanci partii demokratycznej z 27 stanów
USA zażądali ostatnio „rezygnacji Johnsona
z kandydowania w wyborach prezydenckich 1968 r.”
— a 50 delegatów, należących w latach 1960 i 1964
do Konwentu partii, wystosowało do Johnsona
list, w którym oświadczają, że obecny „kryzys
w polityce zagranicznej Stanów Zjednoczonych
tak podzielił partię, iż miliony demokratów nie

udzielą swego poparcia kandydatowi partit demo­
kratycznej...” . Swego czasu (za F. D . Roosevelta)
nazywano demokratów partią, występującą
w imieniu uboższych warstw ludności — dziś
17 proc. Amerykanów, pomimo zapewnień popra­
wy standardu życiowego przez Johnsona, zarabia

poniżej wyliczonego minimum egzystencji
(3130 dolarów w roku na 4-osobową rodzinę).
Wzrok tych ludzi coraz częściej kieruje się w stro­
nę partii republikańskiej...

Jak podaje DER SPIEGEL, Johnson nie
szuka jednak winy we własnej postawie, ale
obciąża nią przede wszystkim intelektuali­
stów i prasę USA. Z uporem trzyma się „jak
tonący brzytwy” niepopularnych w społe­
czeństwie decyzji politycznych w sprawach
wewnętrznych oraz na zewnątrz państwa.
„Jeśli nie rozpocznie bardziej rozsądnych
i nie podrywających prestiżu USA akcji na l
głównych frontach polityki rządu — może
liczyć się z prawdopodobieństwem niesław­
nego „wygnania” ze swego urzędu”... — prze­
powiada jeden ze znanych publicystów ame­
rykańskich, Robert J. Donovan. (BOB)

Dobrosław

Poprzeczko

BLISKI

WSCHÓD

„IZRAELSKI

KINDZAŁ”
Waszyngtonowi nie udało

się ukryć prawdy o roli, jaką
odegrał w krytycznych dla
świata wydarzeniach na Bli­
skim Wschodzie. Nic nie zo­
stało również z oficjalnej de­
klaracji Bonn o rzekomo neu­
tralnej postawie NRF wobec
konfliktu zbrojnego w tym re­

jonie. Korespondent „Komso-
molskiej Prawdy”, A. Agary­
szew, który przez dłuższy
czas przebywał na linii przer­
wania ognia, do znanych już
faktów zza kulis napaści
wojsk Izraela na kraje arab­
skie, dorzucił w swych rela­
cjach nowe, wymowne szcze­
góły.

I tak okazuje się, :

czerwca br., tj. na kilka
Że1

i dni

skoczenia na arabskich sąsia­
dów dla zrealizowania „mak­
symalnych zadań wojskowych,
politycznych i ekonomicz­
nych”.

Już 10 lat temu indyjski
dziennikarz, Karandżija, opu­
blikował wiele szczegółów ge­
neralnego planu strategicznego
armii Dajana. Nazwał go „iz­
raelskim kindżałem”. Z pla­
nem tym zapoznał indyjskiego
dziennikarza jeden z oficerów
sztabu przy Pakcie Bagdadz-
kim. Pakt ten, stanowiący
przez szereg lat bazę imperia­
lizmu w jego walce przeciwko
narodowo-wyzwoleńczym dą­
żeniom narodów arabskich,
przewidywał szeroki w niej
udział właśnie państwa Izrael.

Wśród dokumentów, które
dostały się w ręce indyjskiego
dziennikarza, był m. in. plan
strategiczny armii Izraela na

lata 1056 — 57. Oto kilka frag­
mentów tego planu „wojny
prewencyjnej”: „...Celem woj­
ny między Izraelem i krajami
arabskimi jest zmiana istnie­
jących granic...”.

Dla rozpoczęcia tej wojny
potrzebne są pewne określone
przesłanki polityczne, a m. in,
poparcie przez
chodnic Izraela
wewnętrznych
między krajami

„Kraje
dalej
da” -

państwa za-
oraz nasilenie

sprzeczności
arabskimi.

arabskie. — cytuje
„Komsomolska Praw-
są w stanie stawić Iz­

raelowi opór tylko w tym wy­
padku, jeśli będą działać
wspólnie... Należy osłabić na­
rody arabskie, pozbawić je
nafty i podkopać jedność. Tyl­
ko okupacja przez wojska Iz­
raela arabskich stolic i zręcz­
na działalność wśród ludności
mogą przynieść odpowiednie
rezultaty...

..Należy podjąć kroki dla u-

tworzenia nowych państw na

terytoriach krajów arabskich”.
Plan wymienia pięć takich
państw: Druzów, Maronitów,
Szyitów, Aławitów i Kurdów.
Działania wojenne i tereny o-

kupacyjne podzielono na 4
strefy. Wyliczono nawet do­
chody z zaplanowanej okupa-
pacji. Zajęcie objętych pla­
nem „wojny prewencyjnej”
obszarów, jak to powiedziano
w cytowanym dokumencie,
„odizoluje Egipt od pozostałej
części świata arabskiego i za­
pobiegnie zjednoczeniu kra­
jów arabskich”.

W 10 lat później okazało się,
że plan agresji nie poszedł do
kosza, tylko zmodyfikowany
czekał na „szczególnie sprzy­
jające okoliczności”.

Cyprian Czernik

wojska
w stan

Rząd NRF udziela pomocy

wojskowej izraelskim agre­
sorom (z prasy)

NIE ZA DARMO.„
Dzisiaj to już wiadomo,
skąd się wziął ten gest:
przy wojakach Syjonu
zb1edną zbrodnieSS...

po dziś

i popularna
wczasowa —

Potiomkin”, na-

odeskich scho-
łączą Bulwar

z portem. Na

Tow
rzędzie jeden

Morzu
potężny

Cezary Rudziński

Mołdawanka, odeska dziel­
nica żydowskiej biedoty, lum­
pów i złodziejaszków, kró­
lestwo Beni Krzyka i jego
kumpli, weszła do literatury
na stronicach świetnych opo­
wiadań Izaaka Babla. Jedną
z najznakomitszych sekwencji
w historii światowej kine­
matografii, słynną Eisenstei-
nowską scenę staczania się
dziecinnego wózka w filmie
..Pancernik
kręcono na

dach, które
Nadmorski
przedmieściach Odessy żyją,
kochają się i śpiewają bo­
haterowie „Białej akacji”

Izaaka Dunajewskiego. Naz­
wa tego portowego miasta na

południu Ukrainy najczęściej
też, obok Leningradu, pow­
tarza się w historii rosyjskie­
go ruchu robotniczego. Tu w

roku 1875 powstała pierwsza
w Rosji rewolucyjna organi­
zacja robotnicza — Południo­
wy Związek Robotników
Rosji. Tędy przemycano w

głąb kraju leninowską
„Iskrę”. Tb na odeskiej re­
dzie w czerwcu 1905 roku za­
rzucili kotwicę zbuntowani
marynarze pancernika „Po­
tiomkin”.

Podobne przykłady można

mnożyć. Ale Odessa to nie

tylko miasto historii, litera­
tury, muzyki, sztuki, chociaż
te dziedziny odegrały i odgry­
wają nadal wielką rolę w ży­
ciu jego mieszkańców. ~

pierwszym
ź największych na

Czarnym portów,
ośrodek' przemysłowy, a tak­
że popularne uzdrowisko. Za­
łożona 2 września 1794 roku.
Odessa jest dziś 750-tysięcz-
nym, tętniącym życiem ośrod -

ki.em. Port, w którym przed
siedemdziesięciu pięciu laty
tragarzem był Maksym Gorki
należy do rzędu najbardziej
zmechanizowanych i zauto­
matyzowanych portów świata.

Przeładowuje się tu rocznie
ponad 5 min ton towarów i
utrzymuje łączność z 230 por­
tami w 64 krajach.

Ogromną rolę w życiu mia­
sta odgrywa również prze­
mysł. Produkuje się tu auto­
matyczne obrabiarki, potęż­
ne dźwigi, najcięższe wagi dla
kopalń i zakładów metalur­
gicznych, a także wyroby
przemysłu chemicznego, lek­
kiego, spożywczego. Czternaś­
cie wyższych uczelni, w któ­
rych kształci się ponad 70
tys. studentów, piętnaście in­
stytutów naukowo-badaw­
czych, sto kilkadziesiąt szkół,
jedna z lepszych w ZSRR fil­
harmonia, słynna opera, do­
bre teatry i bogate muzea —

to tylko niektóre przykłady
roli, - jaką we współczesnej
Odessie odgrywa nauka i kul­
tura. A przecież jest to także
uzdrowisko
miejscowość
miejsce wypoczynku setek ty­
sięcy ludzi rocznie!

przed rozpoczęciem agresji, w

Wiesbaden (NRF), w kwate­
rze amerykańskiej bazy wo­
jennej odbyła się narada,, w

której uczestniczyli wysokiej
rangi wojskowi USA, Izraela
i dowództwa NATO. Przed
opinią publiczną starannie u-

kryto ten fakt. Następnego
dnia samoloty amerykańskie,
umieszczone w bazach na te­
renie Hiszpanii i NRF, zaczę­
to przemalowywać na kolor
khaki. Wszystkie jednostki
wojskowe USA stacjonujące
w Europie, a także
angielskie postawiono
pogotowia.

Propaganda Izraela
dzień jako motyw rozpoczęcia
działań wojennych przeciw
krajom arabskim podaje kry­
zys w Zatoce Akaba. Tym­
czasem, jak wynika z szeregu
publikacji zachodnich, na któ­
re powołuje się A. Agaryszew,
generał . Dajan miał gotowy
plan napaści, zanim w ogóle
doszło do zaostrzenia sy­
tuacji w zatoce. Agaryszew
przypomina, że jesienią każ­
dego roku sztab armii izrael­
skiej opracowuje generalny
plan strategiczny. Składa się
on z dwóch części. Pierwsza,
ogólna, obejmuje zadania i
działania w każdych warun­
kach. Druga część planu obli­
czona jest na „specjalnie
sprzyjające okoliczności” i
przewiduje m. in. atak z za-
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Dziwne

ciekawe

Rozpoczynamy nowy cykl artykułów o dawnym Kra­
kowie i jego okolicach. Znajdzie się tu m. in. miejsce
na przypomnienie zwyczajów, obyczajów i ciekawych
wydarzeń, które warto wydobyć z zapomnienia — oraz

na historię placówek naukowych i kulturalnych.

Zuzanna DAWNY

Kosiek KRAKÓW

Jedną z najstraszliw­
szych klęsk zagrażających
dawnym miastom były po­
żary. Ogień niszczył mia­
sta polskie wielokrotnie i
dlatego utraciły one niemal

zupełnie swój dawny cha­
rakter średniowieczny. Pa­
liły się w dawnych wie­
kach całe dzielnice drew­
nianych zabudowań, słusz­
nie więc określano skupi­
ska miejskie nazwą „sto­
sów paliwa”. W czasach
panowania stylu romań­
skiego z kamienia wzno­
szono tylko mury obronne,
kościoły i zamki, natomiast
domy mieszkalne budowa­
no wyłącznie z drewna. Nie
wiele budowli murowanych
powstało również za Kazi­
mierza Wielkiego, a wielka
rozbudowa Krakowa w

XIV i XV w. przyniosła
wprawdzie sporo murowa­
nych kamienic, lecz dachy
ich sporządzano z łat i de­
sek. Prawdziwym wyda­
rzeniem w Krakowie było
pokrycie budynku miesz­
kalnego dachem miedzia­
nym w XVI w. Pozwolił
sobie na ten wydatek bo­
gacz Fogelweder, właści­
ciel kopalni miedzi na te­
renie Węgier.

Wiadomość o pierwszym
pożarze w Krakowie znaj­
dujemy w II księdze Rocz­
ników Jana Długosza, któ­
ry donosił, że w r. 1025
„miasto Kraków spaliło się
i poniosło ciężkie straty".
WXVw. zanotowali
współcześni już kilkanaście
pożarów. Cała
miasta spłonęła w 1405 r.

od ognia powstałego w

czasie doświadczeń alche­
micznych’, przeprowadza­
nych przez dominikanów.
Ogromnych spustoszeń do­
konał pożar z 1487 r., kie­
dy to spłonęła wspaniała
biblioteka Grzegorza Kal-
llmaeha — wybitnego hu­
manisty, doradcy i nauczy­
ciela synów Kazimierza Ja­
giellończyka. Bardzo rzad­
ko wybuchały pożary ..z

zemsty” — gdyż stanowiło
to niegdyś jedno z najcięż­
szych przestępstw, kara­
nych jak nąiostrzei. Każde
natomiast oblężenie mia­
sta przynosiło kieskę o-

gnia. Opisuiac oblężenie
Krakowa w 1655 r. pisze
Wespazian Kochowski
„Już pierwsze poczynania
nieprzyjaciół wywołały w

mieście poruszenie, a je­
szcze większy strach prze­
jął mieszkańców. kiedy
wiatr wieiący w kierunku
miasta, zaczai •orzerztirać
ogień przez mury z poża-

rów wznieconych przez
Szwedów na przedmieś­
ciach". Obrońcy Krakowa
sami palili budowle usy­
tuowane w pobliżu forty­
fikacji, aby mieć wolne
pole przed murami.

Pierwsze zarządzenie
władz miejskich, dotyczą­
ce — jak byśmy to dzisiaj
określili — społecznej stra­
ży pożarnej, wydane zo­
stało w 1375 r. Zawierało
ono nakaz niesienia pomo­
cy „jeśli gdzieś wybucha
ogień wszyscy maja, biec z

wodą” i co ciekawsze, u-

względniało nagrody pie­
niężne dla pierwszych ga­
szących pożar —'Oraz kary
dla ociągających sie przy
wypełnianiu
ku.

Z nakazu
cy wzywali
świateł o ustalonej godzi­
nie, topnie umieszczano za

murami miasta. drewniane
kominy (było ich dość du­
żo) wyiepiano gliną, a każ­
dy właściciel domu winien
był zaopatrzyć się w osę­
ki, drabiny, zbiorniki peł­
ne wody i piasek.

Strażnik na wieży Ma­
riackiej nie tylko wypatry­
wał zbliżających sie nie­
przyjaciół, lecz głównie in­
formował mieszkańców o

wybuchu pożaru. Hejnał,
czyli sygnał wygrywany co

godzinę — oznaczał, że
straż czuwa i nie zaniedbu­
je swoich obowiązków.

Pomimo tego, że już w

dawnych wiekach rozu-

dzielnica ' miano potrzebę istnienia
straży pożarnej, . wszelkie
uchwały o jej zorganizo­
waniu pozostawały jedynie
na papierze. Dopiero . pod
koniec XVIII w. zaczęto
stosować sikawki i węże,
którymi
nieliczni
tym ludzie.
szpryemajstramł i pełnili
służbę 24-godz.inna. W da­
wnych czasach główne je­
dnak oparcie dla ratownic­
twa społecznego stanowił
cech łaziebników, dysponu­
jący w mieście duża ilością
nagromadzonej wody. Na
początku XTX w. kadrę
szpryomajstrów uzupełnia­
ły obowiązkowo cechv mu­
rarzy i kominiarzy. Z taką
zaimprowizowana strażą
pożarną nie udało się je­
dnak uchronić Krakowa od
straszliwego pożaru w 1850
r. Prawdziwą ochotniczą
straż zorganizowano donie-
ro w 1865 r„ a stałą straż

pożarną miejską, pod
dowództwem Wincentego
Eminowicza — 1873 r.

VERNE Z... PŁOCKA

Ulubiony autor powieści fantastycz­
nych Jules Verne, był znanym misty-
fikatorem. Kiedyś rozpuścił . wiado­
mość, że "Verne wcale nie istnieje, jest
tylko pseudonimem, pod którym piszą
różni pisarze. Wówczas Barres i Ami­
cis wubrali się do Amiens, gdzie miesz­
kał Verne, i zastawszy go nad ręko­
pisem nowej powieści, przekonali się
naocznie, że Verne egzystuje napraw­
dę. Kiedy indziej Verne rozpuścił wia­
domość, że nazywa się Josel Olszewicz
i jest synem ubogiego Żyda z Płoc­
ka. Dopiero jego kuzyn, Allote de la
Fugę (tak nazywała się z domu mat­
ka Verne’a) zaprzeczył tej wersji w

swojej monografii o słynnym pisarzu.

WSPOMNIENIE
DAMY KAMELIOWEJ

Czy „Dama Kameliowa", bohaterka
książki Dumasa — syna, naprawdę
egzystowała? Okazuje się, że nazywała
się Alfonsyna Plessis, że urodziła się
w 1824 r. w rodzinie prostych wieśnia­
ków. Uchodziła za jedną z najpiękniej­
szych kobiet Paryża. Była mile wi­
dziana w arystokratycznych salonach.
Zarzucana była kioiatami, których o-

durzających zapachów nie znosiła. Na­
tomiast ulubionym jej kwiatem były
bezwonne kamelie. Dama kameliowa
była przyjaciółkę Liszta. Wyszła za

mąż za hr. Perregeaui. Zmarła tu

Marsylii, w ostatni dzień karnawału,
odurzona zapachem słynnego corsa

kwiatowego.

POZIOMO: 1. imię bawiącego u nas

niedawno dostojnego gościa, 4. np. ban­
derola, 11. niebezpieczny dla bydła owad,
12. dobroczynność, 13. trzecia z kolei pla­
neta naszego układu słonecznego, 14. wiel­
kanocna, krakowska zabawa ludowa, 16.
gumowy worek z ciepłą wodą, 17. to samo

co dydaktyka szczegółowa, 20. kierunek
przeciwny materializmowi, 22. rzeka nad
którą leży Filadelfia, 24. przedstawiciel
najstarszego szczepu starogreckiego, 26.
brat następcy tronu, 28. otoczenie forty­
fikacjami dawnej twierdzy, 29. biały na

murze, 30. żołnierz lub element dekora­
cyjny płaszcza, 31. lokatorzy starego zam­
czyska.

PIONOWO: 2. sportowiec powyżej 18 lat

(wspak), 3. rosyjska partia Socjalistów-
Rewolucjonistów zwalczająca władzę ra­
dziecką, 5. symbolizuje polot poetycki, 6.
wojskowy bez naszywek, 7. zawodowo
podpowiada, 8. główny port Rep. Płd.
Afryki, 9. stolica Gwinei, 10. daje ją le­
karstwo cierpiącemu, 15. farbka do pra­
nia, 18. pierwszy w autobusie, 19. np. ko­
niugacja, 21. opuszczający ojczyznę, 23.
znana przemysłowa dzielnica Budapesztu,
24. miasto we wsch. Kanadzie, jest tam

największa w świecie huta aluminium, 25.
popularne imię niemieckie, 27. stolica kra­
ju „kwitnącej wiśni”.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w termi­
nie do dnia 26. IX. br. (decyduje data

stempla pocztowego) z dopiskiem na ko­
percie: „KRZYŻÓWKA NR 222”. Wśród

czytelników, którzy nadeślą prawidłowe
odpowiedzi, redakcja rozlosuje nagrody
w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 210

POZIOMO: 7. Kolberg, 8. kumulus, 9.
biedota, 10. dzianet, 12. welwet, 14. Stop­
ka, 15. łowisko, 20. klapki, 21. czapla, 22.
Ostenda, 24. Kon-Tiki, 26. Decjusz, 27.
ballada.

PIONOWO: 1. posiłek, 2. Obidowa, 3.
grot, 4. busz, 5. sumator, 6. futerko, 11.
Łumiere, 13. Troki, 14. szkic, 16. plaster,
17. opresja, 18. kartele, 19. blokada, 23.
Desa, 25. osad.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań ż nr

210 z dnia 2/3 września 1967 r. nagrody
książkowe otrzymują: M. Kaczorowska,
Kraków, Szymanowskiego 6/5, M. Zapiór,
Kraków, Gołębia 24, A. Pawłowski, Kra­
ków, Składowa 23/2, J. Mazurkiewicz,
Siersza 3, os. Awaryjne Gaj 38/2, A. Ła-
skawska, Kraków, Modrzewskiego 51/9,
M. Biegon, Wieprz 444, pow. Żywiec, Zb.
Kleszcz, Szczawnica, Samorody 1, W'. So-
senko, Kraków, Bogusławskiego 7, S.
Achalej, Kraków, Garncarska 14, m. 2c, J.
Kadłuczka, Kraków, Lipowa 36/24.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

KRZYŻÓWKA

ter?o obowi ąz-

władz strażni-
do gaszenia

posługiwali się
wyszkoleni w

Zwano ich

HUMOR FRANCUSKI

(„Elle”)

APOLLINAIRE — POLAK i....
POTOMEK NAPOLEONA

Tajemnica francuskiego poety pol­
skiego pochodzenia, twórcy awangar­
dy francuskiej, Guillaume Apollinaire
Kostrowickiego, zaczyna się wyjaśniać.
Jak twierdzą jego współcześni biogra­
fowie, był on prawnukiem Napoleona
Bonaparte, a wnukiem „Orlątka” i je­
go morganatycznej żony Melanii Ko-
strowickiej, damy dworu na dworze
austriackim w Wiedniu. 18-letnia Me­
lania była podobno niezwykłą pięk­
nością. Guillaume Apolinaire, ciężko
ranny podczas pierwszej wojny świa­
towej, zmarł w Paryżu, w 'dwa dni
po zawarciu rozejmu. Żałobny pochód
przesunął się wśród rozbawionych tłu­
mów, nucących żartobliwą piosenkę:
„Non, il ne fallait pas y aller, Guillau­
me.'’’ Piosenka mówiła o wyprawie
wojennej Wilhelma II.

(Opr. A. CZ.)
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Znaczki NRD, przedstawiające stare

PRACOWNICY POSZUKIWANI

o powierzchni 18 ms na samochód
m-ki „Żuk”, najchętniej w okolicy Konda
(uL Mogilskiej), poszukuje — Odzieżowa
Spółdzielnia Pracy „Rzemiosło”, Kraków-

Nowa Huta, tel. 575-61 lub 234-91.

WYKONAWCÓW
OBRÓBKI ODLEWÓW STALIWNYCH

Zakłady Naprawcze Taboru Kolejowego
Nowy Sącz, ul. Wyspiańskiego 3,

poszukują natychmiast

MAŹNIC
DO WAGONÓW KOLEJOWYCH.

OKRUCHY
Genialna prostota

Jeden z mieszkańców Opola zaofiarował
miastu za skromną cenę 40 tysięcy złotych —

projekt odpylania cementowni. Chodzi o zro­
bienie blaszanych rur, które założyłoby się
na kominy, a potem skierowało ku ziemi
i na końcu zabezpieczyło workiem. Pył ce­
mentowy opadałby do worka, a dym ucho­
dziłby przez ten sam worek...

Choć opolanie bardzo narzekają na pył —

nie skorzystają z daru.

Wymarzony sublokator
W Kielcach ukazało się na jednej z ulic

następujące ogłoszenie: „Przyjmiemy na

stancję dwie panienki bez życia”. Ogłoszenie
wisiało dłuższy czas.

Płeć slabo-silna
Jak donosi „Trybuna Robotnicza”, na fil­

mie grozy „Grobowiec Ligei", według opo­
wieści E. A. Poe, stale komuś w czasie sean­
su robi się słabo. Przy czym z reguły nie
wytrzymują skondensowanej dawki mocnych
wrażeń... mężczyźni.

Boruta żywy
Przy pierwszych wierceniach łęczyckiej

rudy urwało się ostrze nowego, specjalnego
świdra, sprowadzonego za ciężkie dewizy
z Ameryki. Jeśli ktoś myśli, że stało się to
z powodu amerykańskiego brakoróbstwa,
albo nieudolności polskich robotników, to się
grubo myli. Urwał ostrze... Boruta — stary,
polski diabeł, który od stuleci pilnuje skar­
bów łęczyckich podziemi. Zdaniem starych

Jacek Chruścielewicz

FRASZKI

BEZRADNOŚĆ CHEMn

I wielkiej chemii trudno znaleźć radę,
Dla kogoś, kto z kwasów uczynił zasadę.

OSOBLIWE FIGURY
W miłosnej geometrii — rzecz udowodniona —

Istnieją trójkąty o sześciu ramionach.

NA WERNISAŻU
Oto prawdziwy zdarzeń splot,
Choć niby każde z innej beczki:
Na ścianie wisiał taki knot,
Że w oczach aż stanęły świeczki.

Wanda Bosiak

POWIEDZONKA

O OGLĄDANIU PRZEZ MŁODZIEŻ
FILMÓW NIEDOZWOLONYCH
Nic nie wypatrzy,
ale się wypaczy.

RADA

Przy czynie
pamiętaj o przyczynie!

PEWNIK

Niedzieli od niedzieli
niedziela nie dzieli.

GŁOS TEATROMANA

Gdy dobre ma teatr akcje
to i widz ma te atrakcje!

Eugeniusz Korkosz

NAGROBKI

RECYDYWISTY

Jedynie tutaj — proszę was,

jest pierwszy i ostatni raz!

TELEWIDZA

Pragnął zabić nudę
przy srebrnym ekranie —

pominął w rachunku
odwrotne działanie...

PODRYWACZA
I w niebie zachował swe lico:
— co noc jest z inną anielicą.

Z

I

WIELKA WYSTAWA ZNACZKÓW W MOSKWIE. W ro­
ku 1924 i 1932 odbyły się w Moskwie I i II wszechzwiązko-
wa wystawa znaczków pocztowych. W latach wojny nie
myślano o podobnych imprezach. Dopiero teraz w jubileu­
szowym roku 50 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolu­
cji Październikowej filateliści podjęli decyzję zorganizowa­
nia wielkiej wszechzy/iązkowej wystawy, nawiązującej do
tradycji dwóch poprzednich. Wystawa odbędzie się we

wrześniu i październiku, i zajmie pomieszczenia Muzeum

Politechnicznego. Będą tu eksponowane najlepsze zbiory
z całego Związku Radzieckiego. W wystawie weźmie także
udział młodzież. Ponieważ znaczna część radzieckich fila­
telistów interesuje się zbiorami tematycznymi, organizato­
rzy przewidują, że blisko połowę- powierzchni wystawowej
zajmą zbiory tematyczne, m. in. dotyczące podboju kosmosu.

RENESANS... ZEPPELINÓW. W NRF zorganizowano
przelot balonu typu D-Lisa. Na jego pokładzie używano
okolicznościowego stempla. Podczas pierwszego lotu stem­
plowano okolicznościową kopertę, a stempel był zaopatrzo­
ny w odpowiednią informację. Można zatem przypuszczać,
że po 30 latach dojdzie do renesansu filatelistycznej poczty,
zeppelinowej.

ŚWIATOWY ROK TURYSTYKI przysporzył filatelistom
wielu ciekawych emisji. Z licznych wydań o tematyce tury­
stycznej odnotowujemy niektóre. Belgia wydała 2 znaczki
przedstawiające Spontin i Ypern. Trzy znaczki greckie
przedstawiają starą dzielnicę Aten, świątynię Apolina
w Bassai i widok na wyspę Scopelus. Afganistan emitował
dwa znaczki, Gibraltar trzy, Libia trzy. Podobną tematykę
podjęły także: Kambodża, Nowa Kaledonia, Wyspy
Ryu-Kyu. (zg)

mieszkańców Łęczycy, Boruta zamienił szla­
checki kontusz na czarny garnitur, kursuje
po łąkach w czarnym samochodzie i — jak
dawniej straszył konie — teraz zatrzymuje
traktory i psuje kosztowne maszyny.

A swoją drogą, budowniczowie wszystkich
obiektów mogą zazdrościć górnikom łęczy­
ckim, którzy mają przynajmniej, na kogo
zwalić każdą winę...

Zalety września
W okolicach Oławy żmija ugryzła wrocła-

wiankę, Aleksandrę H. Towarzysze wyciecz­
ki zawieźli ją samochodem do oddalonej o 13
km Oławy. Ale w Pogotowiu nie było leka­
rza, a w szpitalu... surowicy. Zawieziono
więc chorą tym samym samochodem do Wro­
cławia. Z Pogotowia odesłano ją do szpitala,
który chorej nie przyjął, bo jest z innego
rejonu. Pojechała (ciągle bez surowicy) do
innego. Tam lekarka przerażiła się stanem

chorej (minęły już od ukąszenia 4 godziny)
i... wysłała natychmiast samochód po suro­
wicę, bo w szpitalu jej nie było. Gdy niebez­
pieczeństwo minęło, chora dowiedziała się,
że żyje tylko dlatego, że to wrzesień, a ni’e
maj — w maju żmije mają najwięcej jadu
i ukąszona nie dojechałaby do Wrocławia...

Handlowa głowa
Dziesięcioletni mieszkaniec wsi w Górach

Świętokrzyskich skonstruował specjalny
czerpak do... wybierania monet z pamiątko­
wego źródełka obok klasztoru. Jak do fon­
tanny Trevi, turyści rzucają tam drobne mo­
nety. W sezonie chłopak wyciąga z wody 5
do 10 zł dzienniel

„Mężczyźni nie patrzą na

mknie. Nie kocha się kobiety
dla tego, co ma na sobie".

ANDRE MAURO1S

„Co to jest kobieta? -n

Sfinks... bez tajemnicy”.
OSKAR WILDE
***

„Wzbudzać miłość jest o*
czywiście rzeczą przyjemną,
ale miłość nie powinna być
zbyt gwałtowna, ani teł zbyt

„Nieobecność to najpospo­
litsze lekarstwo na miłość".

MIGUEL CERVANTES
DE SAAVEDRA

„Kobieta chłodna — to ko­
bieta, która nie spotkała je­
szcze mężczyzny, którego
musi kochać”.

HENRI STENDHAL
***

„Kiedy się kocha, nie ma

•ię nic lepszego, niż dawać,

0 KOBIE!ACH
i — o miłości...

długotrwała. Mężczyźni stają
się wówczas nudni..."

ALDOUS HUXLEY

„Miłość to nie staw, w któ­
rym można znaleźć swoje od­
bicie".

ERICH MARIA REMAR^UE

„Miłość pomyślna, czyli ta­
ka, gdzie wszystko idzie moż­
liwie, to rzecz trudna, ale
miłość, gdzie nic się nie wie­
dzie, to piekło...".

ANDRE MAUROIS

darować wszystko, wszystko,
życie, myśl, ciało, wszystko,
co się ma; i czuć, że się da­
je, i czynić wszystko możli­
we, aby ciągle jeszcze dawać
więcej”.

GUY DE MAUPASSANT

„W miłości nie ma nic po­
łowicznego, nic przeciętnego.
Kto nie obejmuje kobiety
mocno i władczo, ten nie jest
przez nią kochany ani szano­
wany, lecz nudzi ją, a znu­
dzenie jest u niej bliskie Nie­
nawiści’’.

JULES MICHELET

W zakres obróbki wchodzi dłutowanie —

(dłutownica o skoku 400—450 mm) i fre­
zowanie. Na usługi te Zakłady zawierają

umowy kooperacyjne, wieloletnie. .

Oferty uprasza się kierować do
Działu Zaopatrzenia — Sekcja Kooperacji,
telefon centrali nr 377, 378, 379, wewn. 96,
który udziela szczegółowych informacji

w godzinach od 7 do 14, codziennie.

„PROZAMET-BEPES”, Oddział Kraków, poszukuje
MASZYNISTEK do hali maszyn, z praktyką mini­
mum 2-letnią. — Pożądana znajomość języka nie­
mieckiego. — Praca w akordzie. — Miejsce prący:
do końca 1967 r. — Zakopiańska 63, później Mo­
gilska 43. — Zgłoszenia kierować do Działu Kadr,
Kraków, ul. Zakopiańska 63, od godziny 8 do 14,
w soboty do 13.

P. P. Rafineria Nafty „Trzebinia" w Trzebini — za­
trudni natychmiast KIEROWNIKA MAGAZYNU
oraz ST. REFERENTA d. s. ZAOPATRZENIA. Wy­
magane średnie wykształcenie ekonomiczne tech­
niczne lub ogólnokształcące i najmniej 5-letnia

praktyka w w. w. zawodzie. — Reflektuje się tylko
na mężczyzn. — Warunki pracy 1 płacy do omó­
wienia na miejscu. — Podania wraz z życiorysem
należy składać do Działu

dowego.
Kadr i Szkolenia Zawo-

K-8395

Nauka

RZEMIEŚLNICY! Kursy
przygotowujące do egza­
minów na tytuły mistrza
oraz czeladnika, we wszy­
stkich zawodach, syste­

mem zaocznym organizu­
je WZS „Oświata”, Kra­
ków, ul. Mazowiecka 8.

WPISY na kursy języ­
ków obcych dla młodzie­
ży i dorosłych przyjmuje
„Wiedza” Kraków, ul.
Jana 13, tel. 581-25.

KURSY utrwalania wie­
dzy z zakresu przedmio­
tów ekonomicznych Te­
chnikum Ekonomicznego
1 Liceum Ogólnokształ­
cącego organizuje „Wie­
dza Kraków, ul. Jana 13,
tel. 581-25 i Świerczew­
skiego 12. K-8329

WPISY na kursy księgo­
wości I i II stopnia —

przyjmuje „Wiedza” —

Kraków, ul. Jana 13, tel.
581-25. K-8332

LABORATORIUM języ­
ków obcych ułatwia 1

przyspiesza naukę. Ilość

miejsc ograniczona. Wpi­
sy: Sp-nia „Wiedza” —

Kraków, ul. Jana 13, tel.
581-25. K-8326

Zguby
DURA Ludwika, Czerna
38 zgubiła legitymację
szkolną nr 319, wydaną
przez Liceum Ogólno­
kształcące Krzeszowice.

KULIG Józef, zamieszka­
ły Trzebunia 19, zgubił
zezwolenie na wyrąb
drzewa, wydane prze?
Gromadzką Radę Naro­
dową w Stróży.
JAKUBOW-SwlątJk “‘Sta­
nisława, zans Kraków,
Pod Kopcem 24, zgubiła
legitymacją studencką nr

1668, wydaną przez SN
Kraków. H6595~g

Chrzanowskie Zakłady Materiałów Ogniotrwałych
w Chrzanowie-Stelli, zatrudnią natychmiast trzech
EKONOMISTÓW z wyższym wykształceniem i 3-

letnią praktyką w zakresie jednego z wymienionych
zagadnień: normatywny rachunek kosztów, gospo­
darka materiałowa, księgowość kosztów, zaopatrze­
nie w przedsiębiorstwie przemysłowym. — Mogą to

być również ekonomiści ze średnifn wykształceniem
i 5-letnią praktyką.

Wynagrodzenie podstawowe do omówienia. Za­
trudnieni pracownicy otrzymują dodatkowo wyna­
grodzenie z tytułu Karty Hutnika, deputat węglo­
wy w wysokości 5.600 kg rocznie i premię kwartal­
ną. — Przy zakładzie znajduje się stołówka PSS,
dom kultury, szkolą. — Zakład udziela pomocy fi­
nansowej przy uzyskaniu mieszkania spółdzielcze­
go. Szczegółowych informacji udziela Dział Kadr
Chrzanowskich Zakładów Materiałów Ogniotrwa­
łych w Chrzanowie-Stella, woj. Kraków.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Transportowe Bu­
downictwa — zatrudni w celu wyuczenia zawodu

kierowcy każdą ilość MĘ2CZYZN
W BAZIE Nr 2 w CHRZANOWIE, ul. OSwięclm-

ska 72, tel. 433, 614 — z Chrzanowa i powiatu chrza­
nowskiego,

w BAZIE Nr S w OŚWIĘCIMIU, ul. Wysokie
Brzegi 2, telefon 718 — z Oświęcimia oraz powiatu
oświęcimskiego, wadowickiego i żywieckiego.

Przedsiębiorstwo pokrywa koszty kursu oraz

gwarantuje bezpłatne zakwaterowanie w hotelach

robotniczych. — W okresie trwania nauki kandy­
daci zatrudnieni zostaną przy rozładunku i prze­
wozie materiałów budowlanych.

Po zakończeniu kursu i zdaniu egzaminu z wy­
nikiem pozytywnym, otrzymają pracę w zawodzie

kierowcy, na nowych. podwyższonych stawkach

wynagrodzenia.
Warunki przyjęcia: ukończone 18 lat, ? klas

szkoły podstawowej, dobry stan zdrowia.

KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO

„KOMUNA PARYSKA”
w JAWORZNIE (woj. krakowskie)

przyj mie do pracy
w miesiącu wrześniu i październiku, pracowników chęt­
nych do pracy w górnictwie pod ziemą w wieku od 18

do 40 lat.

Dla pracowników zamiejscowych przygotowano pomieszczenia
w dobrze zorganizowanych Domach Górnika, przy których czynne
są stołówki żywienia zbiorowego.

Przy zgłoszeniu się do pracy należy przedłożyć:
1) dowód osobisty — z okresowym wymeldowaniem.
2) książeczkę wojskotyą lub zaświadczenie rejestracji wojsko­

wej ze skreśleniem z ewidencji wojskowej,
3) zaświadczenie zwolnienia z ostatniego miejsca pracy wraz

z opinią, względnie zaświadczenie Rady Narodowej o nieza-
trudnleniu zarobkowym,

4) legitymację ubezpieczeniową (jeśli takową posiada),
5) świadectwo szkolne stwierdzające ukończenie co najmniej

6 klas szkoły podstawowej.
Pracownicy podejmujący pracę w kopalni (pod ziemią) otrzymują:

1. wynagrodzenie za pracę wg postanowień Zbiorowego Ukiaću
Pracy w Przemyśle Węglowym,

2. bezpłatny deputat węglowy 6 ton rocznie w naturze I za 2

tony ekwiwalent w gotówce (dla żonatych I żywicieli rodzin),
przy czym węgiel w naturze mogą przekazać do miejsca za­
mieszkania swych rodzin,

3. komplet odzieży roboczej — odpłatnie,
4. dodatek,za rozłąkę.
Pracownicy zamieszkali w Domach Górnika mogą korzystać

miesięcznie z 1-dniowego bezpłatnego zwolnienia na wyjazd do

rodziny, przy czym otrzymują zwrot kosztów podróży wg taryfy
ulgowej PKP.

Pracownicy niewykwalifikowani, którzy poraź pierwszy podej-
mą pracę dołową w kopalni, otrzymują dodatkowo:

1) dodatek stabilizacyjny w wysokości 209 zł miesięcznie przez
okres 1 roku zatrudnienia,

2) ubranie robocze drelichowe,
3) jedną parę obuwia roboczego — skórzanego na własność,
4) premię w wysokości 400 zł po 6 miesięcznej nienagannej pra­

cy oraz 800 zl po roku pracy.
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miastu

Politechnika Krakowska

W Hucie im. Lenina

Rys. TADEUSZ KUBARSKI

Plastycy w terenie

zmian organiza-
u-

Dla dobra klienta należy pomócMała kronika

NIEDZIELA

pamiętników i wspo-

PONIEDZ1 ALEK:

pro-
pol-

11.30
Wiad.
War-

jednostek
wszystkich hut

W ryt-
. 10.50

15 — otwarcie Domu
Skotnikach (dzielnica

roku szkolnym
obok różnych kursów

roczne Stu-

Organizacji I
słuchaczami

Studium Ekonomiki

nowym systemie szkolenia

pracowników lluty

„Niedzielne rendez-vous”.
Koncert rozrywkowy.

23 na

Radio-

trąbka
M. Ko-

23.10

lat) — 11 . Sami swoi

lat) — 16, 18, 20. —

Bajki — 11 . Markiza

(fr., 16 lat) — 15.45,
ZDROWIE: Koniec

23.15 1
24.00

Program

H8H ‘

ifina

20.00

kraju i na

Wiad. sport,
wyk. M. Ko-

„Matysia-ko-

O&AlŚlA —stoki—-

20.30.

platte
20.15.
chód
22.15.

19.15, LUDOWY:

Wenecji — 19.15,
(im. Słowackie-

Butterfly — 14,
Ferdynad Wspa-

KOLEJARZA: Pre-

22.25
22.45
23.00

19.00 Rewia

,w

ZZK: Trudna
STARY: Cym-
KAMERALNY:
— 19.15, ROZ-

81. 18.35 Wią-

ener w Myślenicach

Jak bumerang na łamy prasy krakowskiej powraca
wciąż temat gastronomiczny. Bo rzeczywiście problem
gastronomii w ponad półmilionowym Krakowie czeka
wciąż na rozwiązanie. Analizując przyczyny słabości ga­
stronomicznej machiny — wysuwa się błędy natury or­
ganizacyjnej, brak wysoko kwalifikowanej kadry, nie­
dostateczną ilość lokali.

Nas zainteresował inny aspekt tego zagadnienia —

stosunek kierownictwa do załogi. Nie mamy nic prze­
ciwko temu, aby dyrekcje solidaryzowały się z poczyna­
niami swoich podwładnych. Jeśli oczywiście racja jest
po stronie personelu. Jeśli jednak jest odwrotnie — spra­
wa jest chyba oczywista. Trzeba przyznać się do winy
i szybko zlikwidować przyczynę owego niedopatrzenia.
Czy jednak tak zawsze postępują kierownicy naszej ga­
stronomii?

Sprawa nr 1. Oto jeden z dyrektorów znanego lokalu
gastronomicznego w mieście — skądinąd bardzo sympa­
tyczny i miły człowiek — usiłował mi wytłumaczyć dla­
czego kelner nie obsługiwał przez 45 minut pewnego cu-

dzoziemca. „Panie — on my i lał, że ten turysta czeka
na resztę towarzystwa ze swojej wycieczki”. „A czy nie
prościej było po prostu zapytać tego cudzoziemca,
czy ma zamiar zjeść obiad?". Dyrektor nie bardzo zbity
z tropu argumentował dalej: „Ależ ten gość siadł przy
nie nakrytym stoliku, gdyby usiadł tam, gdzie leżały na­
krycia i sztućce — byłby obsłużony momentalnie”. Na
taki argument nie miałem już odpowiedzi!

Sprawa nr 2. Kilkakrotnie krytykowaliśmy obsługę
jednej z placówek gastronomicznych na jednym z. obiek­
tów rekreacyjnych Krakowa. Po iluś tam notatkach,
z-ca dyrektora przysłał wyjaśnienie, z którego wynika­
ło, że jego przedsiębiorstwo dokłada wszystkich, starań,
by owa placówka działała jak najbardziej sprawnie.
I ani słowa więcej. Nigdy prawdopodobnie nie dowie­
dzielibyśmy się jak to naprawdę wyglądało — gdyby nie
interwencja jednostki zwierzchniej owej dyrekcji. W pi­
śmie do redakcji potwierdzono słuszność naszych zarzu­
tów, przesłano imienną listę winnych niedociągnięć —

na liście tej znalazło się także nazwisko owego z-cy dy­
rektora, zażądano natychmiastowych
cyjnych.

Nie mamy zamiaru uogólniać obu
przedsiębiorstwa, gdzie kierownictwa
oczu na błędy swoich podopiecznych. Ale już te dwa
sygnały świadczą, że stosunek na linii kierownictwo —

załoga — może, a nawet na pewno rzutuje na poziom
gastronomii. I o tym należy też pamiętać... (ans)

tych spraw. Są
nie przymykają

• MBP, Bracka 17, godz. 11:
otwarcie wystawy „Rewolucja Pa­
ździernikowa w świetle literatu­
ry pięknej,
mnień”.

9 Godz.

Kultury w

Podgórze).
O Klub SAiW, Rynek 13, godz.

11: niedzielne spotkanie działa­
czy.

® Muzeum Archeologiczne: pre­
lekcja dr St. Boratyńskiego „Tak
badamy przyszłość” (zbiórka u-

czestników koło Ronda, godz. 9).
• ZOK HiL, godz. 13.30: zebra­

nie organizacyjne rady progra­
mowej Klubu Miłośników Teatru.

0 Klub „Kosmos”, Solskiego 30,
godz. 10: „Wieczór filmów” pro­
wadzi J. Dziadosz.

0 KDK, godz. 18: inauguracja
nowego roku kulturalnego (refe­
rat prof. dr Z. Klemensiewicza,
koncert H. Czerny - Stefańskiej,
recital D. Michałowskiej).

PRZERWY

W DOSTAWIE PRĄDU
Zakład Energetyczny Kraków-

Miasto przeprasza
dostawie energii

za przerwy w

elektrycznej:

przy ul.

— w dniach od 18 do 23 wrze-

śnia, w godz. od 7 do 16, przy
ul. Olszeckiej,

— w dniach od 18 do 23 wrze-

śnia, w godz. od 7 do 16,
Fika, Narutowicza, Jazowej, Im-

bramowskiej, Papierniczej, Bur­
sztynowej,

— w dniu 19 września, w godz.
od7do15,naOs.OlszaII,bl.
3,4,5,7,

— w dniach od 19 do 20 wrze­
śnia, w godz. od 7 do 15, przy ul.

Gryczanej, Sąsiedzkiej, Gospodar­
skiej, Łokietka, Prawnej i w miej­
scowości Tonie.

Bliższych informacji udziela Re­
jon Energetyczny I, telefon 586-80,
wewn. 454.

*

Zakład Energetyczny Kraków-
Miasto przeprasza za przerwy w

dostawie energii elektrycznej:
— od dnia 13 września, godz. 7

do dnia 22 września godz. 16 przy
ul. Mochnackiego 25—67, Poprze­
cznej, Łabędziej. Gryglrwskiego,

— w dniu 18 września, od godz.
6 do 15 w miejscowości Bicżanów-

Gaj,
— w dniu 20 września, od godz.

6 do 16 przy ul. Chłodnej, Na

Zrębie, Tokarskiej, Łukasińskie­
go. Niemcewicza, Lewińskiego,
Zbrojarzy, Falowej, Żywieckiej.
Jagodowej. Tęczowej, Kościusz­
kowców, M. Buczka, Niecałej.
K rochmalniki, Kowalskiej, Zdu­
nów, Dekarzy, Miłej. Okrzei,
Światowida, Podhalańskiej, Tu­
ronia,

— w dniu 21 wrześnią, od godz.
6 do 16 przy ul. Płazowskiej (od
ul. Lipowej do ul. Zabłocić),
Szklarskiej, Sarmackiej', Stry-
charskiej, Niwy, Zabłocie, Lipo­
wej.

Bliższych Informacji udziela Re­
jon Energetyczny Nr 3 „Podgó­
rze”, tel. 586-80, wewn. 551.

„Gdy umilkną działa

Wczoraj rektor Politechniki
Krakowskiej prof. dr Kazi­
mierz Sokalski przekazał na

ręce przedstawiciela DRN
Kleparz projekty przebudowy
trzech ulic na Białym Prądni­
ku, wykonane w czynie spo­
łecznym przez dyplomantów
Politechniki: Zdzisława Ba­
rana, Władysława Domka i
Tadeusza Tytonia.

Projekty były ich pracami
dyplomowymi, za które uzy­
skali tytuł magistra inżyniera.
W sumie Politechnika Kra­
kowska wykonała bezintere­
sownie projekty przebudowy
trzynastu ulic na Białym
Prądniku, wartości około 100
tys. zł.

Świadczenia tej uczelni dla
miasta, wynikają z umowy
zawartej między Politechniką
Krakowską a DRN. Poprze­
dnio naukowcy z Politechniki
opracowali w czynie społecz­
nym projekt zabezpieczenia
dworku Mirockich na Białym
Prądniku.

We wczorajszym uroczystym
przekazaniu projektów, wzię­
li m. in. udział sekretarze KD
PZPR: Stanisław Gąciarz i

Józef Piech oraz wiceprzewo­
dniczący RN m. Krakowa Jan
Antoniszczak. W przemówie­
niach okolicznościowych zwra­
cano uwagę na ścisły zwią­
zek działalności uczelni z

praktyką, czego wyrazem m

in. jest tematyka prac dy­
plomowych. (am)

Wyładunek urządzeń na hali
slabing.

Fot. S. Gawliński

Organizacji
i Zarządzania

W

zawodowego
im. Lenina, ważne miejsce zajmu­
je doskonalenie kwalifikacji per­
sonelu inżynieryjno-technicznego
— do niedawna raczej zaniedby­
wane.

W ubiegłym roku szkolnym
zorganizowano w Kombinacie 7
kursów dla inżynierów i ekono­
mistów, w których uczestniczyły
374 osoby, niezależnie od kursów

organizowanych przez Zjednocze­
nie Hutnictwa Żelaza i Stali (112
ekonomistów i inż.ynierów z Kom­
binatu) oraz seminariów naukowo-

technicznych organizowanych w

Hucie im. Lenina dla kierowni­
ków i zastępców kierowników

podstawowych
dukcyjnych
skich.

W nowym
tworzono —

specjalistycznych —

dium Ekonomiki,
Zarządzania. Jego
będzie 80 inżynierów, zajmujących
czołowe stanowiska w produkcji.

(wb)

Przy ul. Długiej, v!s a vls pla- jak bardzo sklep tego typu Jest
cu targowego znajduje się ma­
leńki sklep PPWiO nr 18. Obsłu­
guje on mieszkańców z wielu o-

kolicznych ulic.

Tłok zawsze tu b. duży, co

świadczy najwymowniej o tym,

Seminarium

dla instruktorów

kulturalno-

oświatowych
w

Nowej Hucie rozpocznie się czte­
rodniowe seminarium dla instruk­
torów kulturalno - oświatowych
Wojewódzkich Komisji
Zawodowych, zarządów
i zarządów okręgowych
branżowych.

19 hm. w Domu Kultury HiL

Związków
głównych
związków

o Rktual-W czasie seminarium

nych problemach twórczości i u-

powszecliniania kultury będzie
mówił minister Lucjan Motyka. Z

głównymi problemami pracy wy­
chowawczej, kulturalnej i oświa­
towej po VI Kongresie Związków
Zawodowych i VIII Plenum KC
PZPR zapozna zebranych sekre­
tarz CEZZ Czesław Wiśniewski,

Młodzieżowy Dom Kul­
tury przy ul. Józefa za­
inaugurował wczoraj no­
wy rok kulturalno-oświa­
towy uroczystą imprezą pt.
„Gdy umilkną działa”.
Licznie zebrana młodzież
oraz rodzice wysłuchali
koncertu 50 - osobowego
mieszanego Chóru Młodzie­
żowego Domu Kultury, u-

czcstniczyli następnie w

spotkaniu z dowódcą dziel­
nicowego sztabu wojskowe-

Nowakiem
film fabu-
polskiej pt.

go—płk.H.
oraz obejrzeli
larny produkcji

Drugi brzeg”.

WRZESIEŃ sobota kornela flU niedz iela justyna

SOBOTA
SŁOWACKIEGO:

mlestnik —19.15, STARY: Sce­
neria zimowi — 19.15, KAMĘ-
RALNY: Trojanki — 19.15,
ROZMAITOŚCI: 12 krze­
seł — 19.15, LUDOWY: Ifige-
nia w Taurydzie — 19.15, MU­
ZYCZNY: Ptasznik z Tyrolu —

19.15, KOLEJARZA: Prezent z

Paryża — 19.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Mo­

ralność pani Dulskiej — 19.15,
SALA KLUBU
miłość — 19.15,
belin — 19.15,
Taniec śmierci
MAITOŚCI: Królowa śniegu —

11, Harvey —

Bliźniaczki z

MUZYCZNY

go): Madama
GROTESKA:

niały — 17,
zent z Paryża

SOBOTA

APOLLO: Długie łodzie Wi­
kingów (ang., 14 lat) — 10,
12.30. Trzystu Spartan (USA,
11 lat) — 15.30, 18, 20.30 . DOM
ŻOŁNIERZA: Lebiediew con­
tra Lebiediew (radź., 16 lat) —

15.45. KULTURA: O carski
tron (bułg., 14 lat) — 18, 20.15.
MASKOTKA: Kochankowie z

Marony (poi., 18 lat) — 15.30,
17.45, 20. MELODIA: Zamień­
my się mężami (USA, 16 lat)
— 15.30, 18, 20.15. MINIATUR­
KA: Pechowiec na prerii
(USA, 12 lat) — 10, 12, 17, 19.
MŁ. GWARDIA:' Nie przysy­
łaj mi kwiatów (USA, 14 lat)
— 14.45, 17, 19.15. SZTUKA:

Niepokoje wychowanka Tor-
lessa (NRF, 16 lat) — 10, 12, 16,
18. 20. Wieczory dla znawców:

Słomkowy kapelusz (fr.) —

22.30. TĘCZA: Viva Maria (fr.,
16 lat) — 17 .30, 19.30 . UCIECHA:

Życie małżeńskie.„On” (fr., 16

lat) — 18, 20.15. Życie małżeń­
skie „Ona” (fr., 16 lat) — 16.45,
22.15. WANDA: Francja na­

przód (fr., 11 lat) — 10.30, 12.45.
Noc (wł., 18 lat) — 15.30, 18,

WARSZAWA: Wester-

(pol., 14 lat) — 15.45, 18,
Jak zdobyto Dziki Za-

(USA, 16 lat) — 12.30,
WIEDZA: Bułgarskie

zwierciadło. Z teki, karykatu­
rzysty — 18. WISŁA: Mściciel
w masce (ang., 14 lat) — 16,
18, 20.15. WOLNOŚĆ: Sami
swoi (poi., 14 lat) — 16, 18, 20.

Wikingowie (USA, 14 lat) —

22.15. WRZOS: Markiza Ange­
lika (fr., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. ZDROWIE: nieczynne. —

ZUCH: Dwaj muszkieterowie

(czes., 16 lat) — 15, 17. ZWIĄZ­
KOWIEC: Casanova 70 (wł.,
16 lat) — 17, 19. KINO LET­
NIE (Park Decjusza) — 200 mil
do domu (USA, 7 lat) — 19.

kina w nowej hucie

ŚWIT: Darling (ang., 18 lat)
15.30, 18, 20.30 . ŚWIT m. sa­

la: nieczynne. ŚWIATOWID:
Wózek dla wnuka (fr., 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID
m. sala: Uwaga, czarny kot

(radz., 11 1.) — 15, 17, lt. KO­
LOROWE: Ucieczka z Paryża
(fr., 16 lat) — 19. SFINKS:
Żołnierki (fr., 18 lat) — 16.45,
18, 20.15. — BALLADYNA: nie­
czynne.

PŁASZÓW - Energetyk:
Strzelby Apaczów (USA, 11

lat) — 17, 19.

PODŁĘŻE — Orion: Gorąca
linia (po!., 14 lat) — 19.

PROKOCIM — ZZK: Sposób
bycia (poi., 16 lat) — 18.

CYRK WIELKI (Rondo) —

godz. 15 i 19.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

13, Chata wuja Toma (NRF, 14

lat) — 16.30, 19.30 . KULTURA:
O carski tron (bułg., 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. MASKOTKA:.

Bajki — 10.15,11.15, 12.15, Ko­
chankowie z Marony (poi., 18

lat) — 15.30, 17.45, 20. MELO­
DIA: Pechowiec na prerii
(USA, 12 lat) — 10.30, 12.30.

Zamieńmy się mężami (USA,
16 lat) — 15.30, 18, 20.15. MI­
NIATURKA: Bajki — 11, 12,
13, 14. Pechowiec na prerii
(USA, 12 lat) — 15, 17, 19. MŁ.
GWARDIA: Nie przysyłaj mi
kwiatów (USA, 14 lat) — 12,
14.45, 17, 19.15. SZTUKA: Zim­
ne dni (węg., 16 lat) — 10.15,
12.30, 15.45, 18, 20.15. TĘCZA:
Viva Maria (fr., 16 lat) — 15,
17.30, 19.45. UCIECHA: Życie
małżeńskie „Ona” (fr., 16 lat)
— 12, 15.45. Życie małżeńskie

„On” (fr., 16 lat) — 18, 20.15.
WARSZAWA: Jak zdobyto
Dziki Zachód (USA, 16 lat) —

12.30, Westerplatte (poi., 14 1.)
— 15.45, 18, 20.15. WIEDZA:

nieczynne. WISŁA: M.ściciel w

masce (ang., 14 lat) — 16, 18,
20.15. WOLNOŚĆ: Wikingowie
(USA, 14

(poi., 14
WRZOS:

Angelika
18, 20.15.

naszego świata (poi., 16 lat) —

19. ZUCH: Dwaj muszkietero­
wie (czes., 16 lat) — 15, 17, 19.

ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12,
Casanova 70 (wł., 16 lat) —

17, 19.

wyk. H . Czerny - Stefańskiej.
11.55 Kom. o st. wód. 12 .05 Z

kraju i ze świata. 12.25 Na

różnych instrumentach. 12.50
Mówi Technika. 13.00 Przerwa
dla Krakowa. 13.20 Koncert

życzeń 13.45 Radio-reklama. —

14.00 R. Strauss: — Diverti-
mento op. 86. 14 .30 Uniw. Ra­
diowy. 14 .50 Transm. z uro­
czystości odsłonięcia pomnika
Czynu Rewolucji w Sosnow­
cu. — 17.00 Sobotnie popo­
łudnie z piosenką. 17 .30 Fe­
lieton Jalu Kurka. 17.40 Mu­
zyka baroku. 18.00 Dziennik
krak. 18.10 Kwadrans muzyki
jazzowej. 18.25 Na krakow­
skim rynku: fakty, plotki, ko­
mentarze. 18.45 Melodie roz­
rywkowe. 18.50 Felieton Mar­
celego Jorsta. 19.00 Wiad. —

19.05 Muzyka i aktualności. —

19.30 „Matysiakowie” — 20.00
XI „Warszawska Jesień” 1967.
20.40 Z kraju i ze świata. —

21.20 D. c . koncertu. — 21.45
Kronika sport. 21.58 Muz. 23.00

Muzyka. 23.50 Wiad. — 24 00

Hymn. 0 .05—3.00 Program no­
cny z Warszawy.

słuch. 10.20 Ze-

pieśni i tańca. 10.40 Kon-
życzeń. 11 .40 „Ómnibu-
po Edisonii”. 12.05 Wiad.
Muz. 12,30 W Jezioranach.
Transm. meczu pilkars-

Polska. 13.20

tu potrzebny. Personel z kiero­
wnikiem włącznie, dwoi się I troi,
aby zaspokoić potrzeby swoich
klientów. Nie mając żadnego za­
plecza, ani nawet piwnicy, 1 nie

mogąc składać opakowań drew­
nianych na chodniku, pracownicy
zadają sobie trud 1 dzień w dzień

przenoszą je na plac targowy. Tu
bowiem uruchomione zostało z

inicjatywy kierownika sklepu
stoisko warzywno-owocowe bez

przerwy wręcz oblegane przez
klientów mimo konkurencji, jaką
niewątpliwie stwarza sprzedaż
wolnorynkowa.

Mimo trudnych warunków plan
obrotów jest stale przekraczany.
Zamiast 300 tys. miesięcznie, bywa
czasem 600 tys. zł. Tymczasem
prośby kierownika o powiększe­
nie sklepu nie spotykają się ze

zrozumieniem ze strony dyrekcji
PPWiO. Ba, mówi się wręcz kie­
rownikowi, aby ograniczył sprze­
daż i... „robił” obroty do wys.
100 tys. zł miesięcznie, (pg)

Ostatnie przedstawienia
operetki

„Ptasznik z Tyrolu"
Ciesząca się olbrzymim po­

wodzeniem operetka C. Zelle-
ra pt. „Ptasznik z Tyrolu”
grana będzie tylko przez naj­
bliższe trzy tygodnie. Wszys­
cy miłośnicy operetki będą
mogli obejrzeć ostatnie przed­
stawienia w każdą środę,
czwartek, piątek i sobotę o

godz. 19.-15. Bilety do nabycia
w kasie operetki, ul. Lubicz
48 codziennie od godz. 9 do 12
i od 15 do 19.15.

W niedzielę 17 bm. na Sce­
nie Operowej grana będzie o-

pera „Madama Butterfly” —

G. Pucciniego, natomiast w

poniedziałek — opera Ch.
Gounoda — „Faust”. Bilety do

nabycia w Teatrze im. J. Sło­
wackiego.

W domkach campingowych wych zakładów pracy, szkołom
MOSTiW-u na Zarabiu mieszka domom kultury i klubom,
i tworzy — od 21 sierpnia br. —

11-osobowa grupa młodych, kra­
kowskich plastyków — w ra­
mach tzw. pleneru, którego ini­
cjatorami i organizatorami są:
WKZZ, Wydział Kultury Rady
Narodowej m. Krakowa, Zwią­
zek Polskich Artystów i Pla­
styków.

Akcja plenerowa została zapo­
czątkowana rok temu w Żyw­
cu.' Dała ona nie tylko możli­
wość zorientowania się w zdol­
nościach
artystów,
przeciw
com tego
łomiasteczkowej
społeczności,

Dzięki ufundowanymWKZŻ stypendiom (po 3

zł) uczestnicy pleneru
sprawdzić swoje możliwości
twórcze i poddać je ocenie spo­
łecznej oraz specjalnej komisji
artystycznej w dniu oficjalnego
otwarcia
w PDK
września

przez
tys.

mogą

wystawy plenerowej
w Myślenicach, tj. 20
br.

to jednak nastapj or-

twórczych młodych
ale jest wyjściem na-

potencjalnym odbior-
gaturrku sztuki: ma-

i ^iejskiej
załogom tereno-

Garaże

rodem z „Renowacji”
Bolączką nr 1 większości wła­

ścicieli „czterech kółek” jest
brak w Krakowie garaży. Nie­
którzy nawet powiadają, że łat­
wiej kupić samochód, niż zdo­
być jakiś garaż... Ale też nie
wszyscy użytkownicy pojazdów
mechanicznych wiedzą, że
istnieje w naszym mieście
przedsiębiorstwo, które wyko­
nuje nowoczesne — i to w do­
datku — przenośne garaże.

W lokalu Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Usługowego PT
„Renowacja” przy ul. Dietla
wszyscy zainteresowani mogą
oglądać prospekty i makiety
garażu wykonanego z blachy
falistej ocynkowanej. Garaż ten

zbudowany jest z szeregu ele­
mentów skręcanych śrubami —

co umożliwia przenoszenie go z

miejsca na miejsce.
Obecnie przedsiębiorstwo pro­

dukuje 3 typy garaży: większe
o wymiarach 5x3 m przystoso­
wane do dużych wozów (War­
szawy, Wołgi), średnie — dla
„Syrenek”, „Zastaw”, „Traban­
tów”, oraz garaże mniejsze —

dla motocykli z przyczepą. Ze
względu na ograniczone możli­
wości w zdobyciu blachy —

która jest wyrobem reglamen­
towanym — miesięcznie produ­
kuje się nie więcej niż 15 gara­
ży. Oczywiście zapotrzebowanie
ze strony właścicieli samocho­
dów jest kilkakrotnie większe.

Warto zaznaczyć, że garaże z

„Renowacji” zdobyły
w oczach fachowców,
twierdzeniem tego może
fakt przyznania im
Medalu” na tegorocznej ogólno­
polskiej wystawie „Sportu
Turystyki” w Krakowie.

(ans)

Zanim
saniz.atorzy pleneru nawiązują
kontakty ze s?kolami i zakła­
dami pracy m. in. z Technikum
Elektrycznym w Dobrzycach, z

załogą „Kuźni” w Sułkowicach,
z pracovznikami PSS i PZGS.
Formami tych kontaktów są
rozmowy, prelekcje i wystawy.
Celem ich jest nie tylko popu­
laryzacja dzieł sztuki, ale i ich
reklamą, służącą pozyskaniu
ewentualnych klientów. Jednym
z nich będzie Wydział Kultury
Rady Narodowej m. Krakowa,
który przeznaczył 30 tys. zł na

zakup najlepszych obrazów, _

z

myślą o przekazaniu ich powia­
towym władzom Myślenic, któ­
re ten dar odpowiednio spożyt­
kują.

Niektórzy uczestnicy pleneru
są bardzo młodymi absolwenta­
mi ASP (z 1964 r.. 1965, 1966 i
1967 r.), wytypowanymi
ZPĄP.' Prezentują oni
klasy malarstwa, jednak,
znajdzie się wśród nich jakaś
indywidualność, czy twórczość
ich będzie komunikatywna, ze

zrozumieniem i uznaniem przy­
jęta przez swoistego odbiorcę,
jakim jest chlon i chłopo-robot-
nik — to-się okaże.

KINA

ŚWIT:
(ang., 18
ŚWIATOWID:
Upiór z Morisville (czes., 14 1.)
— 16, 18, 20. SFINKS: Bajki —

10, 11, 12. Żołnierki (fr., 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. BALLADY­
NA: Bajki — 16. Niagara
(USA, 16 lat) — 17, 19.

PŁASZÓW — Energetyk:
Bajki — 11.30. Strzelby Apa­
czów (USA, 11 lat) — 15, 17, 19.

SWOSZOWICE — Swoszo-
wianka: Beata (poi., 16 lat) —

16, 18.

PODŁĘŻE — Orion: Gorąca
linia (poi., 14 lat) — 17, 19.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

CYRK WIELKI (Rondo) —

godz. 15 i 19.

W NOWEJ HUCIE

Bajki — 11, Darling
lat) — 15.30, 13, 20.30 .

Bajki — 11.15,

przez
różne

czy

Nowe wystawy
infomuje nas Biuro

Wystaw Artystycznych dzisiaj,
o godz. 12 w Pawilonie Wy­
stawowym przy pl. Szczepań­
skim 3 otwarte zostaną nowe

ekspozycje. Będzie to wystawa
malarstwą Stanisława Krzy-
ształowskiego, fotografii Je­
rzego Lewezyńskiego. Nato­
miast w Galerii Arkady przy
Pawilonie Wystawowym też. o

godz. 12 nastąpi otwarcie wy­
stawy malarstwa Wiktora
Apro. Wszystkie wystawy bę­
dą czynne codziennie z wyjąt­
kiem poniedziałków w godz.
od 11 do 18. (ans)

SOBOTA
CHIRURG.: Kopernika 21.
INTERNIST.: Kopernika 15.
LARYNGOLOG.: Kopernika 23.
OKULISTYCZNY: Nowa Huta.
UROLOG.: Grzegórzecka 18.
NEUROLOG.: Botaniczna 3.
PEDIATRYCZNY: Prokocim.

NIEDZIELA
CHIRURG.: Kopernika 40.
INTERNIST.: Kopernika 17.
LARYNGOL.: Kopernika 23.
OKULIST.: Kopernika 38.
UROLOG.: Grzegórzecka 18.
NEUROLOG.: Botaniczna 3.
PEDIATR.: Strzelecka 2.

lUtGOTOWIE
RATUNKOWE:

Siemiradzkiego — wypadki
09, zachorowania 1 przewozy:
395-00, 395-01, 395-02; Grzegórz­
ki: 209-01, 205-77;
625-50, 657-57;
422-22, 417-70.

Podgórze:
Nowa Huta:

uznanie
po­
być

„Złotego

W wielu punktach naszego
miasta znajdują się przystan­
ki autobusowe i tramwajowe.
Jednakże dyrekcje PKS i MPK
nie za bardzo przejmują się
tym, że pasażerowie muszą
czasem dosyć długo oczekiwać
na autobus czy tramwaj sto­
jąc. Na zdjęciu: Nowe przy­
stanki PKS u zbiegu ul. Bo-

sackiej i Topolowej.
Fot. W. Klag

NIEDZIELA
PROGRAM I

Godz. 9.05 „Fala 56...” 9.15

Magazyn Wojskowy. 10.00 Dla

przedszkoli — „O królewskim

ogrodniku”
spół
cert

sem

12.10
13.00

kiego Francja
Mel. z filmu: „Małżeństwo z

rozsądku”. 13.45 Przegl. prasy
lit. 14.50 Muz. 15.00 Transm.
z Kijowa Pucharu Europy w

lekkiej atletyce. 16.20 Wiad.
16.25 Tyg. przegląd wydarzeń.
16.40 „Domy z deszczu” —

słuch. 17 .25 „Jak w kinie” —

aud. muz. 18.00 Wyniki Toto-
Lotka oraz gier liczb. 18.05
Piosenka miesiąca. 18.45 „50
godzin na Kazalnicy” — opow.
19.00 Kabarecik reklamowy.
19.15 „Muz. o sporcie”.
„Siedem, -dni w

świecie1’.-— 20.26
20.31 Piosenka w

terbskiej. 20.35
wie”. 21.05 L. van Beethoven:
— Sonata a-moll op.
skrzypce
kabaret,
i gitara,
terbska.
Wiad. sport,
programu III.
0.05 — 3.00
z Krakowa

i fort. 21 .25
Soliści,
Śpiewa
Dziennik.

Nowości
Wiad

i nocny

PROGRAM II

9.55 „Humoreski”. 10.25 1
mie tańca i piosenki.
„Podpatrzone, podsłuchane”.
11.00 Muzyka naszych czasów.
11.15 Pisarz i książka.
„Dziewczyny”. 11.50
Muz. 12 .05 Wiad. 12.10
szawski Tygodnik Dźwiękowy.
12.35 Poranek symfoniczny
muz. poi. 13.42 Melodie i -io-
senki; 14.00 Poetycki koncert

życzeń. 14.30 Gra Radiowy
Zespół „Studio M2”. 14.59 Wy­
niki Lajkonika. 15.00 Dla dzie­
ci — „Mówiący dąb” słuch. —

15.45
16.00
16.30 Kjoncert Chopinowski —

Anna Schein — fort. 17 .00
Wiad. 17.05 „O czym mówią w

świecie”. 17 .30 „Program z dy­
wanikiem” Nr
zanka melodii. 18.45 Gra Zes­
pół „Hagaw”.
piosenek. 19.30 „Szeherezada”
— słuch. 20.30 Powt. wyników
Lajkonika. 20.33 Krak, aktu-
aln. sport. 20.50 Wiad. sport.
21.00 Dziennik. 21.22 Muz. tan.

22.00 Ogóln. wiad sport, i

wyniki Toto-Lotka, 22.20 Śpie­
wa Irena Santor. 22 .30 Nie­
dzielne wieczory muzyczne,
Solistka Regina Smendzianka.
22.30 Melodie na dobranoc.
23.50 Wiad. 24.00 Hymn.

IIIEWI7IA
SOBOTA

Godz. 10.55 Dla szkół: Nau­
ka o człowieku (kl. VIII) ■—
„Ssak ssakowi nierówny”. —

11.25 „Dziewczęta” — film
radź. 12 .55—14 .10 Przerwa. 14 .10

Program dnia. 14.15 TV Kurs
roln. — „Żyto jako poplon”.
14.55 Uroczystość odsłonięcia
pomnika Czynu Rewolucyjne­
go (z Sosnowca). 16.30 Estrada

Poezji Rewolucyjnej — Poe­
zja „Róża Czerwona”. 16.50

Symbol zwycięskiej walki —

rep. film. 17 .20 Wiadomości. —

17.25 Program tygodnia.
„Mały Bobesz” — film
19.00 Film kr/metr. 19.20
branoc. 19.30 Monitor.
Koncert inaugur. Fest.

Współcz. — „Warszawska Je­
sień” z Warszawy,
char Europy w l.a.

mężczyzn (z Kijowa),
godz. 22 .00 Dziennik TV.

Fałszywa hrabina — film

„Święty”. 0.20 Program
jutro.

(w-cz)

W sobotę

al.
al.

SOBOTA
Rynek Gł. 42 (tlen), Retory­

ka 1, pl. Wolności 7, Pstrow­
skiego 94, Metalowców 1,
Pokoju 7, Nowa Huta —

Rew. Paźdz. 6 (tlen).
NIEDZIELA

jak w sobotę. •

17.50
czes.

Do-
20.00
Muz.

Zagraniczne kontakty esperantystów
Często w lokalu esperantystów przy ul.

Krzyża wita się gości zagranicznych, zapo­
znając ich z krakowską organizacją, z na-

■szym miastem, a także urządza spotkania
z nimi przy kawie, w czasie których wygła­
szają oni najczęściej prelekcje.

I tak kilkanaście dni temu bawił w Kra­
kowie przewodniczący Związku Młodych
Esperantystów — J. Osipow z Jugosławii.
Kilka dni temu wygłosił swą prelekcję o je­
dnym z węgierskich poetów — gość z Buda­
pesztu. W przyszłym tygodniu oczekuje się
zaś wizyty esperantysty z Japonii, który

■wracając z Kongresu z Rotterdamu, odwie­
dzi gród podwawelski, a w przyszłości przy­
będzie do naszego miasta esperantysta z Ho­
landii. Dużo skromniejsze są natomiast wo­
jaże zagraniczne krakowian, którzy głównie
u? ramach wycieczek prywatnych nawiązu-

ją kontakty z pokrewnymi organizacjami w

innych, państwach.
IV Krakowie stowarzyszonych jest około 500

esperantystćui, wśród których są kilkuletnie
dzieci i starcy. Można tu spotkać lekarzy,
prawników i studentów.. Obok corocznych
kursów tego międzynarodowego języka, w

klubie przy, ul. Krzyża organizuje się także
spotkania, prelekcje, a nawet występy kra­
kowskich artystów. W tym roku położy się
szczególnie nacisk na spopularyzowanie twór­
czości poety A. Grabowskiego, który pierw­
szy rozpoczął pisać-poezję, w języku esperan­
to, o, także dokonał szeregu tłuma,czeń (m. in.
..Pana Tadeusza”). Krakowska aktorka —

Wanda. Kruszewska jest lonuczką wspomnia­
nego poety, dlatego też wieczór wspomnień,
poświęcony A. Grabowskiemu, zapowiada się
bardzo ciekawie. (tg

NlMMMim

Rzeźniczej trwająNa ul.
prace przy instalacji cen­
tralnego ogrzewania do
trzech pobliskich zakła­
dów ZPC „Wawel”, ZPG
„Semperit” i Rzeźni kra­
kowskiej. Prace przebiega­
ją sprawnie i połcyższe za­
kłady powinny już być

ogrzewane.

Fot. V7. Kia

® Barbakan, godz. 19: występ
zespołu „Jązz-Band-Ball”.

O MPiK, Jagiellońska 1. godz.
20: „Warszawa i Warszawka” —

mówi red. O . Jędrzejeżyk. W czę­
ści artystycznej WOJCIECH MŁY­
NARSKI.

SOBOTA
PROGRAM I

Godzina 12.40 „Więcej,
lepiej, taniej”. 13.00 D.la klas
III i IV „Bomba sezonu” —

słuch. 13.25 Gra ork. mando-

linistów, 14.00 „Czy znasz tę
książkę” — zagadka literacka.
14.30 Pol. muz. symf. — 15.00
Wiad. 15.05 Gra Zespół Instru­
mentalny „The Shadows”. —

15.15 Koncert solistów wlo-
loncz. 15.30 Kultura pilnie
poszukiwana 15.50 Transmisja
z Kijowa Finału Pucharu Eu­
ropy w lekkiej atletyce 17.15

„Popołudnie z młodością”. —

17.55 Wiad. 18.00 Muz. tan. —

„Kwadrans z dedyka-
19.00 „Piosenka z poin-

19.10 Publicystyka mię­
dzynarodowa. 19.20 Wędrówki
muz. po kraju. 20.00 Wiad. —

20.31 „Podwieczorek przy mi­
krofonie”. 22.01 Duet fort. —

22.20 Jesienne piosenki. 22 .42

Utwory Jana Sebastiana Ba­
cha — w wyk. R. Jasińskiego.
23.00 Dziennik. 23.10 Wiad.

sport. 23.15 Gra Poznańska 15.
23.35 Gra Wanda Wiłkomirska,
przy fort. J. Szamotulska. —

24.00 Wiadomości.

Program nocny z

PROGRAM

10.50 „Trzebienie
fragm. pow. 11 .00 Felieton. —

11.20 Koncert Chopinowski w

21.00 Pu-
— finały

około
23.30

zs.

na

NIEDZIELA
9.25 Program dnia, —

Kurs roln. — „Żyto
Przy.po-
„Kosze-

,W paszczy
. Koń, który

10.40 Sześciodniówka

- 0.05—3 00

Warszawy.
II

lasu” —

Godz.
9.30 TV

jako poplon”. 10.05

minamy, radzimy” -

nie traw”. 10.15
lwa”—filmzs.
mówi”.

motocyklowa (rep. z Zakopa­
nego). 11 .00 „Soczi po polsku”
— bezpośredni rep. Dnia Pol­
skiego w Soczi. 12.55 (Interw.,
Eurowiz. BT i JRT) — Spra­
wozdanie sport, piłki nożnej
— w przerwie ok. 13.35 PKF.
14.55 (Interw.) Puchar Europy
w l.a. (z Kijowa). 17 .30 Teatr
TV (z Łodzi) „Miłość czy

punktualność” 18.30 Spotkanie
z pisarzem — E . Pauksztą. —

18.55 „Syn swojego ojca” —

film fr. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.05 „Operacja
X” — film prod. radź. 21 .35

„Niedziela sportowa”. — 22.00

(Interw., Eurowizja) z Zako­
panego rep. film, z I etapu
sześciodniówki motocyklowej.
22.10 Program na jutro.
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